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DNI GALOWE NA ROK 1872,

która należy obchodzić przez nabożeństwo i uwolnienie uczniów od lekcji.

Styczeń. Dnia 6 (25 Grudnia), Pamiątka wybawienia Kościoła 
i Państwa Rossyjskiego od najścia Francuzów, a z nimi 20 nacji.

Dnia 13 (1) Nowy Rok ruski, oraz rocznica urodzin J. C. W. W. X. 
Heleny Pawłównćj i J. C. W. W. X. Alexieja Alexandrowicza.

Marzec. Dnia 3 (19 Lutego), pamiątka wstąpienia na Tron 
Jego Cesarsko-Królewskiej Mości Najjaś. ALEXANDRA II MIKO­
ŁAJEWICZA.

Dnia 10(26 Lutego), rocznica urodzin J. C. W. W. X. ALEXAN­
DRA ALEXANDROWICZA Następcy Tronu.

Kwiecień. Dnia 29 (17), rocznica urodzin Jego Cesarsko-Kró­
lewskiej Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA 
i J. C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza.

Sierpień. Dnia 3(22 Lipca), Imieniny Jej Cesarsko-Królewskiej 
Mości Najjaśniejszej MARJI ALEXANDROWNEJ, i J. C. W. W. X. 
Marji Teodorównćj, małżonki Następcy Tronu.

Dnia 8 (27 Lipca), rocznica urodzin J. Ces.-Król. Mości Najjaś. 
MARJI ALEXANDROWNEJ, oraz rocznica urodzin i imienin J. C. W. 
W. X. Mikołaja Mikołajewicza Starszego i imienin J. C. W. W. X. 
Mikołaja Mikołajewicza Młodszego.

Wrzesień. Dnia 7 (26 Sierpnia), rocznica Koronacji Ich Cesar­
sko-Królewskich Mości Najjaśniejszego ALEXANDRA II MIKOŁAJE­
WICZA i Najjaśniejszej MARJI ALEXANDROWNEJ.

Dnia 11 (30 Sierpnia), imieniny Jego Cesarsko-Królew. M. Najjaś. 
ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA i J. C. W. W. X. ALEXANDRA 
ALEXANDROWICZA, Następcy Tronu, i Jego Cesars. Wys. W. X.
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Alexandra Michałowicza, tudzież rocznica urodzin J. C. W. W. X. Olgi 
Mikołajewnój małżonki J. Król. M. Króla Wirtembergskiego i święto 
Orderu Ś-go Alexandra Newskiego.

Listopad. Dnia 26 (14), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Ufa- 
>7'1’ Teodorównój, małżonki Następcy Tronu.

Następujące należy tylko obchodzić przez nabożeństwo.

Styczeń. Dnia 3 (22 Grudnia), imieniny J. C. W. W. X. Anasta­
zji Michałównćj.

Dnia 22 (10), rocznica urodzin Jego Ces. W. W. X. Piotra Mikoła- 
jewicza.

Luty. Dnia 15 (3), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Mikołaja 
Konstantynowicza, oraz święto Orderu św. Anny.

Dnia 16 (4), rocznica urodzin J. Ces. Wys. W. X. Wiary Konstanty- 
nównój.

Kwiecień. Dn ia 13 (1), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Ale­
xandra Michałowicza.

Dnia 16 (4), pamiątka szczęśliwego uratowania życia J. C. K. M. 
Cesarza ALEXANDRA II MIKOŁAJEWICZA.

Dnia 22 (10), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Włodzimierza Ale­
xandrowicza.

Maj. Dnia 5 (23 Kwietnia), imieniny J. C. W. W. X. Alexandry 
Józefównój małżonki J. C. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza i J. C. 
W. W. X. Alexandry Petrównej, małżonki J. C. W. W. X. Mikołaja Mi­
kołajewicza.

Dnia 8 (27 Kwietnia), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Heorhia 
Alexandrowicza.

Dnia 11 (29 Kwietnia), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Sergjusza 
Alexandrowicza.

Dnia 18 (6), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Mikołaja Mikołaje­
wicza.

Czerwiec. Dnia 1 (20 Maja), imieniny J. C. W. W. X. Alexieja 
Alexandrowicza.



Ill

Dnia 2 (21 Maja), imieniny J. C. W. W. X. Konstantego Mikołaje- 
wicza i J. C. W. W. X. Konstantego Konstantynowicza, i J. C. W. W. X. 
Heleny Pawłównej, oraz rocznica urodzin J. C. W. W. X. Alezandry 
Petrównej.

Dnia 13 (1), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Dymitra Konstantyna- 
wieża.

Lipiec. Dnia 8 (26 Czerwca), rocznica urodzin J. C. W. W. X. 
Alezandry Józefównćj, małżonki J. C. W. W. X. Konstantego Mikołaje- 
wicza.

Dnia 9 (27 Czerwca), pamiątka bitwy pod Połtawą.
Dnia 11 (29 Czerwca), imieniny J. C. W. W. X. Pawła Alezandro­

wicza i Piotra Mikołajewicza.
Dnia 13 (1), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Wacława Konstanty- 

no wieża.
Dnia 17 (5), imieniny J. C. W. W. X. Sergjusza Alezandrowicza.
Dnia 23(11), imieniny J. C. W. W. X. Olgi Mikołajewnej, małżonki 

J. K. M. Króla Wirtemberskiego, J. C. W. W. X. Olgi Konstantynównćj^ 
małżonki J. K. M. Króla Halenów i J. C. W. W. X. Olgi Fedorównćj.

Dnia 27 (15), imieniny J. C. W. W. X. Włodzimierza Alezandrowicza.
Dnia28 (16), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Anastazji Michałdwndj.
Sierpień. Dnia 18 (6), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Marji 

Mikołajewnej, wdowy po J. C. W. W. X. Mazymiljanie Leuchtenberg- 
skim.

Dnia 22 (10), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Konstantego Konstanty- 
nowicza.

Dnia 23 (11), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Jerzego Michało­
wicza.

Dnia 28 (16), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Katarzyny Micha- 
łdwndj.

Wrzesień. Dnia 3 (22 Sierpnia), rocznica urodzin J. Król. M. 
Królowej Helenów i J. C. W. W. X. Olgi Konstantynównłj.

Dnia 20 (8), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Olgi Fedorównij.
Dnia 21 (9), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Konstantego Mikoła- 

jewicza.
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Dnia 29 (17), imieniny J, C. W. W. X. Wiary Konstantynównij.
Październik. Dnia 3 (21 Września), rocznica urodzin J. C. W. 

W. X. Pawła Alexandrowicza i imieniny J. C. W. W. X. Dymitra Kon- 
stantynowicza.

Dnia 4 (22 Września), święto Orderu S. Równo-Apostolskiego X. 
Włodzimierza.

Dnia 10 (28 Września), imieniny J. C. W. W. X. Wacława Kon- 
stantynowicza.

Dnia 16 (4), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Michała Michałowicza.
Dnia 17 (5), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Marji Alexdndrdwntj, 

Córki Ich Ces. Kr. Mości.
Dnia 25 (13), rocznica urod. J. C. W. W. X. Michała Mikołajewicza.
Listopad. Dnia 18 (6), rocznica urodzin J. C. W. W. X. Mikoła­

ja Mikołajewicza Młodszego.
Dnia 20 (8), imieniny J. C. W. W. X. Michała Mikołajewicza i J. 

C. W. W. X. Michała Michałowicza, tudzież święto wszystkich Cesar- 
sko-Rossyjskich orderów.

Grudzień. Dnia 6 (24 Listopada), imieniny J. C. W. W. X. Ka­
tarzyny Michałównćj i święto Orderu S. Katarzyny Wielkiej Męczen.

Dnia 8 (26 Listop.), imieniny J. C. W. W. X. Jerzego Michałowicza 
i święto Orderu S. Jerzego Wielkiego Męczennika.

Dnia 12 (30 Listopada), święto Orderu Ś. Andrzeja Apostoła.
Dnia 18 (6), imieniny J. C. W. W. X. Mikołaja Alexandrowicza, J. 

C. W. W. X. Mikołaja Konstantynowicza i J. C. W. W. X. Mikołaja Mi­
chałowicza .

DOM CESARSKO-RUSKI.

JEGO CESARSKA MOŚó, Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Samowładca 
Wszech Rossji, Król Polski, ALEXANDER MIKOŁAJEWICZ, urodzo­
ny 17 (29) Kwietnia 1818 roku.
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JEJ CESARSKA MOŚĆ, Cesarzowa MARJA ALEXANDROWNA, 
urodzona 27 Lipca (8 Sierpnia) '1824 roku.

Jego Cesarska Wysokość, Cesarzewicz, Następca Tronu, Wielki 
Xiąze Alexander Alexandrowicz, urodzony 26 Lutego (10 Marca) 1845 r.

Jej Cesarska Wysokość Cesarzówna, Następczyni Tronu, IF. X. 
Marja Teodorówna, urodzona 14 (26 Listopada) 1847 roku.

J. C. W. W. X. Mikołaj Alexandrowicz, urodź. 6 (18 Maja) 1868 r.
J. C. W. W. X. Alexander Alexandrowicz, urodzony 26 Maja (7 

Czerwca) 1869 roku.
J. C. W. W- X. Włodzimierz Alexandrowicz, urodzony 10 (22) Kwie­

tnia 1847 r.
J. C. W. W. X. Alexy Alexandrowicz, urodzony 2 (14) Stycznia 

1850 r.
J. C. W. W. X. Sergjusz Alexandrowicz, urodzony 29 Kwiet. (11 Maja) 

1857 roku.
J. C. W. W. X. Paweł Alexandrowicz, urodzony 21 Września (3 Pa­

ździernika) 1860 roku.
J. C. W. W. X. Konstanty Mikołajewicz, uro. 9 (21) Wrześ. 1827 r.
J. C. W. W. X. Alexandra Józefówna, urodzona 26 Czerwca (8 Lip­

ca) 1830 r.
J. C. W. W. X. Mikołaj Konstantynowicz, ur.2 (14) Lutego 1850 r.
J. C. W. W. X. Konstanty Konstantynowicz, ur. 10 (22) Sierp. 1858 r.
J. C. W. W. X. Dymitr Konstantynowicz, ur. 1 (13) Czerwca 1860 r.
J. C. W. W. X. Wacław Konstantynowicz, urod. 1 (13) Lipca 1862 r.
J. 0. W. W. X. Mikołaj Mikołajewicz Starszy, urodzony 27 Lipca 

(8 Sierpnia) 1831 r.
J. C. W. W. X. Alexandra Piotrówna, urodzona 21 Maja (2 Czerw­

ca) 1838 r.
J. C. W. W. X. Mikołaj Mikołajewicz Młodszy, ur. 6 (18) Listopada 

1856 roku.
J. C. W. W. X. Piotr Mikołajewicz, urod. 10 (22) Stycznia 1864 r.
J. C. W. W. X. Michał Mikołajewicz, urodzony 13 (25) Październi­

ka 1832 r.
J. C. W. W. X. Olga Teodorówna, urodzon. 8 (20) Września 1839 r.
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J. C.W.W. X. Mikołaj Michałowicz, urod. 14(26) Kwietnia 1859 r.
J. C. W. W. X. Michał Michałowicz, urodzony 4 (16) Października 

1867 r.
J. C. W. W. X. Jerzy Michałowicz, urodź. 11 (23) Sierpnia 1863 r.
J. C. W. W. X. Alexander Michałowicz, ur. 1 (13) Kwietnia 1866 r.
J. C. W. W. X. Sergjusz Michałowicz, urodzony 25 września (7 Pa­

ździernika) 1869 r.
J. C. W. W. X. Helena Pawłówna, urod. 28 Grudnia 1806 (9 Sty­

cznia) 1807 roku.
J. C. W. W. X. Marja Alezandrówna, urodzona 5 (17) Październi­

ka 1853 r.
J. K. M. Olga Konstantynówna, urodzona 22 Sierpnia (3 Września) 

1851 r., małżonka J. K. M. Króla Helenów Jerzego I.
J. C. W.W. X. Wiara Konstantynówna, urod. 4 (16) Lutego 1854 r.
J. C. W. W. X. Anastazja Michałówna, urod. 16 (28) Lipca 1860 r.
J. C. W. W. X. Marja Mikołajewna, urod. 6 (18) Sierpnia 1819 r.
J. K. M. Olga Mikołajewna, urodzona 30 Sierpnia (11 Września) 

1822r., małżonka J. K. M. Króla Wirtembergskiego.
J. C. W. W. X. Katarzyna Michałówna, urod. 16 (28) Sierpnia 1827 

r. małżonka J. X. M. W. X. Meklemburg-Strelickiego.
Dzieci J. C. W. W. X. Marji Mikołajewny, wdowy po J. C. W. W. 

X. Leuchtenbergskim.
Synowie Ich Cesarskiej Wysokości, Książęta Romanowscy, Arcy- 

Xiąźęta Leuchtenbergscy:
Mikołaj Maxymiljanowicz, urodź. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1843 r.
Eugenjusz Maxymiljanowicz, urod. 27 Stycznia (8 Lutego) 1847 r.
Sergjusz Maxymiljanowicz, urod. 8 (20) Grudnia 1849 r.
Jerzy Maxymiljanowicz, urod. 17 (29) Lutego 1852 r.
Córki, Ich Cesarskie Wysokoście Xiężniczki Romanowskie, Arcy- 

Xiężniczki Leuchtenbergskie:
Marja Mazymiljanówna, urod. 4 (16) Października 1841 roku, mał­

żonka J. X. W. W. X. Wilhelma Badeńskiego.
Eugenja Mazymiljanówna, urod. 20 Marca (1 Kwietnia) 1845 r.
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ŚWIĘTA RUCHOME.
Rzymsko-Katolickie: Kościoła Wschodniego:

Niedziela Starozapus. d. 28 Styczn.
Niedziela Mięsopust. » 4 Lutego
Niedziela Zapustna... « 11 Lutego
Popielec..................... « 14 Lutego
Wstępna.......................   18 Lutego
Wielkanoc................. « 31 Marca
Krzyżowe dni...........  ■ • 6,7 i 8 Maj.
Wniebowstąp. Pańskie <■ 9 Maja
Zielone Światki........« 19 Maja
Świętej Trójcy..........-26 Maja
Boże Ciało................. “30 Maja
Niedziela 1 Adwentu. « 1 Grudn.

Niedziela Myt. i Far. d. 
Niedziela Miasopust. « 
Niedziela Syropust.. « 
Niedziela Werbn.... « 
Woskresenie Hospod. « 
Woznesenje Hosp.... 
Soszestwje ś. Ducha « 
1 Petrowa Posta..........

6 Fewral.
20 Fewral. 
27 Fewral.

9 Aprila
16 Aprila 
25 Maja
4 Juni

12 Juni

Mięsopustu, rachując od Nowego Roku włócznie do Popielca włącz­
nie, tygodni 7 dni 4.

Suche-Dni.

Pierwsze dnia 21, 23 i 24 Lutego.
Drugie dnia 22, 24 i 25 Maja.
Trzecie dnia 18, 20 i 21 Września.
Czwarte dnia 18, 20 i 21 Grudnia.

ZAĆMIENIA W ROKU 1872.

W roku 1872 słońce i księżyc będą po dwa razy zaćmione, z tych 
zjawisk jednak tylko zaćmienia księżyca będą u nas widzialnemi.

1. Zaćmienie księżyca cząstkowe d. 23 Maja, widzialne w Euro­
pie, Afryce, jako też w zachodniej Azji i wschodniej Ameryce. Dla 
Warszawy początek zaćmienia nastąpi o godzinie 0 minut 4 rano, 
koniec o god. 1 min. 20 rano. Wielkość zaćmienia wynosi 1,4 cale.

2. Zaćmienie słońca obrączkowe d. 6 Czerwca, widzialne w Azji, 
we wschodniej Afryce i w części na Oceanie Wielkim. Linja środ­
kowego zaćmienia przerzyna Indje i Chiny.
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3. Zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 15 Listopada, widzialne 
w Ameryce, jako też zachodniej połowie Europy i Afryki. Dla War­
szawy początek zaćmienia nastąpi o godzinie 6 minut 24 rano, koniec 
o godzinie 7 minut 2 rano. Wielkość zaćmienia tylko 3/10 caia,

4. Zaćmienie całkowite słońca dnia 30 Listopada, widzialne 
na wyspach Australskich i w południowej połowie południowej 
Ameryki.

Cztery pory roku Astronomiczne.
Wiosna zaczyna sig 20 Marca, o godzinie 8 rano.
Lato zaczyna sig 21 Czerwca, o god. 4 rano.
Jesień zaczyna sig 22 Września, o god. 7 wieczór.
Zima zaczyna sig 21 Grudnia, o god. 1 wieczór.

Tabella wschodu i zachodu słońca.

Dnia Miesiąca
Wschód 
słońca

Zachód 
słońca Dnia Miesiąca

Wschód 
słońca

Zachód 
słońca

g- m. g- m. g- m. g- m.

1 Stycznia 8 12 3 56 1 Lipca 3 44 8 22
15 » 8 5 4 15 15 » 3 57 8 13
30 » 7 47 4 41 30 » 4 18 7 53

1 Lutego 7 44 4 45 1 Sierpnia 4 21 7 50
15 » 7 18 5 11 15 » 4 43 7 24
29 » 6 51 5 35 30 » 5 8 6 52

1 Marca 6 49 5 37 1 Września 5 11 6 47
15 » 6 29 5 53 15 » 5 35 6 13
30 » 5 42 6 27 30 » 6 — 5 40,

1 1 Kwietnia 5 37 6 31 1 Październ. 6 1 5 37
1 15 5 5 6 56 15 » 6 26 5 5
i 30 4 34 7 21 30 » 6 53 4 34

1 Maja —4 "32 ~7 23 T" Listopada 6 ~56 4 ~30
15 » 4 8 7 45 15 » 7 22 4 7

1 30 » 3 49 8 • 6 30 » 7 47 3 50
1 Czerwca 3 47 8 9 1 Grudnia 7 48 3 49

15 9 3 40 8 20 15 » 8 5 3 45
130 3 43 8 22 30 • 8 12 3 54



STYCZEŃ 
ma dni XXXI.

JANWAR. STYCZEŃ.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Prawosławnego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rz.-Katol. w Cesarstwie.

1 P.
2 W.
3 S.

i 4 c.
5 P.
6 S.

Nowy Rok 1872. Fulgent. 
Makarego Opata.
Daniela M. i Genowefy. 
Tytusa i Grzegorza BB. 
Telesfora P.i Emiljanny P.
Trzech Króli.

20 Dec. S. M Ihnatia B.
21 M. Julianji S. Petra M.
22 W. M. Anastiisji.
23 6. Foeduła Pr. Pawła.
24 Pr.M. Ewhen Pr. Nikt.
25 Roż. Hosp Isus. Ch.

Grud. Teofila Męczen. 
Tomasza Apost. 
Zenona i Flawiana. 
Wiktor) i P. M. 
t Adama i Ewy. 
Boże Narodzenie.

j 7 N-
8 P.
9 W.

10 S. 
n c.
12 P.
13 S.

1 po 3 Kr- Lucjana i Teod. 
Seweryna Opata. 
Marcjanny Panny Męcz. 
Agatona P. i WilhelmaB. 
Hlgina i Teodory. 
Arkadjusza M. i Jana B. 
Weroniki P. i Gotfryda.

26 Sobor Pr. Boher.
27 1 Mucz. Stefana.
28 A post. Nikanora.
29 SS. 14,000 Mł. ubin.
30 Mucz. M. Filitera.
31 Pr. Mełanji Rimlan.

1 Jan. N. h. Obr. Hos.

Szczepana M-
Jana Ewangelisty. 
Młodzianków.
Tomasza Kantuaryjskiego. 
Euglenjusza B.
Sylwestra P.
Stycz. Nowy Rok.

114 N- 
45 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

|21 N.
'22 P.
'23 W.
|24 S.
25 C.
26 P.
127 S.

2 po 3 Kr. Hilar. B. i Im. 
Pawła I-go Pust. (Jezus. 
Marcella Papieża. 
Antoniego Opata Wyz. 
Rated, ś. Piotra w Rzymie. 
Henryka B. M. i Kanuta K. 
Fabjana i Sebastjana MM.

2 S. Silwcstra Pap. R.
3 Pr. Małachji i M. Hor.
4 Sob. 70 Ap. Pr. Feokt.
5 M. Fteopempta. Post d.
6 Bohojaw. Hospod.
7 Sobor Joanna Krestł.
8 Pr. Heorhia Chozewit.

Makarego Opata. 
Daniela M. i Genowefy. 
Tytusa i Grzegorza. 
Telesfora Pap. i Emil.
Trzech Króli. 
Lucjana M. i Teodora.
Seweryna Opata.

3 po 3 Kr. Agnieszki P.M. 
Wincentego i Anastazego. 
Zakl. N. M. P. Ildefonsa B. 
Tymoteusza B. M.
Nawrócenie św. Pawła Ap. 
Polikarpa B.M. i Pauli Wd. 
Jana Chryzostoma B. W.

9 N. po Boh M. Polie.
10 S. Hrihorla Niskaho.
11 Pr. Feodosia i Mich.
12 M. Tatiany i S. Saw.
13 M. Ermiła i Straton.
14 Pr. Otec. w Synaie.
15 Pr. Pawła Fiwejsk.

1 po 3 Kr. Marcjanny P. 
Agatona i Wilhelma. 
Higina i Teodory. 
Arkadjusza i Jana B. 
Weroniki Panny. 
Hilarego B. 
Pawła I-go Pustelnika.

28 N.
|29 P.
30 W.
31 S.

Starozap. Karola W. Ces. 
Franciszka Salezego B. W. 
Martyny Panny Męcz. 
Piotra Nolaski i Marceli.

16 N. 30 po S. Pokł. Cz.
17 Pr. Antonia Welik.
18 S. Afanasia i Kiriłła.
19 Pr. Mak aria Ehiptian.

2 po 3 Kr. Mar. Im. Jezus. 
Antoniego Opata W. 
Katedry ś. Piotra w Rz. 
Henryka B. M. i Kanuta.

Odmiany Księżyca.
<g Ostatnia kwadra . dnia 3 o godzinie 11 minut 23 wieczór. 
<@> Nów..................... >,10 ,, 4 „ 22 ,,
© Pierwsza kwadra. „ 17 „ 1 ,, 26 ,,
© Pełnia.................. „ 26 ,, 6 ,, 38 ,,

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 6, Szabas. —Dnia 11, Szwat I Rozohodesz.—Dnia 13, 20 i 27, 

Szabasy.



LUTY 
ma dni XXIX. FEWRAL. LUTY.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Prawosławnego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Rz.-Katol. w Cesarstwie.

1 C.
2P.
3 S.

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
80.

1 9 P.
10 S.

t Ignacego B. i Brygidy. 
Oczyszczenie N. M. P. 
Błażeja Biskupa M.

20 Janw. Pr. Ewflmia W.
21 Pr. Maxima Ispow.
22 Ap. Timof. Pr. M. An.

Stycz. Fabjana i Sebast. 
Agnieszki P. M. 
Wincentego 1 Anast.

MigSOp. Ansgarego B. W. 
Agaty Panny M.
Doroty Panny M. 
Romualda Opata.
Jana z Matty W. 
Apolonji P. M. 
Scholastyki P.

23 N. 31 po S. M. Klim.
24 Pr. Ksenii i Makied.
25 S. Hrihoria Bohosł.
26 Pr. Ksienof. i Marji.
27 Pierenes. Mosz. Joan.
28 Pr. Efrema Sirina.
29 Pier. Mosz. S. M. Ihn.

3 po 3 Kr. Zail. N. M. P. 
Tymoteusza B. M. 
Nawrócenie św. Pawła. 
Polikarpa B. M.
Jana Chryzost. B. W. 
Walerego B. i Flawiana. 
Franciszka Salez. B.

11 N.
12 P. 

ił3 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

Zapustna. Eufrozyny P. 
Gaudentego.
Juljana M. i Jordana. 
t Popielec. Walentego M. 
Faustyny i Jowity M. 
Juljanny Panny M. 
Sylwiana Biskupa.

30 N. 32 po S. Sob. Tr.
31 S. Kir* i Joanna.

1 Fewr- M. Trifona Pr.
2 Sretenie Hospod.
3 S. Simeona i Anny.
4 Pr. ISidora i Kiriłła.
5 Mucz. Ahafii.

Staroz. Martyny P. 
Piotra Nolaski.
Ignacego B. i Brygidy.
Oczyszczenie N. M. P- 
Błażeja B. M.
Ansgarego B. W. 
Agaty P. M.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
:2C.
23 P.
24 S.

Wstępna. Konstancji P. 
Konrada Wyznawcy. 
Eucharjusza Biskupa, 
t Eleonory Panny. 
Katedry ś. Piotra w Antjo. 
t Romany P. i Damazego. 
t Sergjusza M.

6 N. Myt. Far. Pr. Wuk.
7 Pr. Parfenla.
8 W. M. Feodora Strat.
9 M. Nikif. S. M. Pankr.

10 S. M. Charałampia.
11 S.M. WłasiaPr.Dimit.
12 S. Meletia i Aleks. M.

Mięsop. Doroty P. 
Romualda Opata. 
Jana z Matty W. 
Apolonji P. M. 
Scholastyki P. 
Eufrozyny P.
Gaudentego.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.

Sucha. Macieja Apost. 
Sygfryda Biskupa Męcz. 
Alexandra Biskupa. 
Anastazego P. i Fortunata. 
Romafla Opata.

13 N. Bind. Pr. Martin.
14 Pr. Kiriłła i Awksen.
15 Apost. Onisima.
16 Mucz. Pamfila.
17 W. M. Feod. Tirona.

Zapustna. Juljana M. 
Walentego K. M. 
Faustyny i Jowity M. 
t Popielec. Juljanny P. 
Sylwina B.

Odmiany Księżyca,
@ Ostatnia kwadra . dnia 2 u godzinie 11 minut 34 rano.
'© Nów....................... >> 9 ,, 3 „ 16 ,,
JJ) Pierwsza kwadra . „ 16 ,, 7 ,, 48 „
@ Pełnia....................» 24 „ 0 „ 20 wieczór.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 3, Szabas__ Dnia 10, Adar I Rozchodesz. — Dnia 10 i 17,
Szabasy.—Dnia 23, Mały Purym. — Dnia 24, Szabas.



MARZEC 
ma dni XXXI. MART. MARZEC.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Prawosławnego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Rz.-Katol. w Cesarstwie.

1 P.
2 8.

Albina Biskupa. 
Heleny Cesarzowej.

18 Fewr. S. Lwa P. Rlm.
19 Ap. Archippa i Filim.

Luty. Konstancji P. 
Konrada Wyz.

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

Głucha. Kunegundy Ces. 
Kazimierza Królewicza. 
Fryderyka.
Wiktora i Wiktoryna. 
Tomasza z Akwinu Dr.Ko. 
Jana Bożego W.
Franciszki Rz. Cyr. 1 Meto.

20 N. Mias. Pr. Lwa K.
21 Pr. Timofejai S. Ewst.
22 M.woEwhenii Pr. Pet.
23 S. M. Polikarpa Smirn.
24 Obretenie Hławy Pr.
25 S. Tarasia Archiep.
26 S. Porfiri a Archiep.

Wstęp. Eucharjusza B. 
Eleonory P.
Kated. ś. Piotra w Antjo. 
t Romany P. iDamazego. 
Sergjusza M.
t Macieja Apost. 
t Sigfrida B. M.

10 N.
11 1>.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

Środop- SS. 40 Męczen. 
Eulogjusza i Konstantyna. 
Grzegorza Pap.
Krystyny Panny.
Matyldy Królowój.
Longina Męczennika.
Cyrjaka Djakona.

27 N. Syrop. P. Prokop.
28 1 post. Pr. Wasilia.
29 Pr. Kassiana Riialan.

1 Mart. P. M. Ewdokii.
2 S. M. Fe.odota.
3 M. Ewtropia i Wasilis.
4 Pr. Heras. M. Pawła.

Sucha. Aleksandra Bis. 
Anastazego P. i Fortun. 
Romana Opata.
Mar. Albina Biskupa.
Heleny Cesarzowej. 
Kunegundy Ces.
Kazimierza Królewicza.

n n.
118 P. 
<9 W.
20 S.
21 C.
>22 P.
23 S.

Biała. Gertrudy P. 
Gabrjela Archanioła.
Józefa Oblubieńca A. M. P. 
Eufemji P.
Benedykta Opata.
Pawła B. i N. M. P. Boles. 
Katarzyny Kr. Szwedz.

5 N. 1 posta. M. Kano.
6 M. Konstant. Feofiła.
7 S. M. Wasilia Efrem.
8 Pr. Teofiłakta i Dorn.
9 SS. 40 MM. Sewastijs.

10 M. Kodrata Kip. Paw.
11 S. Sofron. Patr. Jerus.

Głucha. Fryderyka. 
Wiktora i Wiktoryna. 
Tomasza z Akwinu.
Jana Bożego W. 
Franciszki Rzym.
40 Męczenników.
Eulogjusza i Konstantyna.!

21 N. 
25 P. 
|26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

Kwietnia. Marka i Tymot. 
Ireneusza B. W.
Ludgiera Biskupa.
Ru perta Biskupa. 
TFtVttt. Syxta Pap. i Dorot. 
Wielki. Cyrylla Djak. M. 
Wielka. Kwiryna M.

12 2 posta. Pr. Teofana.
13 S. Nikifora Pat. Kons.
14 Pr. Wenedi. S. Feohn.
15 M. Ahapia i Aleksan.
16 M. Sawina i Trofima.
17 Pr. Alexia Czełow. B.
18 S. Kiriła Jerosalimsk.

Środop. Grzegorza Pap. 
Krystyny Panny.
Matyldy Królowój.
Longina Męczennika.
Cyrjaka Dyakona. 
Gertrudy P.
Gabrjela Archanioła.

31 N. Wielkanoc. Balbiny P. 19 3pOSta. M. Chrisan. Biała. Józefa Obi. N-M.F.

Odmiany Księżyca.
@ Ostatnia kwadra . dnia 2 o godzinie 8 minut 53 wieczór. 

Nów................... „9 „ 2 „ 18 „
Pierwsza kwadra . ,, 16 „ 3 ,, 49 rano.

® Pełnia................. n 25 ,, 3 ,, 8 ,,
Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 2 i 9, Szabasy.—Dnia 11, Weadar I Kozchodesz.—Dnia 16, 
Szabas.—Dnia 21, Post Estery. — Dnia 23, Szabas. — Dnia 24, Pu­
rym. — Dnia 25, Szuszan-Purym. — Dnia 30, Szabas.



kwiecień 
ma dni XXX. APREL. kwiecień.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Prawosławnego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Rz.-Katol. w Cesarstwie.

1 p.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 8.

Wielkanoc. Teodory M.
Franciszka a Paulo W. 
Ryszarda Bis
Izydora B. 
Wincentego Fer. W. 
Celestyna P. i Wilhel.Op.

20 Mart. Pr. Joanna.
21 Pr. Jakowa Episk.
22 S. M. Wasllia Pr. Issa.
23 Pr. M. Nikona M. Lid.
24 Pr. Zachaiii S. Artem.
25 Błah. Presw- Boh.

Mar. Eufemji P. 
Benedykta Opata.
Pawła B. 1 Oktawiana. 
Katarzyny Kr. Szw.
Marka i Tymot. 
Zwiastowanie N. M. P.

7 N. 
8P.

[ 9 W.
10 3.
11 c.
12 P.
13 S.

Przewód. Epifanjusza. 
Zwiastowanie N. M. P. 
Marji Kleofy.
Ezechjela Pror. 
Leona Pap.
Juljańa P. i Damiana B. 
Hermenegilda M.

26 4 posta. Sob. Arch.
27 M. Matrony Pr. Joan.
28 Pr. Iłariona 1 S. Stef.
29 Pr. Marka i S. Kiriłła.
30 Pr. Joanna spisat. lies.
31 Pr Ipatia Episk.

1 Apr. Pr. Marji Ehip.

Środop- Ludgiera B.
Ru perta B.
Syxta Pap. i Dorot.
Cyrylla Dyak.
Kwiryna M.
Balbiny i Korneli PP. 
Kwiecień. Teodory.

’14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 8.

2 po W.Tyburc. i GrobuCh. 
Bazylisy i Anastazji. 
Lamberta M.
Anieli i Rudolfa. 
Apoloniusza M. 
Hermogenesa M. 
Sulpicjucza i SerwilanaM.

2 5 posta. Pr. Tita.
3 Pr. błikity M. Feodos.
4 Pr. Josifa Heorhia.
5 M. Ahafopoda i Feod.
6 S. Ewtlchia Archiep.
7 Pr. Heorhia i Daniła.
8 S. Ap. Irodiona i Asin.

Biała. Franciszka a Paulo. 
Ryszarda B.
Izydora B.
Wincentego Fer. W. 
Celestyna P. i Wilhelma. 
Epif. B. A. P. M. Boletnćj. 
Djonizego Bisk.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P. 
.27 3.

3 po W. Anzel. B. Op.i.Józ. 
Sotera i Kaja PP- MM. 
Wojciecha B.
Bony P. i Fidelisa. 
Marka Ewang.
Marcelina Kleta. 
Teofila B.

9 N. Werb. M. Ewpsih.
10 M. Terentia Maxima.
11 S. M. Antipy M. Mart.
12 Pr. Wasilia Episkopa.
13 WeZtł. S. M. Artem.
14 Welik. S. M. Martina.
15 Welik. Ap. Aristarch.

Kwiet. Marji Kleofy. 
Ezechiela Pror.
Leona Pap.
Juliana P. i Damiana. 
Wielki. Hermenegilda. 
Wielki. Tyburcjusza. 
Wielka. Bazylisy i Anast.

128 N.
29 P.
30 W.

4 po W. Witalisa M. 
Piotra Męcz.
Katarzyny Seneńskidj P.

16 Wos Chr M. Ahafii.
17 P. g. Pr. Simeona P.
18 W. s. Pr. Joanna.

Wielkanoc. Lamberta M. 
Wiel. Anieli i Rudolfa. 
Apolonjusza M.

Odmiany Księżyca.
Q Ostatnia kwadra . dnia 1 o godzinie 3 minut 55 rano. 
@ Nów.........................  8 ,, 1 ,, 56 ,,
© Pierwsza kwadra . 15 ,, 11 ,, 35 wieczór.
® Pełnia 23 „ 3 „ 1 ,,
<g Ostatnia kwadra . 30 ,, 9 ,, 45 rano.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 6, Szabas.—Dnia 9, Nisan I Rozchodesz. — Dnia 13 i 20, Sza­

basy.— Dnia 23 1 24, Pessach, święta Wielkanocne.—Dnia 27, Sza­
bas. — Dnia 29 i 30, ostatnie dni świąt Wielkanocnych.



MAJ
ma dni XXXI. MAJ. MAJ.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

^Prawosławnego. -i
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Rz.-Katol. wCasarstwie.

1 s.
2 C.
3 P.
4 8.

Filipa i Jakóba Apost. 
Atanazego i Zygmunta M. 
Znalez. Krzyża i Alex. 
Florjana M. i Moniki W.

19 Aprt Pr. Joanna Heo.
20 Pr. Feodora i Anast.
21 S. M. Januaria i Feod.
22 P. Feodora S. Kniazia.

Kwiecień. Hermogenes. 
Sulpicyusza i Serwil. 
Anzelma B.
Sotera i Kaja PP. MM.

5 N.
6 P.
7 W-
8 8.
9 C.

10 P.
11 S.

5 po W. Piusa VP. IGotar. 
t Jana w Oleju.
t Dominiki P- M.
+ Stanisława Biskupa. 
Wniebowst. P-(Jrzeg. b. 
Antonina i Izydora Oracz. 
Mamerta B.

23 N.Ftom. W. M. Heor.
24 M. Sawwy Stratiłata.
25 Apost. i Ew. Marka.
26 8. M. Wasilia S. Stef.
27 8. M. Simeona Pr.Stef.
28 M. Maksima ś.Kirił.E.
29 SS. 9 M. Pr. Memnon.

Przewód. Wojciecha. 
Bony P. i Fidelisa. 
Marka Ewang.
Marcelina i Kleta. 
Teofila B.
Witalisa M. 
Piotra M.

12 Di 
113 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 8.

i io n.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P. 
.25 S.

6 poW. Pankr.W. i N. M.P. 
Serwacego B. (Łaskawej. 
Bonifacego.
Zofji z 3-ma córkami. 
Jana Nepom. M. 
Paschalisa i Weroniki.
Eryka Kr. i WenantegoM.

30»N. Mir. Ap. Jakowa.
1 Maj. Pr. Jeremii.
2 Sw. Afanasia Welik.
3 M. Timofeja i Mawry.
4 M. Pelahii M. Silwana.
5 Mucz. Iriny.
6 Prawed. Jowa Mnoh.

2 po W. Katarzyny S. 
Maj. Filipa i Jakóba. 
Atanazego B. W. 
Znalezienie św. Krzyża. 
Florjana M. i Moniki. 
Piusa V Pap.
t Jana w Oleju.

Zesłanie ś. Ducha.Piotra. 
Świąteczny .Bernarda Se- 
Donata. (neńskiego.
f Julji P. M.
Dezyderjusza B. M. 
t Joanny Wd.
t Grzegorza VII i Urbana.

7 N. Razsła. Znam. Kre.
8 Apost. Joan. Boho.
9 Pier. Mosz. ś. Nik.

10 Ap. Simona Ziłota.
11 SS. Mefodia i Konst.
12 SS. Epifania i Herm.
13 M. Aleksand. M. Hlik.

3 po W. Op. św. Józefa. 
Stanisława B. M- 
Grzegorza Bisk.
Antonina i Izydora Or. 
Mamerta B.
Pankracego. 
Serwacgo B.

26 N.
127 P.
28 W.
29 8.
30 C.
31 P.

Trójcy ŚW- FilipaNereu. 
Magdaleny de Pazzis. 
Gcrmana B.
Teodozji M.
Boże Ciało. Felixa Pap. 
Petronelt Panny.

14 N. Samar. M. Isidor.
15 Pr. Pach. W. Czarew.
16 Pr. Feod. i Efrema.
17 Ap. Ąndronika.
18 M. Feod. M. Aleksan.
19 S. M. Patrikia.

4 po W. Bonifacego. 
Zofji z 3-ma córkami. 
Jana Nepom. M. 
Paschalisa i Weroniki. 
Eryka Kr. i Wen an tego. 
Piotra i Celestyny.

Odmiany Księżyca.

@ Nów....................dnia 7 o godzinie 2 minut 42 wieczór.
9 Pierwsza kwadra. ,, 15 „ 5 n 30 ,,
® Pełnia................. „23 0 *, 32 rano.
<S Ostatnia kwadra . 29 ,, 3 ,,36 wieczór.

Święta Wyznania Mojżeszowego.
Dnia 4, Szabas.—Dnia 9, Jjar I Rozehodesz.—Dnia 11, 18 i 25, Sza-) 

(basy. — Dnia 26, Lag-Beomer dzień radosny.



CZERWIEC 
ma dni XXX.

JUNIJ. CZERWIEC.

Dnie.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rzymsko - Katolickiego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Prawosławnego.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Rz.-Katol. w Cesarstwie.

i S. Fortunata K. 20 Maj. S. Aleksia Metr. Maj. Bernarda Seneń.

2 N.
3 P.

! 4W.
5 S.
6C.
7 P.
8 S.

2 po Św. Blandyny P. M. 
Klotyldy Królowej. 
Saturniny Panny. 
Bonifacego M. i Waleijl. 
Norberta Biskupa. 
Roberta Op. i Serca Jezus. 
Maksymiljana i Medarda.

21 N. Ślep. S. Konstant.
22 M. Wasiliska.
23 Pr. Michaiła i Ewfros.
24 Pr. Simeona i Nikity.
25 Wozn. Hosp Obret.
26 Ap. Karpa i Alfeja.
27 S. M. Feraponta.

5 po W. Donata, 
t Julji P. M.
t Dezyderjusza B. M. 
f Joanny Wdowy.
Wniebowst. Pańskie.
Filipa Nereusza. 
Magdaleny de Pazzis.

9 N- 
’10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

16 N
17 P.

118 W.
19 S.
20 C. 
,21 P. 
(22 S.

3 po Św-Prima i Felicjana. 
Małgorzaty Król. Szwed. 
Barnaby Apostoła. 
Onufrego Pustelnika. 
Antoniego Padewskiego. 
Bazylego B. Dr. Kościoła. 
Wita i Modesta M. M.

28 Sw. Otec. S. Nikity.
29 M. Feodosii S. Joan.
30 Pr. Isaakia Dałmatsk.
31 Apost. Ermia.

1 Juń. M. Justina.
2 S. Nikifora Patr. K.
3 M. Łukiliana i Klaw.

6 po W. Germans. W. Jf. p. 
Teodozji M. {Laik.
Feliksa P.
Petroneli P.
Czerw. Fortunata K. 
Blandyny p.
Klotyldy Kr.

4 po Św- Benona B. 
Adolfa i Marcjana M. 
Marka i Marcelina. 
Gerwazego i Protazego. 
Sylwerjusza i Florentyny. 
Aloizego Gonzagi. 
Paulina Biskupa.

4 Sosz. S. D. S. Mltrof.
5 P. Ś- Duch. S. M. Dor.
6 Pr. Wissariona i Iłari.
7 M. Feodota S. M. Sm.
8 W. M. Feodora Strati.
9 S. Kiriłła Arch. Alex.

10 S. M. Timofeja Episk.

Zesł. ŚW. D. Saturniny. 
P. Świ^t. Bonifacego. 
Norberta B.
t Roberta Op.
Maksimina.
t Prima i Felicjana, 
t Małgorzaty Kr.

23 N.
24 P.
25 W.
!26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

5 pO Św. AgripJny P. M. 
Narodź, iw. Jana Chrzcie. 
Prospera Biskupa.
Jana i Pawła M. M. 
Władysława Kr. Węgier, 
t Ireneusza B. M.l Leona.
Piotra i Pawła Apost.

U 1 po S. Ap. Warfoł.
12 1 d. Pet. pos. Pr. Pafn.
13 M. Akiliny i Antonin.
14 Pr. Elizeja S. Mefod.
15 Pr. Amosa S. Jony M.
16 S. Tlchona Amafont.
17 M. Manuiła i Izmaiła.

Trójcy św- Barnaby.
Onufrego Puat.
Antoniego Padewskiego. 
Bazylego Bis.
Boże Ciało.
Benona B.
Marcjana M.

30 H. 6 po Św- Emilji i Lucyny. <8 2 po S. M. Leontia. 2 po Ś. Marka i Marcel.

Odmiany Księżyca.
; Nów.................... dnia 6 o godzinie 4 minut 47 rano.

© Pierwsza kwadra. „ 14 „ 8 „ 43 ,,
® Pełnia.................u 21 „ 8 „ 22 „
@ Ostatnia kwadra. „ 27 „ 10 „ 52 wieczór.

Święta wyznania Mojżeszowego-
Dnia 1, Szabas.—Dnia 7, Siwan I Rozchodesz.—Dnia 12 i 13, Sze- 

wnot czyli Zielone Świątki. — Dnia 8, 15, 22 i 29, Szabasy.



LIPIEC 
ma dni XXXI. JULIJ. LIPIEC.

Dnie. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Prawosławnego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rz.-Katol. w Cesarstwie .

1 I’.
2 W.
3 S. 
4C.
5 P.
6 S.

Teodoryka Kapłana. 
Nawiedzenie N. M. P. 
Heljodora i Anatoljusza. 
Józefa Kalasantego W. 
Filomeny P. M. 
Dominiki P. M.

19 Juń. Ap. Judy Br. H.
20 S. M. Mefodia Patars.
21 M. Juliana i Terentia.
22 S. M. Ewsewia M. Ilał.
23 M. Ahripiny Wład.
24 Rożd. ś. Jóan. Kres.

Czerw. Gerwaz. i Protaz. I 
Sylwerjusza i Florentyny. 
Aloizego Gonzagi.
Paulina Bisk.
Agri piny P. i Serca Jezus.\ 
Narodzi ś. Jana Chrzcie.

I 7 N-
8 1’.
9 W. 

10 s. 
|n c. 
12 P. 
'13 S.

7 po Św- Apoloniusza. 
Elżbiety Wdowy. 
Cyryla B. > Anatolji. 
Amalji B. i 7 Braci MM. 
Sabina W. i Pelagji. 
Jana Gwalberta Opata. 
Małgorzaty P. M.

25 3 po S. P. M. Fewron.
26 Prep. Dawida.
27 Pr. Sampsona Strann.
28 S. Kira i Joanna.
29 S. A. Petra i Pawła.
30 Sobor 12 Apost.

1 Jul. SS. Cz. Kos. i Da.

3 po Ś- Prospera B. 
Jana i Pawła MM. 
Władysława Kr. Węgier. 
Ireneusza B. M.
Piotra i Pawła Apost- 
Emilji i Lucyny.
Lipiec. Teodoryka Kr.

114 N.
15 P.
16 W.
17 S. 
|18 C. 
,19 P.
20 S.

SpoŚw.Bonaw.JćwazDuA:. 
Rozesłanie A post.
N. M. P. Szkaplerznej. 
Alexego Wyznawcy. 
Szymona z Lip. i Kamila. 
Wincentego a Paulo. 
Eljasza Prot.- i Czesława.

2 4 po S. Poł. Ryz. Boh.
3 M. Jakinfa S. Filip. M.
4 S. Andreja Kritskaho.
5 Pr. Afanasia Pr. Serh.
6 Pr. Sisoia W. M. Łuk.
7 Pr. Fomy M. Łukiana.
8 W. M. Prokopia Kaz.

4 po Ś- Nawiedz. N.M.P. 
Ileliodora i Anatoliusza. 
Józefa Kalasant. W. 
Filomeny P. M. 
Dominiki P. M.
Apoloniusza i Pulcherji. ' 
Elżbiety Wd.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

9 po Ś- Daniela i Praxedy. 
Marji Magdaleny. 
Apolinara Biskupa Męcz. 
Krystyny Panny Męczen. 
Jakóba Apostoła.
Anny Matki N. M. P. 
Natalji P. M. i Pantaleona.

9 5 po S. S. M. Pankrat.
10 Pr. Antonia Pieczers.
11 W. M. Ewfimii.
12 M. P^okła i Iłaria.
13 Sobor Arch. Hawriła.
14 Ap.Akiły Pr. Onisima.
15 S. W. Kniazia Wład.

5 po S- Jana z D. 
Amalji P. i 7 Braci M. 
Sabina W. i Pelagji. 
Jana Gwalberta Opata. 
Małgorzaty P. M. 
Bonawentury B. 
Rozesłanie Apost.

*28 N.
29 P.
'30 W.
31 S.

10 po Św. Innocentego P. 
Marty i Serafiny PP. 
Abdona i Semeny. 
Ignacego Lojoli Wyznaw.

16 6 po S. M. Afinohena.
17 W.M. Mariny Pr. Łaz.
18 M. Emiliana i Jakinf.
19 Pr. Makriny S. Kniaź.

6 po Ś. W. P. M. Sziapl.
Aleksego Wyz.
Szymona z Lip. i Kamila. 
Wincentego h Paulo.

Odmiany Księżyca.
@8 Nów......................dnia 5 o godzinie 7 minut 49 wieczór.
G Pierwsza kwadra. ,, 13 „ 9 ,, 12 „
® Pełnia................. „ 20 ., 3 ,, 17 ,,
® Ostatnia kwadra. „27 ., 8 ,, 43 rano.

Święta wyznania Mojżeszowego.
| Dnia 6, Szabas. — Dnia 7, Thamus I Rozehodesz. — Dnia 13 i 20, 
[Szabasy. — Dnia 23, Post Szywa-usor bethamus, oblężenie Jerozoli- 
[my. — Dnia 27, Szabas.



SIERPIEŃ 
ma dni XXXI. AWGUST. SIERPIEŃ.

Dnie. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Prawosławnego.

świętaskościoła
Rz.-Katol. w Cesarstwie.

1 C.
2 P. 

| 3 S.

Piotra w Okowach.
N. M. P. Anielskiej. 
Znalezienie ś. Szczepana.

20 Jul. Pr. liii Pr. Awr.
21 Pr. Simeona i Joanna.
22 S. Marii Mahdallny.

Lip. Eljasza Pror.
Daniela Pr. 
Maiji Magdaleny.

' 4N.
5 P.

1 6 W.
7 S.
8 C.

1 9 P.
10 S.

11 po Św. Dominika W. 
N. JM. P. Śnieżnej. 
Przemienienie Pańskie. 
Kajetana Wyznawcy. 
Cyrjaka i Larga M. 
Romana Męcz. 
Wawrzyńca Męcz.

23 7 po 8. M. Troftma.
24 M. Chrlstiny M. Bor.
25 Uśpienie 8. Anny.
26 S. M. Ermolaia P. Moi.
27 W. M. Pantel. Bł. Nik.
28 Ap. Prohora i Nikan.
29 M. Kallinika M. Feod.

7 po Ś- Apolinara B. 
Krystyny P- M. 
Jakóba Apost.
Anny Matki N. P- 1H. 
Natalji P. M.
Innocentego P. 
Marty P.

ill N. 
|12 P.
13 W. 
|14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

12 po Św. Zuzanny P. 
Klary Panny.
Hipolita i Kassjana. 
t Euzebjusza Wyznawcy. 
Wniebowzięcie N. M. P. 
Rocha Wyznawcy. 
Anastazjusza Biskupa.

30 8 po S. A. Sił. ś. Joan.
31 S. Ewdokima M. Julit.

1 Awg. Prois. D. K. Ipost.
2 M. Stefana Błaź. W.
3 Pr. Issakia i Antonia.
4 S. 7 Otroków w Ef. P.
5 Mucz. Ewsichnia.

8 po Ś. Kunegundy. 
Ignacego Lojoli W. 
Sier. Piotra w Okowach. 
A-. J/, P. An.elskiej. 
Znalezi enie ś. Szczepana. 
Dominiki W.
N. JM. P» Śnieżnej.

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

13 po Św- Bronisł. i Jacka. 
Benigny i Rufina. 
Bernarda Opata.
Joanny Fremiot Wdowy. 
Symforjana M.
Filipa Benicjusza W. 
Bartłomieja Apostoła.

6 9 po S. Preob. Hos.
7 Pr.M.Domet. Pr. Pim.
8 S. Emiliana Mirona.
9 Ap. Matfia M. Anton.

10 M. Ławrentia i Ahap.
11 Pr. Feodora i Wasilia.
12 M. Fotia Pamf. i Kap.

9 po Ś« Przemień. Pańs.
Kajetana Wyz.
Cyryaka i Larga M. 
Romana M.
Wawrzyńca M.
Zuzanny P. i
Klary P.

|25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 G.
30 P.
31 S.

14 po Św. Ludwika Kr. 
Zefiryna Pap. M. 
Cezarjusza Biskupa. 
Augustyna B. i Rufina 
Ściecie ś. Jana Chrzciciel. 
Feliksa M. i Róży Liman. 
Rajmunda Wyznawcy.

*3 10 po S. Pr. Maxima.
14 Pr. Micheja Pr. Teod.
15 Uspie. Pres. Boh.
16 Nierukotw. Ob. M. Di.
17 M. Mirona Filip, i Kip.
18 M. Flora i Ławra.
19 M. Andreja Stratiłata.

10 po Ś- Hipolita. 
Euzebiusza W. 
Wniebowst. N. P. m. 
Rocha W. 
Anastazyusza B. 
Bronisławy.
Benigny i Rufina.

Odmiany Księżyca-
@ Nów.................... dnia 4 0 godzinie 11 minut 10 rano.
5> Pierwsza kwadra. ,,12 ,, 7 „ 16 ,,
® Pełnia................. ,,18 ,, 10 ,, 17 wieczór.
6 Ostatnia kwadra. ,,25 ,, 9 ,} 59 „

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 3, Szabas.—Dnia 5, Ab I Rozchodesz. — Dnia 10, Szabas.— 
Dnia 13 Post drugiego zburzenia Jerozolimy.—Dnia 17,24 i 31, Szabasy.



WRZESIEŃ 
ma dni XXX. SENTIABR. WRZESIEŃ.

Dnie. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolicki ego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Prawosławnego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz .-Kitol. w Cesarstwie.

1 N.
2 P.
3 W.

i 4 8.
5 C.
6 P.
7 8.

8 N.
9 P.

JO W.
11 s.
12 C.
13 P.
14 s.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
120 P.
21 8.

22 N.
'23 P.
|24 W.
25 8.
26 C.
27 P.
28 8.

15 po Św. Idziego i Joachi-
Stefana Kr. (maOj.N.P.M. 
Izabelli i Eufrozyny.
Rozalji Panormitańskiój. 
Wiktoryna i Justynjana. 
Zachariasza Proroka. 
Reg’ny Panny Męczen.

20 Awff.U poS. Pr. Sam.
21 Ap.Faddeja Pr. Awr.
22 M. Ahafon. S. Afanas.
23 S. M. Ireneja8. Kallin.
24 S.M.Ewt’ch. S. Petr.
25 Ap. Warfołom. i Tita.
26 M. Adriana i Natal. W.

Sierp. 11 po Ś- Jacka. 
Joanny Fremiot Wd. 
Symforjana M.
Filipa Ben. W. 
Bartłomieja Apost. 
Ludwika Kj.
Zefiry na P. M.

16 po Św. Narodź. N.P M 
Gorgonfusza.
Mikołaja z Tolentynu. 
Teodory Pok. i Prota. 
Walerjana i Salezego. 
Ma ury ej u sza B. 
Podwyższenie .C Krzyża.

27 12poS. Pr. P'mana.
28 Pr. Mo’seia Murina.
29 Usiek. hł. Joan Kr.
30 8. W. Kn. Aleksandra.
31 Położ. Poi. Bohorod.

1 Sent. Pr. S>meona St.
2 S. Joanna Post. Arch.

12poŚ. Przen. ś. Kazim. 
Augustyna. (i Jm. Mar. 
Ścięcie św. Jana Chrzcie. 
Feliksa M. i Róży Liman. 
Rajmunda W.
Wrz. Idziego.
St efana Króla.

17 po Św. Nikodema Kapł. 
Cypriana. (i Im. Marji. 
Pięciu ran św. Franciszka, 
t Józefa z Kopertynu. 
Konstancji i Januarjusza. 
t Eustachjusza M. 
t Mateusza Ap. i Ewang.

3 13 po 8. M. Anfima.
4 S.M. WawiłyPr.Moi.
5 Pr. Zacharii i Pr. El’s.
6 Wos. Cz. Ar. Michaiła.
7 M. Sozonta 8. Joanna.
8 Rożd. Presw Boh.
9 S. Joakima i Anny.

13 po Ś. Izabelli.
Rozalji Panorm itańskićj. 
W’ktoryna i Justynjana. 
Zacharjasza Pror.
Reginy P. M.
Narodzenie N. M. P.
Gorgoniusza.

18 po Św-Mauryc. \Zady*ł. 
Tekli P. M. {z Giel.
N. M. P od wykup, niew. 
Aurelii P.
Cyprjana Męcz. 
Ko«my i Damjana.
Wacława Kr. CzeskiegoM.

10 14 po 8. M. Mindory.
11 Pr.FcodoryM. Dimit.
12 8. M. Awtonoma.
13 8. Kornilja Sotnika.
14 Wozdwiż- Cz. Kres.
15 M. Nikity i Porfiria.
16 W.M. Ewfimii.

14 po Ś- Mikołaja z Tolen. 
Teodory Pok. i Prota. 
Walerjana i Salezego. 
Maurycjusza B. 
Podwyższenie iw. Krzyża. 
Nikodema Kapłana. 
Cyprjana i Eufemji.

29 N.
30 P.

19 po Św. Michała Arch.
Hieronima Dokt. Kość.

17 15 po 8. M. Sofii.
18 8. Jiwmenia M. Ariad.

15 PO 8. 5 ran św. Frań, 
f Józefa i Tomasza.

Odmiany Księżyca.

Nów......................dnia 3 o godzinie 2 minut 18 rano.
0 Pierwsza kwadra. ,, 10 ,, 3 „ 27 wieczór.
® Pełnia................. ,, 17 „ 6 ,, 29 rano.
<g Ostatnia kwadra. ,, 25 ,, 2 ,, 46 wieczór.

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 4, Elul I Rozchodesz. — Dnia 7, 14, 21 i 28, Szabasy.



PAŹDZIERNIK OKTIABB.
-- -------------- —“l
PAŹDZIERNIK.ma dni aaai.

Dnie. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego.

ŚW ĘTA KOŚCIOŁA 
Prawosławnego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rz.-Katol. w Cesarstwie. |

1 W.
2S.
3 C. 
i P.
5 S-

Remigjusza Biskupa.
Aniołów Stróżów. 
Kandyda Męczennika. 
Franciszka Seraf. 
Płacydy i Flawji P.

19 Sent. NI. Trofima.
20 W. M. Ewstafia.
21 Ap.Ko irata S.Dimit.
22 S.M.Foki Pror. Jony.
23 Zaczatie S. Joan. Kr.

Wrz. Konstancji i Januar. 
f Eustachlusza M. 
Mateusza Ap, j Ewang. 
f Maurycego M. i
f Tekli P. M.

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 c.
11 P.
12 S.

20 po Św. N. AT. P. Rożah- 
Justyny P. (cowtj.
Brygidy W owy. 
Dyonizego Biskupa. 
Franciszka Borg. W. 
Placydy Panny. 
Maksymiljana Biskupa.

24 16 po S. M. Fekły.
25 Pr. Ewfrosimii.
26 Prestaw. S. Joanna B.
27 M. Kallistrata P. Saw.
28 Pr. Char. S. Kn. Wiać.
29 Pr. Kipriana i Teofan.
30 S.M. Hrihor. S. Mich.

16 po S. W. M. P, Różań. od 
Aurelji P. (wj/fc.raiewJ
Cyprjana M.
Kośmy i Damjana. 
Wacława Kr. Czeskiego. 
Michała Arch.
Hieronima Dokt. Kość. 1

|13 N. 
<4 V.
15 W.
16 8.

117 C.
18 I’-
119 S.

21 po Św- Edwarda i Win- 
KalixtaP. M. (cm. Kadł. 
Jadwigi Wd. i Teresy P. 
Florentyna Biskupa. 
Wiktora B. i Florjana M. 
Łukasza Ewangelisty. 
Piotra z Alkantary.

1 Okt. 17 poS. Pok. Pr.
2 S.M. Kipriana S. And.
3 S. M. Dionisia Arheo.
4 S. M. Jerof. S. Huria.
5 M. Charitiny S. Petra.
6 Apost. Fomy.
7 M. Sierhija i Wa’uch.

Pażdz. 17 po Ś- Wincent. 
Aniołów Stróż. (Kadłub. 
Kandyda Męcz.
Franciszka Seraf.
Placydy i Flawji P. 
Brunona W.
Justyny P.

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

22 po Św. Jana Kantego. 
Urszuli P. i Towarzyszek. 
Korduli P. M. i Alfonsa. 
Jana Kapistrana.
Kafała Archanioła. 
Kryspa i Kryspina.
Ewarysta Pap. Męczen.

8 18 po S. Pr. Pełahli.
9 Ap. Jakowa Alfeowa.

10 M. Ewłamp. Pr. Teof.
11 Ap. Filippa M. Zinatd.
12 M. Andronika.
13 M. Karpa i Wcniam.
14 M. Nazaria Pr. Paras.

18 po S. Jana Kantego. 
Dyonizego B.
Franciszka Borg. W. 
Placydy P.
Maksymiljana Bisk. 
Edwarda.
Kaliksta P. M.

|27 N.
28 P.
29 W. 
[30 S.
31 C.

23 po Ś .¥. Sabiny Męczen. 
Szymona Judy i Tadeusza. 
Narcyza i Euzebji. 
Zonobjusza i Zenobji. 
t Wolfganga Biskupa.

15 19 po S. Pr- Ewfimia.
16 M. ionhlna Sotnika.
17 Pr. Ośli M. Andreia.
18 Apost. i Ewan. Łuki.
19 Pr. Joanna Bł. Kleop.

19 po Ś- Jadwigi Wd. 
Florentyna Bisk.
Wiktora B. 1 Florjana M.i 
Łukasza Ewang.
Piotra z Alkantary.

Odmiany Księżyca.
•tg) Nów...................... dnia 2 o godzinie 4 minut 55 wieczór.
g) Pierwsza kwadra. ,, 9 ,, 10 ,, 28 ,,
© Pełnia..................... .•> 16 ,> 4 >, 59 „
(g Ostatnia kwadra . ,, 24 ,, 10 ,, 18 rano.

Święta wyznania Mojżeszowego.
Dnia 3, Trąbki, czyli Nowy Rok 5533 od stworzenia świata, Tiszri j 

1.—Dnia 4, drugi dzień święta Trąbek.—Dnia 5, Szabas.—Dnia 6,1 
PostGedaliah.—Dnia 12, Szabas, Jomkipur ożyli Sądny dzień.—Dnia! 
]17 i 18, Święta Kuczek. —Dnia 19, Szabas. —Dnia 23, Hosanna, 
.święto Palm.—Dnia 24 i 25, ostatnie św. Kuczek.



Odmiany Księżyca.

LISTOPAD 
ma dni XXX. NOJABB. LISTOPAD.

IDnic. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolickiego-

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Prawosławnego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rz.-Katol. w Cesarstwie.

i 1 P.
1 2 S.

Wszystkich Świętych. 
Dzień Zaduszny. Wiktoryn.

2fi Oct. W. M. Artemija.
21 Pr. Iłarjona Welik.

Paidz. Przenieś, ś. Woje. 
Urszuli P. i To warz.

i 3 N. 
j 4 P.

5 W.
6 S.

: 7 c. 
j 8 P.
9 S.

24 po Św. Huberta B. 
Karola Boromeusza. 
Zachariasza i Elżbiety. 
Leonarda Wyznawcy. 
Wilibalda B. i Engelberta. 
Gotfryda B. 14 Koronatów. 
Teodora Męczennika.

22 20 po S. Kaz. ik. Pr.
23 Ap. Jaków. S. Ignat.
24 Pr. Boh. wsiech. zkor. 
•25 M. Markjana i Anast.
26 W. M. Dimitrja.
27 M. Nestora i Marka.
28 M. Tereptja i Neon iły

20 po Ś- Korduli P.
Jana Kapistrana. 
Rafała Arch.
Kryspa i Kryspina. 
Ewarysta Pap. M.
Sabiny M.
Szymona i Tadeusza.

<0 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

17 N.
118 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P. 
'33 S.

24 N. 
,2S P.
26 W.
27 8.
28 C.
29 P.
30 S.

25 po ŚW Andrzeja z Aw. 
Marcina Bis. (i Op.N.M.P 
Marcel. 1 Serafina. 
Dydaka Wyznawcy.
Serapiona Wyznaw. Męcz. 
Leopolda Marg.
Edmunda Biskupa.

29 21poS. Pr. M. Anas.
30 M. Zinowia M. Anas.
31 Ap. Stachija i Narkis.

1 Koj. SS. Cz.Kos. i Dam.
2 M. Elpidifora Pr. Mar.
3 M. Josifa Proswid.
4 Pr. Joanikia M. Nik.

21 po Ś- Opieki N. P. M. i 
Zenobjusza i Zenobji. 
Wolfganga B.
List. Wszystkich SS-
Dzień Zaduszny .W iktoryn. 
Huberta B.
Karola Borom.

26 po Św- Stanisława Kost. 
Maksyma B. (1 Salomei. 
Elżbiety Kr. Węgierskiój. 
Feliksa Waleziusza. 
Ofiarowanie N. M. P. 
Cecylji Panny Męczen. 
Klemensa Papieża.

5 22poS. M. Hałakt.
6 S. Pawła Ispowied.
7 M. Antonina i Feod.
8 Sob. ś. Arch. Mich.
9 M.Onisifora i Porfiria.

10 Apos. Erasta i Rodion.
11 W. M. Miny M. Wikt.

22poŚ. Stanisława Kostki. 
Leonarda W.
Wilibalda B. i Engiel. | 
Gotfrlda B. i 4 Koronat, i 
Teodora M.
Andrzeja z Aw. 
Marcina B.

27 po ŚW- Jana od Krzyża. 
Katarzyny Panny Męcz. 
Piotra i Aleksandra. 
Barlaama Pustelnika. 
Rufa M. i Mansfeta B. 
Saturnina Męczennika. 
Andrzeja Apostoła.

12 23poS. S. Joan.Mił.
13 S. Joana Złatousta.
14 Ap. Filippa S. Ilrihor.
15 M.Huria 1 Dim. Ipost.
16 Apos. i Ewa. Matfeja.
17 S. Hrihoria Episk.
18 M. Platona i Romana.

23 po Ś- Marcel. 
Dydaka W.
Sera pi ona. 
Leopolda Marg. 
Edmunda B. 
Salomei Panny. 
Muksyma B.

>@ Nów dnia 1 o godzinie 6 minut 52 rano.
3 Pierwsza kwadra. ,, 8 ,,5 „ 15 „
@ Pełnia  ,,15 » 6 „ 32 „
@ Ostatnia kwadra. „ 23 ,, 7 ,, 9 >>/

Nów  „30 „ 7 ,, 59 wieczór.
Święta wyznania Mojżeszowego.

I)nia2, Szabas MarcheszwanI Rozchodesz.—On. 9,16,23i30, Szabasy.



GRUDZIEŃ 
ma dni XXXI.

DEKABR. GRUDZIEŃ.

Dnie święta kościoła 
Rzymsko - Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Prawosławnego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rz.-Katol. w Cesarstwie.

<»
2 P.
3 W. 
*S.
SC.
6 P.
7 8.

81. 
■J P.

10 W.
It 8.
112 C. 
|43 F.
14 8.

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

1 Adwentu. Eligjusza B. 
Bibianny Panny. 
Franciszka Ksawerego. 
Barbary Fanny Męcz en. 
Sabby Op. i Piotra Chryzol. 
Mikołaja Biskupa.
f Ambrożego B. Dr. Kość.

19 Aroj. 24 po 8. P.War. 
lO Pr. Hrihoria Dekap.
2 i Wwed. wo Ch. P. B.
22 Ap. Filimona 8. Micn.
23 S. Alexandra Newsk.
24 W. M. Ekateriny.
25 S. M. Klimenta.

Aisl. 24 po ś. Elżbiety. 
1-ebksa Walezjusza. 
Ofiarowanie N. p 
Cecylji P. M.
Klemensa Pap. 
Jana od Krzyża.
Katarzyny P. M.

2 Adwen. Niepok. Poczec. 
ŁeokadjiP. M. (N. P. M. 
N. M. P. Loretański#. 
Damazego Papieża W. 
Synezjusza i Aleksandra. 
Łucji i Otylji P. M. 
Spirydjona Biskupa.

26 25 po S. W. M. Heor.
27 M. jakowa Pr. Rom.
28 Pr.M. StefanaM. Was.
2y M. Paramon, i Filum.
30 Ap. Andreja S. Frum.

1 Dek. Pr. Maura. Filar.
2 Pr. Awwak. Pr. Afan.

1 Adwen. Piotra 1 Alek. I 
Barlaama.
Rufa M. Mansweta B. 
Saturnina M.
Andrzeja Apost.
Grud. Eligjusza. 
Bibjanny P.

3 Adwen. Ireneusza. 
Euzebjusza i Adelajdy. 
Łazarza Biskupa, 
t Gracjana Biskupa. 
Faustyny Wdowy, 
t Teofila Męczennika, 
t Tomsaza Apostoła.

3 26 po S. Pr. Sofonji.
4 W. M. Warwary.
5 Pr. Sawwy Os. i Zach.
6 Swiatit. Nikołaja.
7 8. Amwrosia Medioł.
8 Pr. Patapia Ap. Apoł.
9 Zaczatie 8. Anny.

2 Adwen. Franciszka Ks.l 
Barbary P. M.
Sabby Op. Piotra Chryz. 
Mikołaja B.
Ambrożego B.
Niepok. rocz. N. P. M. 
Leokadji P.

22 N.
23 P.
24 W.
125 8. 
2G C.
27 P.
28 S.

4 Adwen. Zenona iFlawji. 
Wiktorji Panny Męczen.
■f Wigilja. Adama i Ewy. 
Narodzenie Chryst. P. 
Szczepana 1-go Męcz. 
Jana Ewangelisty. 
Młodzianków.

10 27 po S. M. Miny.
11 Pr. Daniła i Łuki St.
12 S. Spiridona Trinif.
13 M.Ewstr. Awks. Ores.
14 M. Firsa Lewkia Fil.
15 S.M. Elewferia 8. Stef.
16 Pr. Ahheja Błaz. Teof.

3 Adwen- A.J/ F. Loretań. 
Damazego Pap. W. 
Synezjusza i Aleksandra. 
Łucji P. M.
Spirydjona B.
Ireneusza M. 
Euzebjusza i Adelajdy.

29 N.
30 1’.
31 W.

Tomasza Katuaryjskiego. 
Eugenjusza Biskupa.
Sylwestra Papieża.

17 Praocet. Pr. Daniła.
18 M. Sewastjana 8. Mod.
19 Wonifatia 8. Hrih.

4 Adw’en. Łazarza B. 
Gracjana B. 
Faustyny Wd.

Odmiany Księżyca.
g) Pierwsza kwadra. dnia 7 o godzinie 1 minut 0 wieczór, 
© Pełnia.................>>14 ,, U >, 8 ,,
@ Ostatnia kwadra . ,, 23 „ 3 ,, 36 rano.
® Nów.................... „30 „ 8 „ o „

Święta wyznania Mojżeszowego.

Dnia 1, Kislew I. — Dnia 7, 14 i 21, Szabasy.—Dnia 25, post zbu- 
rzenia Jerozolimy. — Dnia 28, Szabas. — Dnia 31, Tebeth I.



AUGUST ROSENBAUM.
(ŻYCIORYS.)

Nie ma już zapewne nikogo w naszych czasach, który­
by, zapatrując się przez mgłę ciemnoty i zabobonu, nie 
był w stanie pojąć nieocenionych korzyści, jakie spływa­
ją na kraj każdy w skutek zaprowadzenia w nim kolei 
żelaznych.

Nie może zatćm być obojętnśm nikomu wspomnienie 
o zacnym człowieku, który tak znakomite położył zasłu­
gi w rozgałęzieniu i ulepszeniu tego najszybszego środka 
komunikacji w Królestwie Polskiśm, a którego pamięć 
nie zagaśnie nigdy w sercach tych, co byli świadkami 
i współpracownikami jego na tóm polu działalności.

August Rosenbaum urodził się dnia 12 Lipca 1805 
roku wjWoli-Lokotowskiej, w Gubernji Radomskiej, gdzie 
naówczas ojciec jego był dzierżawcą dóbr Gosławice. 
Pierwsze nauki szkolne odbył w Insterburgu. W młodym 
jeszcze bardzo wieku, ho zaledwie mając lat piętnaście, 
uczuł już serdeczny zapał do pracy użytecznej dla całe­
go społeczeństwa, a nie mogąc poprzestać na szczupłóm 
kółku rolniczego zawodu, postanowił sam o własnej sile
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poszukać sobie wyższego celu życia, któremu odtąd 
wszystko gotów był poświęcić. Tą to szlachetną wiedzio­
ny chęcią, udał się już w roku 1820 do naczelnego prze­
wodnika królewskich budowli Grapowa, do miasta Sokol­
nik, i tamże kształcił się w nauce miernictwa, położonćj 
od rządu Pruskiego 'jako konieczny warunek dla chcą­
cych poświęcić się architekturze i budownictwu, do czego 
nasz Rosenbaum czuł właśnie największą ochotę. Nie bę­
dziemy tu opisywali po szczególe, z jak wielką gorliwo­
ścią, złożywszy nakoniec w r. 1836 examen na budowni­
czego, oddał się niezmordowanej pracy, którśj ślady prze­
trwają długie lata, tak w Niemczech jako tćż- i u nas. 
Były to właśnie czasy, kiedy pierwsza myśl założenia 
dróg żelaznych przeszła z Anglji do Niemiec, i znalazła 
nader silne poparcie ze strony tamecznego Rządu. Kie­
dy zakładano linję kolei, dziś wiodącej z Berlina do An- 
halt-Dessau, Rosenbaum, z polecenia naczelnego dyrekto­
ra budowy tejże, został wysłany do Anglji, dla zwiedze­
nia tamecznych kolei, i zastosowania następnie wszel­
kich ulepszeń dla Prus, z czego wywiązał się tak chlu­
bnie, iż jemu samemu w dalszym ciągu powierzono pro­
wadzenie robót około Anhalt-Dessauskiej drogi. Po ukoń­
czeniu tejże, przeszedł do kierowania robót około założe­
nia kolei Górno-Szlązkićj, którą prowadził z bezprzykła­
dną prawie energją i szybkością. W roku 1857 nakoniec 
przeniósł się do Warszawy, i zostawszy naczelnym Dy­
rektorem Drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, rozwi­
nął z największą gorliwością wszelkie usiłowania ku 
przyprowadzeniu tśjże do kwitnącego stanu.
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Jemu to zawdzięczamy głównie pomyślne otwarcie li­
nii kolei Warszawsko-Bydgoskiśj, oraz doprowadzenie do 
skutku bocznej drogi, wiodącój od Ząbkowic do Sosnowca, 
w r. 1800 ukończonój. Wśród tak ciągłych prac i zatru­
dnień, zaskoczyła tego zacnego męża ciężka choroba, 
którój długi czas silny jego organizm nie dozwalał się 
rozwijać, i zakończyła się zupełnem sparaliżowaniem płuc 
a następnie śmiercią. W roku 1862 dnia 28 Marca ku 
powszechnemu żalowi wszystkich, którzy go kiedykolwiek 
znali, August Rosenbaum zakończył swe cnotliwe i po­
żyteczne życie w Warszawie, zkąd zwłoki jego z wielką 
uroczystością osobnym pociągiem zostały przewiezione 
do wsi jego dziedzicznej Lorenzberga na Szlązku, zosta­
jącej dotąd w posiadaniu jego rodziny.



PUSTELNICA W GRODZISKU.

Kończył się już boży dzionek—niedziela, a kończył się 
dość wcześnie, gdyż było to już po'd sam koniec Września, 
kiedy to słoneczko, jak gdyby utrudzone długićm przy­
świecaniem pracom naszym w polu, coraz bledziój i kró- 
cićj jaśnieje na horyzoncie, ustępując miejsca blademu 
księżycowi i gwiazdom siostrzyczkom. Coraz puściśj 
i smutniej w polu; nagie rżyska pozostały po bujnych 
kłosach: pszenicy, jęczmienia, żyta i owsa; czernieją pasy 
świeżo’zaoranćj roli, i tylko gdzieniegdzie białym kwia­
tem okryta tatarka łudzi zdaleka wzrok ludzki pozorem 
szeroko rozlanej wody. Smutno w polu, ale za to weso­
ło w chatach wieśniaczych; stodółki aż pod wierzch na­
pełnione, od świtu do zmroku dudnią odgłosem cepów; 
doły i piwnice nie próżnują także, a byle Pan Bóg uży­
czył choć z kilka dnik pogody, to przybędzie jeszcze nie 
jeden stożek potrawu, do nagromadzonych licznie po wiej- 
skichzagrodach zapasów. Ale'co tam zresztą myśleć o ju­
trze, dziękujmy Bogu za dzień dzisiejszy; przecież to On 
sam, kazał nam się tylko modlić o chleb powszedni. Taktćż 
myśleć musieli mieszkańcy Guzówki, wcale ładnej szla­
checkiej wioseczki na starem Podlasiu, i dla tego też tłu*
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mnie zbiegali się w kolo czerwono malowanych drzwi 
karczemnych, zkąd tak nęcąco dolatywały odgłosy skrzy- 
pców i basetli, z któremi zkądciś aż z pod Lublina przy­
wędrowali dwaj muzykanci.

Ludno, bo też ludno było w tśj izbie karczemnej; na 
bocznych ławach gospodarze i gospodynie, postrojeni ni­
by z waszecia, z któremi lubo nieśmiało mieszali się 
kmiecie z sąsiedniej wioski, a młodzież płci obojój, nader 
licznie i pięknie przedstawiana, wywijała skoczne tany, 
przyśpiewując i przyhukując z takim zapałem, że aż po­
dłoga drżała pod stopami, a wszystkie flaszki i blaszanki, 
poustawiane na szynkwasie, wtórowały brzękiem i dźwię­
kiem tej ochocie.

Kiedy się wszyscy tak zabawiaj w karczmie, 
zajrzyjmy do małój wpółroz walonej chałupy, co niby 
wstydząc się swojego ubóstwa, obok powszechnego 
dostatku, przytuliła się na piasczystój wydmie pod sa­
mym lasem. 0! smutnaż-to zaiste, bardzo smutna 
była siedziba, i zapewne tylko miłosierdzie Boże uchroni­
ło ją dotąd przed gwałtownością burzy. Z jednój strony 
zaklęsła w ziemię tak głęboko, że długa trawa, pokrywa­
jąca niższą część strzechy, połączyła się z zielskiem paso- 
żytnćm, rosnącćm pod ścianą, tworząc tym sposobem ro­
dzaj zielonego tarasu; z drugiej strony pooblepiana gliną 
i wapnem, poutykana mchem i ściółką, podobną była nie­
co do gniazda jaskółki, przeznaczonego na jedną tylko 
wiosnę dla tych przelotnych ptasząt. Pomimo to jednak 
nędzne to schronienie miało jakiś przyjemny pozór ładu 
i porządku; drobne szybki, lubo pozaklejane gdzie nie­
gdzie papierem, były jednak czyste, podobnie jak i cała
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przestrzeń otaczająca chatę, a przytykające do niój grzę­
dy, zasadzone po większej części kapustą i marchwią, 
użyczając po brzegach gościnności różowym szlazom, 
żółtym konofiorom i wysoko sięgającym krzakom tojadu 
(zwanego tak poetycznie od ludu naszego pantofelkami 
Matki Boskiej), bardzo mile wpadały w oko. Największą 
zaś ozdobą tego biednego ogródka była stara jabłoń, zwie­
szająca swe owocami obciążone gałęzie po nad darniową 
ławką, obok jej pnia wystawioną. Na tej to ławce wła­
śnie, w chwili powszechnej hulanki, ze starą książką od 
nabożeństwa w ręku, siedziała smukła osiemnastoletnia 
dziewczyna, i utkwiwszy swe wielkie szafirowe oczy 
w promienie zachodzącego słońca, zdawała się gdzieś da­
leko błądzić myślami. Nagle silne gwiznięcie zbudziło 
ją z tego snu na jawie, a usta wydały lekki okrzyk.

— Czegóż tak krzyczysz, Zosiu, albo to ja złodziój, czy 
rozbójnik jaki, żebyś się miała czego lękać?

— Nie, Janku, odparła rumieniąc się dziewczyna, ale 
tu u nas tak samotnie, tak głucho, że bodaj szczeknięcie 
psa już jest osobliwością.

— Prawda, prawda, przyświadczył młody wieśniak, 
wychylając czerstwą twarz z po za płotu, ale któż ci też 
każę siedzieć w tóm rumowisku.

— Janku! zawołała dziewczyna, i duża łza zabłysła 
w jój oku, i ty dziś jeszcze śmiesz mnie o to pytać?

— Cóż wtem tak złego, Zosiu, mówił chłopiec, czyż cała 
wieś tak samo jak ja, nie dziwi się tobie, że najpiękniej­
sze twoje lata trawisz pod tą przegniłą strzechą, która 
lada dzień zawali się wam nad głowami?
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— Dziadulo powiada, że ona go jeszcze przeżyje.
— To nie wielka sztuka, boć i jemu już tylko dziś 

a jutro pożyć na świecie; a kto wić, możeby i lepiój było, 
żeby prędzćj ustąpił ze świata i zabrał do trumny swoje 
spleśniałe papiery, któremi tak lubi ludziom przed ocza­
mi wytrząsać.

Zosia spuściła głowę na piersi i milczała.
— Zosiu, Zosiu! ty znowu gniewasz się na mnie, może 

mi powiesz żem bezbożnik i lada co, za to, że twemu 
dziadkowi życzę śmierci; ale żebyś wiedziała, dziewczyno, 
co się dzieje w mojej duszy, tobyś się ulitowała nademną . 
Ty wiesz najlepiej, czćm byłem, nim poznałem się z tobą. 
O tak, byłem hulaką, burdą, pijanicą; wyrzucałem na 
marne hulanki grosz ojcowski, dlatego, żem nań nie pra­
cował; ale kiedym spojrzał w twoje oczy zdawało mi się, 
żeś ty jakaś święta, że byłeś mną nie pogardziła, gotów 
byłbym cale życie służyć ci jak ostatni parobek; powie­
działem sobie, że będę dobrym i uczciwym dla tego, że ty 
taką jesteś, a niechaj każdy powić, czy nie dotrzymałem 
słowa? przestałem pić, hulać, i wziąłem się do pracy. 
Dziś chałupa moja najpierwsza we wsi, rola najlepićj za­
orana, ploty nowe, drzewa w ogrodzie poczyszczone, i cóż 
mi z tego? Oto, kiedy przyszedłem prosić twego dziadka 
o ciebie, ten chudziak, nędzarz, co żeby nie ty, dawnoby 
już umarł z głodu, powiedział: Precz mi z oczu, chłopski 
synu! moja wnuczka szlachcianka z prapradziada, i nie mo­
że być żoną prostego kmiecia!

Dziewczyna zatkała z cicha.
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O! Zosiu! Zosiu! a czy ty już nie masz serca w pier­
siach, żebyś się zlitowała nademną? czy nie masz siły 
oprzeć się woli tego upartego starca? czyż nie możesz po­
wiedzieć mu, że mnie kochasz i chcesz zostać moją żoną? 
o,tak!iwejść ze mną do wygodnej chaty, piękniejszej 
niż wszystkie dworki szlacheckie.

— O, tak! iść do ołtarza z przekleństwem dziadka, co 
mnie sierotę odebrał z rąk konającćj matki i wykarmił 
ciężko zapracowanym chlebem! przerwał"’ Zosia drżącym 
od wzruszenia głosem.

0! tak, tak, ryknął Janek i nauczył cię myślćć, że w ży­
łach szlacheckich inna krew płynie jak w chłopskich. 
Dziewczyno! dziewczyno! niechaj na twoje sumienie spa- 
dnie moja dola; mogłaś zrobić ze mnie świętego, a zrobi­
łaś potępieńca. Pamiętaj, że ja teraz z rozpaczy rzucę się 
na nowo w dawniejsze życie; będę pił, hulał, dopóki nie 
oddam djabłu duszy, której ty niechciałaś dla Boga. Zo­
siu! szlachcianko! powiedz, czy chociaż trochę kochałaś 
kiedy biednego Janka, chłopa?

Dziewczyna silnie pochwyciła twardą dłoń rozpaczają­
cego i spojrzała nań z wyrazem niewysłowionćj miłości.

Zosiu! Zosiu! odezwał się teraz jakiś głos chrapliwy, 
przerywany kaszlem, wychodzący z wnętrza chałupy. 
Twarz Janka zapłonęła nietajonym gniewem. Zosia raz 
jeszcze uścisnęła jego rękę i nie namyślając się dłużej wy­
szła z ogródka.

Niepodobna prawie opisać widoku izby, do którćj 
wprowadzamy czytelnika; mieściło się w niej bowiem 
takie mnóstwo rozmaitych, sprzecznych pomiędzy sobą 
przedmiotów, że ani sposób ich po szczególe określić.



9

Pod oknem, obok prostój drewnianśj lawy, stało wysokie 
staroświeckie krzesło, obite spłowiałym aksamitem; na 
spaczonój ścianie wisiały dwie szable w jaszczur oprawne, 
a ubogi siennik, na którym leżał schorzały dziadek Zofji, 
pan Maciój Godziemba był zakryty do połowy prawdziwym 
perskim kobiercem. Taki sam stosunek zachowany był 
w reszcie sprzętów i odzieży mieszkańców opuszczonej cha­
ty, a gruba wieśniacza spódniczka i gorset, obciskający 
zgrabną kibić wnuczki starego szlachcica, zdawały się 
raczśj przebraniem, niż właściwą suknią. Zmieniona 
twarz dziewczyny nie uszła przed bystrym wzrokiem 
starca, a łzy, co nie miały jeszcze czasu oschnąć na jago­
dach, bardzo źle podziałały na jego usposobienie.

— Dla czego tak długo siedziałaś w ogrodzie? oburknął 
pokornie stojącą przy łóżku dziewczynę.

— Zdawało misie, że usnąłeś dziaduniu, i dla tego wy­
szłam trochę się pomodlić pod jabłonią.

— I słuchać muzyki, którą ztamtąd przewybornie mo­
żna słyszeć, ile razy wiatr zawieje od strony karczmy.

Zofja nie odrzekła na to ani słowa, tylko smutnie spu­
ściła oczy ku ziemi.

— A może ci żal także, że nie jesteś pomiędzy tańczą- 
cemi? no! jakże gadaj, badał stary, patrząc w oczy wnu­
czki.

— A może, gderał dalój, może znowu ten niegodziwiec 
Janek poważył się kręcić koło mojego domu? Jemu się 
zdaje, że Zofja Goleńczykówna, a syn jakiegoś tam pań­
szczyźnianego kmiecia, to jedno; jak wygram mój proces 
z Piekutami, to mogę go przyjąć za parobka do koni,
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a niechno nam Bóg ześle godnego mojćj wnuki konku - 
renta, to go wystroję w liberję i każę jechać do kościo­
ła, żeby się przypatrzył, jak to szlacheckie córy za mąż 
wydają. Tak tylko a nie inaczej pozwolę mu przestąpić 
progi mojego domu, i przestrzeż go dziewczyno, że któ­
regokolwiek dnia zobaczę go kolo mego plota, tą samą 
szablą łeb mu rozpłatam!"

I chory starzec zrobił ruch tak groźny, że biedna Zosia 
pomimowoli wydala okrzyk przestrachu, jak gdyby pię­
kna, czarnym kędzierzawym włosem pokryta głowa Jan­
ka, już upadała zakrwawiona pod ciosem krzywej szabli 
dziadula. Krzyk ten nie mógł przypaść bardziśj nie 
w porę, tak bowiem boleśnie obił się o jego uszy, iż wy­
dał przed nim w całej rozciągłości tajone dotąd uczucie 
wnuczki, dając mu poznać, o ile nienawistny mu, syn 
chłopski był drogim dla niśj.

Janek rzeczywiście bardzo był drogim dla serca Zosi, 
która, lubo wyrosła przy boku dziadka, tak zakamieniale 
przechowującego szlacheckie tradycje, umysłowo była zu­
pełnie równą kochankowi, a pod względem majątku 
o bardzo wiele niższą. Calem jój bogactwem było praw­
dziwie złote serce w piersiach i ta cudna uroda, co za­
równo z cnotami zawróciła głowę biednemu Jankowi. 
Znali się oni zaledwie od lat kilku, to jest od czasu, kiedy 
stary Maciej Godziemba, przeprocesowawszy ostatek pie­
niędzy, przeniósł się z wnuczką do lichej chaty pod Gu- 
zowskim lasem, utrzymując, że samo powietrze, którem 
oddycha tylu braci zagrodowej szlachty, już powinno po­
krzepić jego zdrowie. Pochodził on istotnie ze starej



11

szlacheckiej, zamożnćj niegdyś rodziny, która więcdij 
skutkiem niedbalstwa i hulanki, niżeli innych nieszczęść, 
przyszła do upadku. W chwili, gdy nasz pan Macićj już 
jako pełnoletni młodzieniec opuszczał dom ojcowski dla 
wstąpienia do służby wojskowej, jedyną majętnością Go- 
dziembów była wieś Piekutowo, już i tak znacznemi ob­
ciążona długami; a długi to nie jest bynajmniej rzecz tćj 
natury, co to jćj ubywa wraz z latami, przeciwnie, są one 
raczćj podobne do małej rdzy plamy na kawałku żelaza, 
która szerząc się coraz dalej, w końcu go zupełnie prze­
trawi. Tak też i tu się stało; ojciec pana Macieja niedo­
łężniał coraz więcćj, nikła fortuna, przybywało długów, 
a za nim go ziemia cmentarna na zawsze ukryła przed 
wierzycielami, miał ich już daleko więcćj aniżeli włosów 
na posiwiałej głowie. Nie chciał jednak uwierzyć temu 
nasz Maciej, co po wielu latach powróciwszy nareszcie 
w rodzinne strony, znalazł wprawdzie dworek swój oj­
czysty o wiele upięknionym i rozszerzonym, ale, niestety! 
zamieszkany przez zupełnie obcego sobie nabywcę. Pełen 
gniewnego uniesienia i żalu zaczął, pomimo gościnnego 
przyjęcia, lżyć posiadacza Piekutowa, nazywając go oszu­
stem i przywłaścicielem nieprawym swego dziedzictwa.

Napróżno poczciwiec zaklinał się na Boga i sumienie, 
że Piekutów nabył za grosz ciężko zapracowany, że na­
wet stracił coś na tern kupnie, przy układach z wierzy­
cielami starego Godziemby; pan Macićj nie słuchał by­
najmniej głosu przekonania i rozsądku, i otrząsnąwszy 
proch ze swego obuwia na jego progu, uciekł do miaste­
czka leżącego w pobliżu, ażeby, jak mówił, doszukać się 
wreszcie sprawiedliwości.
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Ale sprawiedliwość, o którśj to właściwie nie mogło 
być mowy, nie pojawiała się jakoś panu Maciejowi, lecz 
za to napotkał jednego z jśj sług przeniewierczych, nie­
jakiego Jacka Krętosza, który, pod pozorem ujęcia się za 
niewinnie pokrzywdzonym, podjął się poprowadzenia je­
go sprawy. Tego też tylko potrzeba było panu Godziem- 
bie; z radości, zapomniawszy nawet o koniecznych ko­
sztach procesu, skoczył na szyję prawnikowi i zaklął na 
wszystko, aby natychmiast przedsięwziął wstępne kroki. 
W jakiś czas potćm umarł blizki krewny jego matki, za­
pisując mu wcale ładną szlachecką fortunkę, zdolną aż 
nadto do wynagrodzenia za stratę Piekutowa; ale zacięty 
Maciej wkrótce nie tylko wszystkie możliwe dochody, ale 
nawet i zrealizowaną wartość, wyłożył na prowadzenie 
niefortunnego procesu. Chcąc poprawić swoje interesa, 
ożenił się z dość bogatą szlachcianką, i zdawało się, że 
namiętność do pieniactwa na czas jakiś w nim ustała; 
ale, niestety! było to tylko chwilowo przytłumione uczu­
cie, które się miało wkrótce zbudzić z podwójną zacię­
tością.

Napróżno biedna żona upominała go ze łzami, aby za­
przestał niedorzecznego procesu, napróżno biadała nad 
zaniedbaniem w gospodarstwie, zbyt ciężkićm na jej 
kobiece barki; Macićj robił dalój swoje, aż dopóki nie­
szczęśliwa niewiasta, trawiona boleścią i niepokojem, nie 
umarła nakoniec, zostawiając mu resztki swego majątku, 
i dziesięcioletnią, jedyną córkę na opiece.

Jak się wychowała ta osamotniona sierota, tegoby 
i sam Macićj nie potrafił powiedzićć; łechtany bowiem
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ciągle nadzieją rychłego wygrania procesu, nie zajmo­
wał się wcale domowemi sprawami, zostawując gospo­
darstwo i córkę na opiece krewnego żony, uczciwego 
lecz nie grzeszącego rozumem człowieka. Ani się więc 
spostrzegł, jak rok upływał za rokiem, a ładna Anusia, 
wyrósłszy jak smukła topólka, czarnemi oczkami zwa­
biała w około siebie coraz więcej zalotników ; cieszył 
się jednak w duszy urodą i sprytem córki, spodziewając 
się, że mu niedługo będzie zawadzała w domu. Nadzieja 
niedługo zjiściła się w samej rzeczy, gdyż młody Adam 
Goleńczyk, dobry szlachcic, lubo na kilku zagonach, zo­
stał zięciem Godziemby. Ale w kilka lat po ślubie córki, 
Maciój zaczął mocno cierpieć na zdrowiu, i doszedłszy nie- 
oględnością swoją do zupełnćj ruiny, uczuł się zmuszo­
nym do zamieszkania w domu zięcia. Całą jego pociechą 
były wtedy maleńkie wnuki, które lubił gromadzić wko­
ło siebie, gwarząc im o dawnych bogactwach przodków, 
i o tćm, jak sami kiedyś będą szczęśliwi, skoro on wygra 
Piekutów i wprowadzi ich do dworku pradziadów. Lecz 
i toj pociechy los mu pozazdrościł, wkrótce bowiem stra­
szliwie grasująca cholera, pozbawiła go córki, zięcia, 
i dwojga starszych wnucząt, pozostawiając mu jedynie 
Pięcioletnią Zosię, którą najleptoj kochał. 'Sieroctwo i opu­
szczenie tej biednćj dzieciny wywołało w jego sercu nie­
znane dotąd tkliwsze uczucia; dla niój zaczął żyć 
na nowo, i poczuwszy zapał i odwagę do pracy, nie po­
żałował sił swoich, byle tylko na niczćm nie zbywało 
ulubionćj wnuczce. Przyznać także, trzeba że i Zosia, 
Pomimo nadzwyczaj młodego jeszcze wieku, okazywała
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■wiele rozsądku i chęci do ■wszystkiego co pożyteczne, 
i jak mogła dopomagała dziadkowi, który teraz zupełnie 
się odmienił, zdawał się nawet zapominać o swoim ulu­
bionym procesie, wzdychając tylko niekiedy nad losem 
Zosi, że jej nie może przeprowadzić z ubogiój zagrody 
rodzicielskiśj do ładnego dworku w Piekutowie. Na nie­
szczęście w chwili, kiedy już prawie ze wszystkiem wy- 
rzekł się swych niedorzecznych uroszczeń, zjawił się 
Krętosz jak istny duch ciemności i niezgody, i uwiado­
mił go, że dawny posiadacz prawnie przywłaszczonej 
wioski umarł, i że teraz nadeszła najlepsza pora do po­
wetowania straty. Na tę wieść dawna zaciętość ocknę­
ła się w Macieju; z otwartemi rękoma przyjął przewrot­
nego doradzcę, licząc wraz z nim naprzód spodziewane 
zyski, jakie mu przyniesie szczęśliwie ukończona sprawa.

W tój nadziei zaczął znowu po staremu zaniedbywać 
gospodarstwo i każdy grosz zyskany oddawać w ręce 
Krętosza, który przez całe życie pomagając do złego lu­
dziom, został wreszcie sam powołany przez ów sąd naj­
sprawiedliwszy, którego już żadnym podstępem oszukać 
nie można. Poniósł on tamjako ostatnią zbrodnię, szczu­
płą majętność osieroconćj Zosi i ciężki żal zniedołężnia- 
łego starca, któremu tyle tylko pozostało pieniędzy, że 
mógł zapłacić niemi w pół zapadłą chatę w Guzówce, 
gdzieśmy go właśnie w chwili rozpoczęcia naszego opo­
wiadania zastali. Teraz to dopiero młodziuchna Zofja mia­
ła sposobność okazania całego hartu swojój duszy, ona 
to bowiem z kolei została opiekunką swojego dziadka. 
Drobne jej ręce nie odpoczywały ani na chwilę, chcąc jako-
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tako uczynić znośnym los schorzałego starca. Ona to z pra­
wdziwą skrzętnością wiosennej jaskółki polepiła tę nędz­
ną chatę wewnątrz i zewnątrz, aby powstrzymać jak naj­
dłużej chwilę jćj zupełnego upadku; ona to w około je- 
dynćj jabłoni, pozostałej w sadzie, wystawiła darniową 
ławkę, pozasadzała grzędy warzywem, a nawet, jak to 
już widzieliśmy, prostemi lecz nadobnemi kwiatkami. 
Tak, ona sama, bo stary Godziemba, przywiedziony 
do rozpaczy śmiercią Krętosza, coraz to więcśj upadał 
na siłach. Pewnego razu Zosia, sprzedawszy znaczny za­
pas ziół w aptece poblizkiego miasteczka, późnym już 
wieczorem powracała do domu, i jakby na nieszczęście 
zmyliła drogę wśród lasu; zapłakała rzewnie nieboga 
nad swojem położeniem, które z każdą chwilą okro­
pniejszym się stawało, i nie wiedząc co począć, głośno mo­
dlić się zaczęła. Nagle tkliwe modły sieroty przerwał 
dziki jakiś chychot, pomieszany z odgłosem bezbożnćj pio­
senki, tak okropnie brzmiącej w tśm samotnćm miejscu, 
że biedne dziewczę, przejęte zabobonną trwogą, uwierzy­
ło na serjo, że to zapewne szatan takie harce po lesie 
■wyprawia. Nie był to jednak szatan, tylko dobrze nam 
znany Janek, powracający z kilkoma towarzyszami z jar­
marcznej hulanki. Ujrzawszy plączącą Zosię zaczęli z po­
czątku stroić z niój nieprzyzwoite żarty, ale wkrótce Ja­
nek, jako najmnićj podochocony, ulitował się nad jćj zbie- 
dzoną postacią, i pomimo śmiechu swoich towarzyszów, 
Podjął się wyprowadzić ją z lasu. I nie była to ostatnia 
■Wędrówka jego do opuszczonej chaty starego Godziemby, 
ile razy bowiem mógł tylko oderwać się od pracy, biegł
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natychmiast pod ogród Zosi, wypytywał o potrzeby, po­
magał w każdóm zajęciu, porzuciwszy nawet zupełnie 
pijatykę i hulanki, z których dawniój słynął w rodzinnój 
wiosce, i w dotykającój do nićj granicą Guzówce. Zosia 
także z dniem każdym stawała się rzeźwiejszą i weselszą, 
ciężar bowiem, który dotąd dźwigała sama, teraz, podpie­
rany dzielnóm ramieniem Janka, znikł całkowicie dla 
nićj, zamieniwszy się na słodki obowiązek względem 
dziadka i samej siebie. Tak płynął dzień za dniem w ży­
ciu szczęśliwej Zosi; coraz wiecój przybywało zdrowia 
staremu Maciejowi; przybywało kwiatów na grzędzie 
i owoców na drzewach, a zarazem w młodych sercach 
Janka i Zosi przybywało coraz więcćj miłości i wiary 
i tój błogiój nadziei, że nim wicher jesienny poodziera po­
la i lasy z zieleni, już zasiądą razem w ciepłćj chacie ja­
ko mąż i żona, przytuliwszy w swoim domku schorzałe­
go dziadka. Widzieliśmy już jednak z wyżej przytoczo­
nej rozmo wy dwojga kochanków, w jak okrutny sposób 
nielitościwy Maciej zniszczył te marzenia dwojga serc 
wzajem sobie oddanych, stawiając za powód różnicę, ja­
ka zachodziła w ich pochodzeniu. Zofja, lubo z rozpaczą 
w sercu, poddała sie wyrokowi dziadka, nie chcąc zatru­
wać ostatnich dni jego, ale Janek, podwójną dotknięty 
zniewagą, a burzliwy i niepohamowany z natury, byłby 
się niezawodnie posunął do znieważenia nielitościwego 
starca, gdyby go nie powstrzymywały łzy i prośby ko­
chanki. O! jakże teraz smutno płynął dzień za dniem 
w opuszczonćj chacie pod lasem. Niepogody jesienne, 
wzmagając cierpienia Godziemby, pogorszały zarazem
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i jego humor, czyniąc go nad wszelki wyraz dokuczliwym 
i nieznośnym. Niepodobna prawie opisać, jak okropne ży­
cie pędziła Zosia; przykuta obowiązkiem do loża dziadka, 
mało kiedy, i to na bardzo krótko, opuszczała chatę, do 
której podobnież nigdy żadna ludzka istota nie zaszła 
z radą lub pociechą. Dopiero w pierwszych pogodnych 
dniach Marca liczne ślady stóp ludzkich na samotnej 
ścieżce pod lasem oznajmiły wszystkim, że w niój zajść 
coś ważnego musiało. W izbie rozlegał się cichy szept 
modlitwy, pomieszany z tłumionćm łkaniem Zosi, a sta­
ry Godziemba w czystą przybrany bieliznę, przyjmował 
z rąk kapłana ostatni posiłek na drogę wieczności. We 
dwa dni później chłopski jednokonny wózek, podskaku­
jąc po zmarzniętej grudzie, powożony przez jednego z są­
siednich gospodarzy, unosił na sobie trumnę z nieeiosa- 
nych desek, mieszczącą zwłoki Macieja. Postępowało za 
nim zaledwie kilkoro ludzi, a i ci, zrażeni zimnym wichrem 
marcowym, który hulał sobie w najlepsze, rzucając im 
w twarz płaty śniegu, pomieszanego z deszczem, rozeszli 
się niedługo, tak, że nim się otwarły wrota cmentarza, 
już tylko sama jedna Zosia poszła za niemi do ostatnie­
go łożyska, pomagając do zasypania go ziemią niechęt­
nie mruczącemu grabarzowi. A wiatr dął coraz mo­
cniej, pędząc po niebie czarne chmury; ostre ziarnka szro­
nu sypały się gradem na głowę biednej sieroty, która 
wracała z cmentarza, nie widząc dokąd i po co teraz iść 
miała. Instynktem wiedziona, skierowała swoje kroki ku 
chacie pod lasem, ale stanąwszy tu zatrzymała się jakby 
wryta w ziemię, nie mogąc oderwać oczu od straszliwe-
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go widoku, jaki jej się przedstawił. Chata zawaliła się 
zupełnie; połamane krokwie, podtrzymujące wiązanie da­
chu, leżały na ziemi wraz z przegniłą ścianą, co już od 
tak dawna groziła upadkiem. Biedna Zosia nie miała już 
nawet i tśj nędznej strzechy po nad głową, która jej tak 
długo służyła. Poszła więc dalćj z suchem okiem, kierując 
się ku mieszkaniom sąsiadów, kiedy w tóm znajomy głos 
powitał ją z szyderczym uśmiechem.

— A dokądże to, panno szlachcianko?
— Janku! krzyknęła Zosia, czy to ty tak mnie witasz?
— A któżby? zachichotał młody wieśniak; tak, to ja, 

ten sam, którego twój dziadek jak psa z domu wypędził.
— Nie złorzecz mu, on dziś w grobie, prosiła nieboga.
— Ha! ha! ha! a któż go wiedział? tak, tak, tu wesele, 

tu śmierć, bo ja się ożeniłem Zosiu, nie słyszałaś o tóm? 
Ale Zosia nie słuchała już dalej, i nim się Janek obejrzał, 
zniknęła gdzieś na zakręcie drogi.

Długo, bardzo długo nie wiedziano w okolicy, co.się sta­
ło z wnuczką Godziemby; w parę lat dopiero dziedziczka 
sąsiedniej wioski, znajdując się u krewnych w Warsza­
wie, przypadkiem dowiedziała się o jej losie. Było to 
w czasie jednego z najpiękniejszych dni majowych, a cheł­
pliwi Warszawianie, chcąc się pochlubić przed krewną, 
z dalekich stron przybyłą, nową przyjemnością, jaką na­
stręczała otwarta już dla wszystkich długa linja War­
szawsko- Wiedeńskiej kolei żelaznój, umyślili wraz z nią 
odbyć małą wycieczkę do stacji Grodziska, gdzie rzeczy­
wiście przecudny las, pełen rozłożystych drzew, kwiatów 
i słowików, służył wielu osobom za najmilsze miejsce
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przechadzki. Wesołe towarzystwo, złożone po najwię­
kszej części z młodych bardzo osób, rozpierzchło się po le- 
sie, to przedrzeźniając kukułkę, to znowu plotąc wieńce 
z kwiatów i liści, tak, że nasza wiejska mieszkanka nie­
długo pozostała sama. Nie gniewała się ona bynajmniej 
za to osamotnienie, tęskniąc już dość długo za uroczystą 
ciszą lasu; wdzięczna była swym krewnym, iż dozwolili 
jej na chwilę swobodnie oddawać się wrażeniom, jakie 
w nićj pobudzała świeżość i woń majowej zieleni. Szła 
wiec wolnym krokiem, cała zatopiona w myślach, kiedy 
niespodziewanie błękitny dymek, wychodzący z wnę­
trza ogromnego dębu, zwrócił na siebie jćj uwagę. Za­
ciekawiona tym widokiem zbliżyła się ku temu drzewu, 
chcąc się przekonać, czyja ręka mogła w nićm ogień roz­
palić, obawiając się słusznie, aby to nie było ze szkodą 
właściciela lasu. Dąb ów, zapewne jeszcze jeden z przy­
rodnich braci owych drzew, które nasi pogańscy praoj­
cowie zwykli byli poświęcać swym bogom, był zupełnie 
wypruchniały w środku, i z jednćj tylko strony szeleścił 
jeszcze zielonemi gałęziami, podczas gdy druga strona, 
całkowicie ogołocona z liści, utworzyła okrągłą ścianę, 
kończącą się u wierzchu niewielkim otworem, do połowy 
przysłoniętym gałązkami i ubitą ziemią. W tej dziwnćj 
pustelni palił się ów ogień, naniecony z drobnego chró- 
stu, który zwrócił na siebie uwagę nieznajomej; przy 
nim stał garnek napełniony miśkiem, które zagotowa­
wszy się warem, spływało białą strugą aż do nóg młodćj 
jakiejś kobiety, która bynajmniej nie zwracając na to 
uwagi, darła pierze przy odgłosie smętnćj piosenki. Przy-
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była pani spojrzała raz jeszcze i krzyknęła z podziwie- 
nia: Zosiu! Zofjo Goleńczykówno! czy to ty? i co tu po­
rabiasz?

— A ja, ja! zaśmiała się dziko nieznajoma, skubię pie­
rze dla poczciwych ludzi, bo mnie dziaduś obiecał wy­
dać za Janka, to mi potrzeba pieniędzy!

— Niebogo! zapłakała pani, twój Janek umarł już da­
wno, straciwszy zdrowie na ciągłej pijatyce.

— To nieprawda! ryknęła pustelnica z zaiskrzonym 
wzrokiem; Janek żyje, Janek zdrów jak ryba, tylko się 
nie śmie pokazać dziadkowi w Piekutowskim dworze; 
ale ja tu sobie wystawiłam domek, a jak naskubię dużo, 
dużo pierzy, to uzbieram kupę pieniędzy i wyprawimy 
wesele; oj! oj! ale jakie wesele, nie takie jak wyprawia 
szlachta z Guzówki, o! ho ja nie cierpię szlachty, ja chcę 
być chłopką, żoną chamskiego syna, jak powiada dzia­
dunio.

Danae moja dana, 
Nie pójdą za pana, 
Tylko za takiego, 
Jakiem i ja sama. Hu! ha!

Tak śpiewała nieszczęśliwa Zosia z obłąkanym wzro­
kiem, wywijając na około siebie ściśniętemi w kułak rę­
kami. Dziedziczka zaś rodzinnćj wioski kochanka obłą­
kanej pustelnicy z płaczem oddaliła się od wypruchnia- 
łego dębu, nie chcąc wystawiać tak srodze od Boga do­
tkniętej dziewczyny, na ciekawe spojrzenia młodego to­
warzystwa. Nie mogła jednak długo zamilczeć tój smu­
tnej przygody, która tą drogą doszła i do naszój wiado-
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mości. Dziś już i śladu nie ma z owego starego dębu, 
który tak długo służył za schronienie nieszczęśliwej 
ofierze przesądu starego Godziemby; znało to drzewo mnó­
stwo osób w swoim czasie, to jest wtedy, gdy jeszcze sta­
cja Grodzisk była więcej uczęszczana przez spragnionych 
świeżego powietrza i zieloności Warszawian. Zofja miała 
także bardzo wielu nieproszonych gości, z któremi przy 
łagodniejszym usposobieniu duszy, dość nawet przyto­
mnie rozmawiała; pisał także o niej kronikarz Tygodnika 
Illustrowanego, którego także zajęła ta osobliwa pustel­
nica. Na zapytania ciekawych, odpowiadała zwykle, że 
jest rodem z Podlasia, zkąd uciekła aż tak daleko, ażeby 
się pozbyć z oczu szlachty. Przyrosła ona całą resztą 
swych namiętnych uczuć do swego ostatniego schronie­
nia, i gdy na rozkaz właściciela lasu sędziwy dąb upadł 
pod ciosami drwalów, uleciała i dusza ze zwątlałego ciała 
Zofji, nie mogąc przenieść tak bolesnej rozłąki.



DZIWNE LECZ PRAWDZIWE ZDARZENIE.

— Baby pięć minut! zabrzmiał ochrypły i zakatarzo­
ny głos konduktora, z całą powagą zaglądającego do 
jednego z wagonów trzeciej klassy.

— Czy nikt nie wysiada? zapytał powtórnie, mierząc 
oczami garstkę podróżnych zasiadających ławki.

— Nikt! odpowiedziano jednogłośnie. Konduktor już 
miał odchodzić, kiedy w tśm głośne kichnięcie, jak wy­
strzał z fuzji, rozległo się nad uszami obecnych z wiel- 
kiem zgorszeniem jakiejś otyłej damy, na którój popie­
latym okryciu ukazała się jednocześnie mała plama, 
dosłownie tabaczkowego koloru.

— A pfe! mój panie,— odezwała się z żalem nieszczę­
śliwa sąsiadka, któż to widział kichać w ten sposób?

— Przepraszam najpokorniej panią dobrodziejkę!
A psik! a psik! cóż to ja miałem powiedzieć? popra­

wił się jak mógł mimowolny winowajca, zasłaniając twarz 
dużą czerwoną chustką w kraty.

Otóż niech się pani dobrodziejka nie gniewa, ale mój 
nos nie taki głupi jakby się zdawało; otóż i teraz wy­
świadczył mi bardzo ważną przysługę, bo gdyby nie on,
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nie byłbym się przebudził na tćj stacyi i nie mógł wypić 
ani szklanki piwa, a doprawdy mam niezgorsze pra­
gnienie.

— To wysiadajże pan natychmiast, i śpiesz się z po­
wrotem, bo czas przemija, a pociąg nie czeka na nikogo! 
przerwał konduktor, posuwając się ku drzwiom w’agonu.

— A łaskawco! niech sobie leci, niech sobie pędzi, jak 
ta wasza lokomotywa; ja bym chciał teraz, żeby się dwa 
dni składały na jeden, bo to wystawcie sobie asaństwo 
dobrodziejstwo, najdalćj za tydzień, mam zostać małżon­
kiem najśliczniejszej w świecie panienki, a do tego z du­
żym, bardzo dużym dodatkiem. Tak, tak, ma posążek 
lubunia, ma; ha! i człek także nie bez grosza i nie bez 
urody, jak państwo widzicie !

Podróżni parsknęli homerycznym śmiechem, nie zwa­
żając bynajmniej na obrażoną minę kandydata do sta­
nu małżeńskiego, który uprzejmie wsparty przez kon­
duktora, namyślił się wreszcie do opuszczenia wagonu. 
Trudno jednakże było, pomimo najsurowszych prawideł 
grzeczności, wstrzymać się od tego wybuchu niewcze­
snej wesołości na widok tej pociesznej figury, z tak do­
brą wiarą prawiącej o swojej urodzie, której by się i naj­
większy znawca nie zdołał dopatrzeć. Nasz jegomość 
mógł liczyć sobie coś około pięćdziesięciu lat wieku, 
miał twarz szeroką, mocno pokrzywdzoną od ospy, oczy 
nieoznaczonego koloru, zaledwie widzialne z poza krza- 
czystych rzęsów i brwi, połączonych z sobą na środku 
nosa, który, w szkarłat i rubiny przystrojony, zwieszał 
się z dumą po nad grubemi ustami, mając za hetkę pę-
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telkę sumiasty wąs, ową najcelniejszą twarzy męzkićj 
ozdobę, chociaż ten w znacznej części już pokrywała si­
wizna, co także nie darowała i resztkom czupryny, ko­
micznie najeżonćj po nad wypuklóm czołem.

Wszystkie te wdzięki owego towarzysza podróży nie 
mogły ujść mniej więcej złośliwych uwag naszych pasa­
żerów. Posypały się też one jak grad w ślady nieboraczy- 
ska, który cały zajęty swojem szczęściem, nie miał wcale 
ochoty do zajmowania się takiemi fraszkami. Tymczasem 
owe pięć minut, zapowiedziane przez konduktora, minę­
ły nader szybko; trzykrotne dzwonienie oznajmiło odej­
ście pociągu; przeciągłe gwizdnięcie podrażniło czułe 
nerwy pań, siedzących w karetach, i sapiąca lokomoty­
wa przemknęła się po szynach, ciągnąc za sobą długi 
szereg wagonów. W chwili, kiedy właśnie ostatnie ogni­
wo, tego czarodziejskiego węża, przesunęło się przed 
gmachem stacyjnym, nasz tłuściuchny jegomość, cały 
potem oblany, wybiegł z bufetu.

— Stój! stój! na miłość Boską! wołał głosem, zdolnym 
poruszyć kamienie; — moja torba w wagonie, moje pie­
niądze, mój podarunek dla narzeczonój, wszystko to je- 
dzie bezemnie, o ja nieszczęśliwy! krzyczał coraz gło- 
śnićj w ślad za oddalającym się pociągiem.

— Panie zawiadowco! panie zawiadowco! czy nie mo- 
żnaby kazać się zatrzymać temu grubjanowi maszyni­
ście, co pędzi jak szalony nie zważając na to, że jeszcze 
nie wszyscy podróżni pozajmowali swoje miejsce?

— Co pan dobrodziej mówi? zapytał uprzejmie urzę­
dnik, zbliżając się do rozpaczającego jegomości.
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— Mówię, że to chyba sam djabeł wymyślił tę wa­
szą kolej, z jćj całą służbą. Tfu! wstydźcie się! a toć 
prosty żyd ma więcej od was grzeczności, bo jedzie 
i staje wtedy, kiedy mu każą,— łaj ał zdesperowany po­
dróżny.

— To dla czegóż nie pojechałeś pan z żydem?
— Dla czego? gadaj mu tam! oto dla tego, że nasi 

żydzi nie jeżdżą do Radomska, a tu jakby na złość stary 
mój przyjaciel, pan Wincenty Kusacki, pisze do mnie, że 
jest opiekunem bardzo Zadnój panienki, z którą nie wić 
sam co zrobić, i chciałby ją uszczęśliwić moją ręką, 
a na wynagrodzenie kłopotu, daje mi za nią wcale pię­
kny posążek. Radbym więc jak najprędzej być na miej­
scu, a tu, jak na złość, robią mi psotę i odjeżdżają beze- 
mnie, zabrawszy ze sobą torbę, gdzie mam paszport 
i podarunek dla mojej narzeczonej; bilet nawet został 
w ręku u konduktora.

— To jeszcze nie tak wielkie nieszczęście, przerwał 
zawiadowca, zatelegrafujemy po torbę, a dziś jeszcze 
w wieczór możesz ją pan mieć z powrotem.

— A ze sobą co pocznę?
— Kupisz pan sobie bilet i pojedziesz dalej w imię 

Boże!
— A długoż to potrwa?
— Ma się rozumieć do jutrzejszego dnia; dziś żaden 

pociąg tędy nie jedzie.
— A! niechże was jasne pioruny!... a ja tu co będę 

robił przez tyle godzin, w tćm waszem pustkowiu? nie
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mam nawet czćm zapłacić za jaki taki nocleg, bo osta­
tnią złotówkę wydałem za butelczynę piwa w bufecie.

Panie zawiadowco, przemówił już łagodniejszym gło­
sem podróżny, czy nie mógłbyś pan pożyczyć mi parę 
rubli, nim nadejdzie moja torba? nie mogę przecież na 
noc zostać pod golem niebem! Ale w tćj chwili właśnie 
odwołano zawiadowcę i nasz jegomość pozostał sam je­
den z czerwonym parasolem w ręku, z wściekłością 
w duszy i klątwą na ustach. Przez ten czas gmach sta­
cyjny zaczął się ożywiać na nowo, zaturkotało kilka 
bryczek z potężnym ładunkiem żydków i mniój zamo­
żnych mieszkańców okolicy, a nawet parę wcale poka­
źnych powozów zajechało na stację.

Służba kolei zaczęła się krzątać na wszystkie strony, 
nawołując się wzajemnie; kilka główek ciekawych uka­
zało się w oknach; poważny kassjer z księgą pod pachą 
i kluczami w ręku, zasiadł na swojśm miejscu, gotowy 
na rozkazy jadącćj publiczności, a czerwona czapka za­
wiadowcy, migając od czasu do czasu pomiędzy ciemno- 
przybranemi głowami, z imponującą butą królowała po 
nad innemi, jako motor ruchu i posłuszeństwa.

Całej tój krzątaninie przypatrywał się nasz srodze 
rozgniewany jegomość, i mimowolnie pod wpływem in­
nego wrażenia, złagodziwszy swoje uniesienie, zaczął 
z widoczną przyjemnością spoglądać na coraz licznićj 
gromadzące się osoby, które oczekiwały na pociąg przy­
bywający.

Była to jednakże chwilowa tylko rozrywka, pociąg 
bowiem zatrzymał się znowu zaledwie dziesięć minut,
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i ruszył dalej z szybkością wichru, zabrawszy kilka osób 
a w zamian zostawiając nie wielką liczbę przybyłych; 
jeszcze chwilka krzątaniny, nieco ruchu i gwaru, a na­
stępnie głucha, rzadko kiedy przerywana cisza.

Apetyt, silnie podbudzony długą przerwą pomiędzy 
śniadaniem a obiadem, przypomniał na nowo biednemu 
wędrowcowi jego smutne położenie.

— A niechże cię jasny piorun trzaśnie! i z taką po­
dróżą, mruczał pół głośno, ciągnąc dalój swoją samotną 
przechadzkę; — co ja tu teraz pocznę? jeść mi się chcę 
djabelnie, a tu panie ani grosza przy duszy; no! no! ni­
czego widzę człowiek wyrzekać się nie powinien, chyba 
własnego nosa ukąsić, jak powiada nasz propinator Woj­
tek Bombała, a to przecież nie lada łepak, on tćż chyba 
jeden mógłby przewidzieć, że ja, pan Pafnucy Perełka, 
dziedzic Suchodołów, mający taki śliczny kapitalik 
pomiędzy ludźmi i w kufereczku, będzie dziś głodny 
jak pies i bez grosza przy duszy. Tfu! tfu! do licha! gdy- 
byż choć z parę rubli mieć w kieszeni; czart bo mi też 
chyba doradził zamykać pieniądze do torby z rzeczami. 
Ciekawy też jestem, gdzie ja dziś będę nocował, boć 
znowu wątpię, żeby kto dla moich pięknych oczu chciał 
mnie darmo przyjąć na nocleg. I zakłopotany pan Pa­
fnucy, cały zajęty troską o swój los nieszczęsny, nie 
widział nawet, że już od kilku minut, dwie osoby były 
mimowolnemi świadkami tego gorącego monologu. A by­
li to świadkowie tego rodzaju, co to pomimo całćj tra­
giczności położenia drugich, gotowi wybuchnąć głośnym 
śmiechem, jeżeli odkryją w nim chociażby tylko trochę
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komizmu. Młodość! płochość! powiadają starzy ludzie, 
pełni pobłażania dla tych świeżych pielgrzymów życia, 
wstępując na ów tór ziemski, który oni już dawno opu­
ścili. Nasz poczciwy wędrowiec bynajmniej nie był 
w tak łaskawóm usposobieniu względem młodych trzpio- 
tów, ośmielających się, wbrew odwiecznym prawom przy­
zwoitości wyśmiewać się z niego w tak kłopotliwej chwi­
li życia; to też zwróciwszy nagle gniewne spojrzenie, 
zmierzył bardzo niechętnym wzrokiem młodego nie­
zmiernie przyzwoitej i miłej powierzchowności czło­
wieka, obok którego stała świeżuchna jak kwiatek, osiem­
nastoletnia blondynka, z nie zatartemi dotąd śladami 
figlarnego uśmiechu na koralowych ustach.

Ale ów młodzieniec nie zbladłszy ani trochę pod tćm 
srogićm spojrzeniem, uchylił grzecznie junacko zbakie- 
rowanej czapeczki, i odezwał się wielce uprzejmym 
głosem:

— Pan dobrodziej zapewne, podobnie jak i my, przy­
padkiem dostał się na to pustkowie?

—■ A przypadkiem, mój łaskawco, odparł niechętnie 
zagadniony, jeżeli tak nazwiesz ten przeklęty piec za­
sapany, co ciągnie za sobą ludzi popakowanych, jak 
wypchane małpy w drewnianych pudłach, po to tylko, 
aby ich za własny ciężki pieniądz pozostawiać na pierw- 
szćm lepszóm wygnaniu, jeżeli nie zdołają przybiedz na 
wskazaną minutę.

— Aha! rozumiem, pociąg odjechał pana na tej stacji.
— Nie inaczćj, i zostawił mnie na zmiłowaniu Bożóm 

w tym fatalnym kącie, bez grosza przy duszy, uwożąc
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z sobą mój płaszcz i torbę podróżną, w której, oprócz 
innych rzeczy, wiozłem podarunek dla mojćj narze­
czonej.

— A, pan dobrodziój się żeni, — zawołał z dziwnym 
wyrazem w głosie młodzieniec.

— Tak, tak, mój mości, i to jeszcze bardzo prędko, 
jeżeli Bóg pozwoli; bo mi pisał przecie mój przyjaciel 
Wincenty Kusacki, żęto młode gąsie,ta jego wychowan­
ka, czy tam co, i że chciałby ją jak najprędzej wypra­
wić z domu, wyrzekł sentencjonalnie pan Pafnucy, nie 
uważając nawet, że przy ostatnich jego wyrazach twarz 
panienki pokryła się szkarłatnym rumieńcem.

— Ależ to prawdziwa fatalność! przerwał znowu nie­
znajomy, być wstrzymywanym tak okrutnie na drodze 
do szczęścia. O! teraz pojmuję zły humor pański, tśm 
więcćj, że i ja obecnie znajduję się w podobniuteńkićm po­
łożeniu. Wystaw sobie pandobrodzićj, że tak samo jak pan, 
przyjechałem w te strony, aby się ożenić; — o małe pół 
milki ztąd znajduje się kościółek, w którym miałem się 
połączyć na zawsze z obecną tu moją narzeczoną; ksiądz 
proboszcz był zamówiony, kilku przyjaciół z mojej stro­
ny, przyjechało według umowy, aż tu jak na złość za­
chorował poczciwy księżyna, a jego pomocnik wikary 
niechce nam dać ślubu, dając za powód, że konieczność 
wymaga choć aby jednego świadka ze strony panny 
młodśj; wyobraź pan sobie moją rozpacz, zkąd tu wziąść 
owego świadka, jesteśmy zupełnie nieznajomi w tych 
stronach, a wiele bardzo zależy nam na pośpiechu.

— Hm! hm! krząknął pan Pafnucy, ruszywszy ramio­
nami.
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Na uczczenie naszego ślubu z panną Różą, kazałem 
w miejscowym zajeździe przygotować wyborną kolacyj­
kę. — Która zapewne już niedługo będzie gotowa, wtrą­
cił zgłodniały Pafnucy, klepiąc się po swoim okrągłym 
brzuszku; to szczęśliwi ludzie, nie tak jak ja, co dzisiaj 
zapewne żadnej jeść nie będę.

— Ależ, panie dobrodzieju, byłbym najszczęśliwszym, 
gdybyś ją raczył z nami podzielić?

— Darmo, czy na kredyt? zapytał niedowierzająco 
dziedzic Suchodołów.

— Ależ darmo, najzupełniej darmo! zapewnił młodzian; 
będziemy aż nadto zapłaceni zaszczytem liczenia pana 
pomiędzy naszemi gośćmi.

— Ha! w takim razie to już muszę chyba uwierzyć, 
że i na stacji Baby można spotkać czasem dobrych 
i grzecznych ludzi. Nieznajomy nic już nie odrzekł, 
tylko ukłonem podziękowawszy za tak pochlebne zda­
nie, podał rękę swojej narzeczonćj, po czśin cała ta trój­
ka przyśpieszonym krokiem udała się po za budynek 
stacyjny, gdzie już wiejski chłopak, znudzony długićm 
oczekiwaniem, zasypiał snem sprawiedliwego na bryczce. 
Wkrótce jednakże, dzięki energicznemu potrząśnięciu 
za uszy, rozbudził się zupełnie i z całą zaciętością zaczął 
poganiać konie; bryczka z wielkim turkotem potoczyła 
się po nierównśj drodze, trzęsąc się i podskakując, jak 
stara baba w tańcu, co apetyt pana Pafnucego podnosi­
ło co chwila do większych rozmiarów. Pocieszał się jedy­
nie tą myślą, iż tym sposobem prędzej zbliży się do 
celu, i co moment dopytywał gościnnego amfitrjona,
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czy daleko jeszcze jest do obiecanego zajazdu. Tymcza­
sem rzeczywiście droga wlokła się dość długo, aż w koń­
cu ku wielkiemu zadziwieniu zgłodniałego Perełki, 
bryczka zamiast przed wystawą zajazdu, zatrzymała się 
przed jakimś skromnym wiejskim kościołem.

— Co to jest? zawołał z przerażeniem, czy to my 
w kościele mamy jeść ową wyborną wieczerzę, o której 
pan mówiłeś?

— Nie, panie, tu tylko odbędą się nasze zaślubiny.
— Ależ słyszałem, że miały być podobno jakieś prze­

szkody 1
— Nie będzie już żadnych, jeżeli pan dobrodziej, ze- 

chcesz się podpisać na akcie ślubnym, jako świadek ze 
strony panny młodój, a im to prędzej nastąpi, tćm prę- 
dzej spałaszujemy kolacyjkę, a jeszcze jaką? Polędwica 
z kartofelkami, zając z komputem, i jeszcze tam coś 
bardzo smacznego na zakończenie, bo to wszystko za­
mówił jeden z moich przyjaciół, który się zna doskonale 
na takich rzeczach.

— No, to wysiadajmyż prędzćj, mój panie, chętnie 
wam będę służył, jeżeli tu tylko idzie o wasze szczęście; 
ale śpieszcie się przez Boga, bom głodny jak wilk i go- 
tówem was samych schrustać jak parę gołębi.

W kwadrans późniój, dzięki uczynności pana Pafnu­
cego, według wszelkich form wymagalnych odbył się 
ślub pana Narcyza Filutyńskiego, z panną Różą Miliń- 
ską, w obec szczupłego grona świadków.

Owa przyobiecana kolacyjka, przewyższyła jesz­
cze o wiele, niewybredne wymagania pana Perełki;



32

■wszyscy zatćm byli w jak najlepszym humorze, a kie­
lichy nie próżnowały do tego stopnia, że nasz Pafnucy 
obudziwszy, się nazajutrz rano w wygodnym pokoju 
obok bufetu, gotów był zaprzysiądz, iż całe to zdarzenie 
snem tylko było. Nauczony doświadczeniem, po odzy­
skaniu swojej torby, wcześnie usadowił się w wagonie, i 
nie wysiadł aż dopiero u celuswojój podróży. Raz pozbywszy 
się nareszcie kolei żelaznej, odetchnął swobodniej, i na 
prostym wózku wieśniaczym puścił się ku wioseczce 
swojego przyjaciela, który, jak mu się zdawało, mu- 
siał nań oczekiwać niecierpliwie z serdecznemi uści­
skami i posażną żoną w dodatku. Ale któż kiedy 
zdoła przewidzieć, jaką mu tam los uprzejmy gotuje 
niespodziankę? któż może powiedzieć: oto już stanąłem 
u celu moich życzeń, dopóki obydwiema rękami nie 
uchwyci za skrzydełka tej płochej mary własnśj wy­
obraźni, nazwanśj szczęściem? Otóż tedy i nasz pan Pa­
fnucy, cały zatopiony w różowych, zlotem przesnuwanych 
marzeniach, ani się spostrzegł, kiedy nakoniec wózek 
zatrzymał się przed skromnym dworkiem nieocenionego 
przyjaciela.

Odmłodzony nadzieją spodziewanego szczęścia, popra­
wił nieco ubranie, i zeskoczywszy jak tylko mógł naj- 
Iżśj ze swojej bryczki, rzucił się całym ciężarem ciała 
w objęcia pana Wincentego, który właśnie stał przed 
wystawką, otoczony liczną gromadą wieśniaków o dzi­
wnie zafrasowanych minach.

— A cóż to, chrzciny, czy wesele u ciebie, mój Wicku, 
że tylu ludzi wystaje na ganku? zapytał, ochłonąwszy 
z pierwszego wzruszenia.
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— Jeszcze gorzej, bo już po weselu, odbąknął gnie­
wnie zagadniony.

— Jakto, więc nie czekałeś na moje przybycie, i wyda­
łeś za mąż panienkę, z którą ja miałem się ożenić?

— Ej, zabawny jesteś, mój Pafnusiu, przerwał pan Win­
centy, któż ci powiada, że to ja wydałem za mąż tę nie­
godziwą Rózię, kiedy ona i mnie samego wystrychnęła 
na dudka, uciekłszy z domu w czasie mojej bytności na 
jarmarku.

— Rózię, Rózię, powiadasz, krzyknął Perełka, uderza­
jąc się wczoło; a jakże wyglądała ta twoja Rózia? blon­
dynka, świeża jak jagoda, z dołkiem na brodzie, z nie­
bieski emi figlarnemi oczami, smukła jak łania, nie­
prawdaż?

— Słowo, w słowo takusieńka; ale zkądże ją znasz tak 
dobrze?

— Ba! nie mam znać; a wszakże wczoraj sam stałem 
przy niej w kościele.

— Ty! ty! Pafnusiu? czy czasem nie zajrzałeś zbyt 
głęboko w kieliszek?

— Niech Bóg broni! krzyknął Perełka, mogę przy- 
siądz, że oprócz szklanki niegodziwój herbaty, którą naj­
okropniej poparzyłem sobie język, nic w ustach dziś 
nie miałem.

— A więc zkądże ci się marzą po głowie takie dzi­
wactwa?

— To nie są żadne dziwactwa, mój Wicku; posłuchaj 
tylko jak się to stało. I tu poczciwina z całą szczerością 
w pośród niezliczonych: achów i ochów, ze strony przy-



34

jaciela, opowiedział mu całą swoją, znaną już nam 
przygodę.

— Ha! cóż robić? zakończył pan Wincenty, niego­
dziwa Rózia zadrwiła sobie z nas obydwóch, i ani spo­
sób gonić ją po świecie, bo ją ten Filutyński powiózł 
do Warszawy, gdzie jest podobno adwokatem, jak mi 
sam powiadał.

— Jakto, i ty znając tego obwiesia, pozwoliłeś mu krę­
cić się koło dziewczyny?

— A licho go tam znało, Pafnusiu; przyjechał tu raz 
po śmierci matki Rózinśj, chcąc się niby zajmować inte­
resami pozostałćj sieroty, która mi go przedstawiła ja­
ko dalekiego krewnego i przyjaciela, a ja, zwyczajnie 
jak uczciwy człowiek, wyspowiadałem się przed nim, co 
myślę począć z dziewczyną. Moja panna nie zrobiła też 
najmniejszego grymasu, kiedym jćj powiedział, że ma 
wkrótce zostać panią Pafnucową; uśmiechnęła się tylko 
filuternie, z czćm jśj doprawdy było nie brzydko.

— O! znam, znam ten jćj uśmiech, przerwał Perełka, 
widziałem go sam na jćj usteczkach; śliczna dziewczyna> 
ale któż jćj winien, że się sama pozbawiła mojćj ręki; 
gdyby mnie była znała, pewnoby była nie uciekała prze- 
demną z tym suchym i bladym Filutyńskim.

— Ani chybi, mając tak ślicznego kawalera, poświad­
czył pan Wincenty.

— Nie żartuj, Wicusiu, bo gdybyś dziś był naprzykład 
jechał zemną w wagonie, przekonałbyś się sam, jakie 
wrażenie wywieram jeszcze na kobietach. Wyobraź so­
bie, siedzę jak najspokojniej w kąciku na ławce, aż tu
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wchodzą do wagonu dwie młode i wcale nie brzydkie 
kobietki; raz i drugi spojrzałem na nie od niechcenia, 
aż tu patrzę, a moje jejmościanki to bledną, to czerwie­
nieją, szepczą sobie coś do ucha, a oczami pokazują na 
mnie; ja tedy zbliżam się, rozpoczynam rozmowę, opo­
wiadam, że właśnie jadę się żenić; aha! trzebaż ci do­
piero było widzieć, jak pobladły z zazdrości; aż tu fium! 
zagwizdała lokomotywa, pociąg stanął, a moje pa­
nie: hyc! z wagonu, i już się nie pokazały więcćj, to 
zupełnie tak, jak to ów kot czy pies, co to nie mógł do­
stać winogron.... Lis poprawił pan Wincenty. A niech 
tam sobie będzie i lis, ciągnął dalćj piękny kawaler, 
dość, że jak mu się nie udało, to powiedział że kwaśne.

— Na Boga, krzyknął nagle gospodarz domu, cóż to 
tak okropnie zalatuje z tego kąta? czy czujesz Pafnusiu?

— E! dziwaczysz się mój Wicku, tam przecie nic nie 
leży, oprócz mojśj torby podróżnćj, w której oprócz tro- 
chy rzeczy, znajduje się jeszcze bardzo piękny podaru­
nek, dla mojój niedoszłój narzeczonej; — cheesz, to ci go 
natychmiast pokażę? i łącząc zamiar z wykonaniem, za­
palczywy zdobywca serc kobiecych sięgnął po kluczyk, 
chcąc się nacieszyć zdumieniem swego przyjaciela. Ale za­
ledwie roztworzył torbę, kiedy sam uderzony nagle bardzo 
nie miłą wonią, potoczył się ku ścianie, a pan Wincenty, 
zafrasowany podobnież niezwykłą niespodzianką, gwał­
townym ruchem pomknął ku drzwiom.

Na rany Boskie, Pafnusiu! co ty tam masz w tej tor­
bie? o! teraz nie dziwię się wcale kobietom, że bledną
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i czerwienieją za twojśm zbliżeniem, zwłaszcza jeżeli za­
wsze wozisz z sobą tak wonne specyfiki!

— To nie żadne specyfiki, tylko para najpiękniej­
szych kuropatw, upolowanych przeżeranie przed tygo­
dniem, które, jak widzę, popsuły się w drodze jak moje 
małżeństwo; podobno to tylko wielcy panowie, lubią ta­
ką zwierzynę.

— No, no! ale my obaj nie wielcy panowie; zostawmyż 
więc tymczasem psom te wykwintne przysmaki, a sami 
palnijmy sobie po kieliszku żytniówki i zjedzmy po ka­
wale domowej kiełbasy z czosnkiem, która doprawdy 
daleko piękniej przecie pachnie. To powiedziawszy go­
ścinny pan Wincenty wprowadził swego przyjaciela na 
drugą stronę dworku, gdzie już rzeczywiście była przy­
gotowana wcale nie zła przekąska.

— Tak, tak, prawił ze smutnym uśmiechem pan Pa­
fnucy, wychylając czwarty z rzędu kieliszek wódki; wi­
dzę ja dobrze, że mi już chyba "przyjdzie do końca życia 
zostać kawalerem.

— Nie wielkać to krzywda! pocieszał pan Wincenty. 
A oprócz tego, jeszcze w dzieciństwie jakaś stara cygan­
ka wróżyła, że mi kiedyś baby strasznego figla wypla­
tają i patrzajże jak zgadła czarownica!

— Co za bady? przecież tym razem była tam tylko jedna, 
a do tego nie baba, tylko, jak sam wiesz, wcale ładna 
dziewczyna.

— Ale przecież owa pusta stacja, gdziem został bez 
grosza przy duszy, nazywa się Baby i dla tego spotkała 
mnie tam owa niefortunna awantura.
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Pan Wincenty nie mógł zaprzeczyć tej słusznśj uwa­
dze przyjaciela, zamilkli więc obydwaj i całą wściekłość 
zawiedzionych nadziei wywarli na półgęskach i kiełba­
sie, które, jako niegodne egzystencji, wrkrótce zmietli 
ze szczętem.

Po trzech dniach, pobytu w gościnnym domu opiekuna 
figlarnćj Rózi, pan Pafnucy szczęśliwie powrócił do siebie, 
zaniechawszy raz na zawsze myśli o małżeństwie.

Jedyną kobietą, cierpianą w jego domu, jest stara Do- 
dosińska, gospodyni i szafarka, co, przy swoich ostrych 
rysach twarzy i siwych kosmykach włosów, wystają­
cych z pod wiecznie brudnego czepka, należy do tych 
istot, których płci nie zdołał niegdyś odgadnąć krwawój 
pamięci Makbet, kiedy mu się ukazały na drodze do 
zaszczytów i zbrodni.



KILKA ANEGDOTEK, 

podsłuchanych na kolei żelaznej.

— Jak się masz Karolu?
— A witajże mi Jaśku!
— Czy wiesz, że teraz będę twoim sąsiadem, bo na­

byłem majątek w okolicach Piotrkowa.
— A to śliczne sąsiedztwo! przecież wiesz, że ja mie­

szkam aż za Częstochową.
— To jednak nic nie znaczy; mogę być daleko prędzćj 

u ciebie, niż dawniej końmi o trzy mile.
— Ba! bo też twoje pegazy djabelnie były wychudzo­

ne, i odpasaly się zwykle dopiero na moim owTsie.
— Teraz nie będę cię wystawiać na te koszta; kolej 

obroku nie potrzebuje, a do stacji możesz przysłać po 
mnie własną bryczkę.

— Prawda, prawda! to czysty zysk, sąsiedzie; niech 
żyje droga żelazna!

* *
*

— Dla czego w Anglji najprędzej chodzą pociągi, za­
pytał jakiś młodzik poważnego mężczyznę, siedzącego 
w wagonie. »

— Bo u nich czas, to pieniądze, należy go więc o ile 
możności oszczędzać.
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— Głupcy! wycedził przez zęby młodzik, ze swoim 
czasem; wszakże ja nie raz doprawdy, nie wiem co z nim 
począć, a za pieniądze wszystkiego dostać można.

— Zapewne, zapewne, odparł pierwszy podróżny, prócz 
dwóch maleńkich fraszek: rozumu i cnoty, jak to wy- 
rzekł któryś z poetów.

* **
— Ruda! wysiadać! zawołał konduktor, skoro pociąg za­

trzymał się w Rudzie Guzowskiej.
_ Co to za grubjanin ten jegomość, powiedziała, po­

dnosząc się z ławki jakaś strojna jejmościanka z wło­
skami koloru marchwi, — przecież wszyscy powiadają, 
że jestem blondynka. ,

* **
— A do licha! toć to oni dali ci octu zamiast wódki, mój 

mężu! mówiła jakaś biednie odziana kobieta, do swego 
małżonka, który, wiedziony przywiązaniem, chciał ją 
rozgrzać kieliszkiem wódki, wcale przydatnym w czasie 
słotnćj pory, a do tego w wagonie 4-ej klassy.

— To oddaj go prędko, mogę odmienić w bufecie, ale 
śpiesz się, bo pociąg ma zaraz odejść.

— Jeszcze czego, odburknęła kobiecina; co zapłacone, 
to musi być i wypite! to rzekłszy, wychyliła ocet i od­
dała próżny kieliszek mężowi.

* **
Proszę pana, to coupe jest zajęte, mówiła siedząca 

w wagonie drugiej klassy, wystrojona pani, do jakiegoś
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prostodusznego szlachcica, chcącego zająć obok niej 
miejsce.

— Ależ ja tu żadnej kupy nie widzę, a chociażby na­
wet i przyszło jeszcze z jakie kilka osób, to się bezpie­
cznie przy nas pomieszczą.

W tern jedna za drugą zaczęły się ukazywać ufry­
zowane główki damskie, napełniając wagon.

— A niech was kaczki zdepczą! mruknął pod nosem 
biedny szlachcic; prawda, że kupa tego, trzeba się wy­
nosić.

* **
— Proszę mamy, co to za śliczny pałacyk ztąd widać? 

pytała dziesięcioletnia córeczka matki swojej.
— To Włochy, moje dziecię, odrzekła spiesznie zaga- 

dniona.
— A gdzie jest morze Śródziemne? dorzuciła dzie­

wczynka, bo ja tu żadnego nie widzę.
— Ależ bo to są Polskie Włochy, moja Basiu.
— Aha! rozumiem, rzekła pojętna panienka, to są 

takie duże Włochy, że się nie mogły w jeografji po­
mieścić.

— Ach! jak ten pan ziewa okropnie! zawołała jakaś 
panienka z ogromnym kokiem na głowie, zdawałoby się5 
że nas chce popołykać.

— O! bądź pani zupełnie spokojną, odrzekł obwinio­
ny, od dzieciństwa bowiem mam wielki wstręt do cie­
lęciny.

#
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— Proszę o bileta! zawołał konduktor, wchodząc do 
wagonu czwartej klassy.

— Aha! nie głupim oddać, pomruknął po raz pier­
wszy jadący koleją wieśniak, — wolę zawieść do do­
mu i pokazać dzieciom, jakie to wyłżygrosze w tćj War­
szawie, że za takie głupstwo, tyle sobie płacić każą.

* * *
— Co to jest za jegomość, któremu przed chwilą tak 

uprzejmie podawałeś rękę? zapytała jakaś bogato ubra­
na pani swego męża na stacji Skierniewice.

— Jest to przemysłowiec z Łodzi, znany całemu kra­
jowi, — odpowiedział zagadniony.

— Jakto! i ty śmiałeś witać się z nim po przyjaciel­
sku, w obec tych ludzi?

— Nie rozumiem, czegobym miał się wstydzić?
— Ależ przecie przyjaźni ze złodziejem?
— Ha! ha! ha! a to śliczne nieporozumienie, toć to 

najuczciwszy człowiek; ręczę ci, że nigdy w życiu swojćm 
nic nie ukradł, a odkąd zamieszkał w mieście Łodzi, 
pozyskał słuszny szacunek u wszystkich.

— A, to przepraszam bardzo, żem go tak haniebnie 
posądziła.

— Nie twoja w tem wina, że przed wyrazem Łódź za­
pomniałem położyć: miasto, i tym sposobem powiedzia­
łem tak rażący dwuznacznik.



ŻOŁNIERZ I GWIAZDA SPADAJĄCA.
(z Rossyjskiego).

Któż z nas nie widział gwiazd spadających? a jednakże 
zachodzi znowu pytanie, czy gwiazdy rzeczywiście spa­
dają? Nie, bynajmniej; zjawisko to, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, pochodzi jedynie z powodu dro­
bnych ciał, unoszących się powyżśj atmosfery ziemskiej, 
które niekiedy przy zetknięciu się z nią ulegają zapale­
niu. Co zaś do gwiazd, to takowe znajdują się o kilka 
miljonów mil od nas, i bezustannie odbywają swoją od­
wieczną wędrówkę w zakresie, oznaczonym ręką Stwór­
cy- Znajdują się wszakże ludzie, którzy wierzą, że gwia­
zdy nie tylko spadają, ale że ich spadanie za każdym razem 
zapowiada zgon jakiegoś wielkiego człowieka. Podo­
bne mniemanie nie ma najmniejszej podstawy, i jest po 
prostu wymysłem ludzi, którzy się niczego nie uczyli, 
i nie zastanawiając się zdrowo nad żadnym przedmio­
tem, wnioski swoje wyprowadzają z pierwszego wraże­
nia, jakie wywiera na nich każde niepospolite zjawisko. 
Tak zapewne rozumował i ów żołnierz, o którym chce- 
my wam opowiedzieć pod niżej umieszczoną anegdotą.
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Stal on sobie na warcie w czasie jednćj pogodnćj gwia­
ździstej nocy. Nie mając nic lepszego do roboty, zaczął 
sobie naprzód liczyć w pamięci, wiele razy za rozmaite 
sprawki siedział na odwachu; a potem dla odmiany za­
czął się rozglądać po sąsiednich dachach i wieżach, oświe­
tlonych ostatnią kwadrą księżyca; a między innemi 
wzrok jego padl na obserwatorjum, zkąd astronomowie 
śledzą obroty ciał niebieskich.

Nagle jeden z astronomów wystawił teleskop i skie­
rował go ku temu miejscu na niebie, gdzie się ukazywa­
ła największa ilość gwiazd. „Masz tobie! pomyślał żoł 
nierz, czy czasem temu nie zachciało się strzelać do 
gwiazd na niebie, bo to jest, jak się zdaje, gwintówka. 
Tak to jakoś widzę i będzie; no! zobaczymy." I za­
czął oczekiwać z niecierpliwością, kiedy astronom wy­
strzeli. „Jednakże to on mi jakoś już za długo mierzy 
widać, że się nie uczył u naszego komendanta, bo ina­
czej ..“ Tu żołnierz mimowoli przerwał swoją mowę 
spostrzegłszy spadającą gwiazdę. „To mi trafił! krzyknął 
w zadziwieniu; no, zuch z ciebie, bracie! raz a dobrze. 
No! bywaj zdrowa gwiazdeczko, już się nie zobaczymy! 
Ale kiedy to on zdołał tak celnie wypalić? Muszą to oni 
mieć i taką jakąś broń osobliwą, co i bez prochu wy­
strzeli. Otóż to próżnoby i głowę suszyć; ktoby też to 
mógł pomyśleć, że są na świecie ludzie, co i gwiazdy 
z nieba zrzucać potrafią! “



SŁOWO STAŁO SIĘ CIAŁEM.

Już stary Rzym pogański, olbrzymi pan świata, 
Zdeptał cześć bohaterów w wiekowćj mogile, 
Sława jego zbutwiała jak zużyta szata, 
I straszne przesilenia nastąpiły chwile.
Umilkł święty głos prawdy pod przemocy głosem, 
Skarlały wielkie duchy i cele olbrzymie,
A Brutus, padający pod morderczym ciosem,
Skonał z bluźnierczym słowem: O! cnoto, czczy dymie! 
Cnoto, czczy dymie! za nim powtórzyły tłumy,
Hej, dajcie nam tu czarę szczęścia do upicia,
Niech zginą moralistów zatęchłe rozumy,
Dla nas chlśb i igrzyska wystarczą do życia.
A w tśm zdała od ryku oszalałój tłuszczy,
Zatopionej w użyciu widowisk i chleba, 
Jak zielona oaza wśród spieczonej puszczy, 
Gwiazdeczka Betleemu weszła na strop nieba.
W ślad za nią pieśń anielska w powietrzu zabrzmiała, 
Głusząc pisk histryjonów i jęki niedoli,
Głosem silnym jak burza: „Panu niebios chwała,
I pokój tu na ziemi ludziom dobrćj woli.“ 
Wszystkie pienia prorocze zabrzmiały w tym śpiewie, 
Że nad tćm społeczeństwem, grzechami zbutwiałóm, 
Cnota blask swój odzyska na krzyżowćm drzewie;

Bo „Słowo stało się ciałem!"
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1JWIE WIOSNY.

Wy mówicie bracia moi,
Że to w roku, tak jak w życiu, 
Jedna wiosna ziemię stroi, 
Jedna młodość w ludzkićm byciu. 
A ja na to jak przekora,

' Co się rada sprzeczki chwyta, 
Powiem wam, że wiosny pora 
Często dwakroó w życiu wita. 
W maju wdzięczy się pogoda, 
Ptak najmilszą, piosnkę kwili, 
1 człowiecza dusza młoda 
Lot rozwija swój motyli. 
Gdy nadejdzie letnia spieka, 
Lubą świeżość ziemia straci, 
Wiek to średni dla człowieka, 
Gdy się pracą duch bogaci; 
Ale kiedy po jesieni, 
Śnieg pokryje ziemi łany, 
Gdy wiek życia postać zmieni, 
Czas nadejdzie pożądany. 
Choć na licach wiosna zgaśnie, 
Czas na głowę szronem ciśnie, 
W progu zimy często właśnie 
Znów zaranie wiosny błyśnie.
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I rozkoszą wnet rozświeci 
To, co troską los zachmurzy, 
Gdy na licach własnych dzieci 
Lubą młodość nam powtórzy. 
Zmartwychwstaną wraz marzenia, 
Które ogniem pierś ogrzeją, 
I rozkosze i cierpienia, 
Ze słoneczną wciąż nadzieją. 
Niby w rzeczy życie kona, 
A powstaje sercu gwoli, 
Jak pszenicy garść rzucona 
W czarne łono pulchnćj roli. 
Toż choć nikłe szczęścia kwiecie, 
Dwie nam wiosny życie kryje, 
Co ukochał człek na świecie, 
W tern odmlodnie i ożyje. 
W pokoleniu młodćm, hożem, 
Drugi żywot się roznieci, 
Bo i nad śmiertelnym łożem 
Miłość jasną gwiazdą świeci.
I co poniósł kto w ofierze, 
To mu zwróci życia pole, 
Gdy z dzięcięcych serc odbierze 
Czyste ziarno, lub kąkole. 
Wiec powtarzam ze łzą w oku, 
Że w uczuć ludzkich odbiciu, 
Jak jest jedna wiosna w roku, 
Tak dwie wiosny w naszem życiu.
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A któż zgadnie, bracia moi, 
Którą więcej człek ocenia? 
Czy te, co kolćbkę stroi, 
Czy tę, co grób opro mienia?

„Dziaduniu mój drogi! rozjaśnij twe czoło, 
Niech pierzchną posępne zeń chmury, 
Wśród tonów muzyki, gdy wszystkim wesoło, 
Ty siedzisz sam jeden ponury.
Uśmiechnij się do mnie, gdy zima na dworze, 
Gdy wicher w żałobne dmie tony,
Cóż większą wesołość pobudzić w nas może, 
Nad polkę, wir-walca szalony?
Snem zimy zwarzone pod śniegiem śpią kwiaty, 
A do nas się wiosna tak wdzięczy,
Nadzieją drży serce, a wstęgi i szaty 
Migocą barwami wciąż tęczy.
I jeszcze wśród uciech namiętnśj gorączki, 
Tych uczuć, co w duszy nam kipią,
W zimowój martwocie rumiane są pączki, 
Pulchniutkie i wonne nam sypią.
Nie cofaj przedemną twój ręki kochany,
Nie złorzecz dziecinnej pustocie,
Wszak taki dziś pączek w tej wiośnie udanej, 
Nad inne nam droższy łakocie.
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O! przyjm go odemnie, a kielich ten wina 
Niech tobie krew w żyłach rozżarzy! “
Tak z wdziękiem pustoty prawiła dziewczyna, 
Z płonącym rumieńcem na twarzy;
A starzec łagodnie spojrzawszy na dziecię,
Z serdecznym się ozwał wylaniem :
—Mój Boże! mój Boże! jak też to na święcie 
Różnimy się myślą i zdaniem!
Bo starość i młodość, dwa ziemskie bieguny, 
Co Stwórca odmienną pchnął drogą, 
Już nigdy u jednćj żywota się struny 
Swym dźwiękiem pogodzić nie mogą.
Gdzie tobie, o dziewczę! kwiecista dziś wiosna 
Raj szczęścia przed oczy odsłania,
Tam dla mnie pamiątka krwawa i żałosna 
Przemawia ustami podania.
Bo wiedzićć ci trzeba, że w porze godowój
Te pączki, co dłoń twa rozdziela,
Być mają obrazem tśj gąbki żółciowej, 
Przytkniętej do ust Zbawiciela.
Dla tego też właśnie w tój milej godzinie, 
Wśród uciech młodzieńczej pustoty,
W mą duszę znękaną mimowolnie płynie 
Smak żółci i octu Golgoty.
I przeszłość poważna z obecną tą chwilą, 
Gdy budzą odmienne wrażenia,
Choć unieść w świat inny myśl moją się silą, 
Nie zatrą obrazu wspomnienia.
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O! cieszcie się młodzi, o! bawcie się młodzi,
Niech pączki wam wonne się sypią,
Nim wiek wam późniejszy krwi w żyłachnie schłodzi, 
A myśli zapałem wciąż kipią.
A kiedy zrzucicie sukienkę godową, 
Gdy urok wesela świat skruszy,

’ Gdy usta się z gąbką spotkają żółciową, 
Niech smak jój nie struje wam duszy.

Wiersz ten osnowany jest na dawnem podaniu, które rzeczywiście 
początek smażenia pączków wywodzi od owej gąbki, podanej na 
krzyżu Chrystusowi. Dla tego też pierwiastkowe smażono je na oleju, 
i używano w czasie Wielkiego Postu po klasztorach; z czasem wy­
tworniejszy smak następnych wieków zmienił je pod względem 
kształtu i sposobu wyrabiania, a wtedy to dopiero zaczęły należeć 
do niezbędnych karnawałowych łakoci.



Droga żelazna Warszawsko-Wiedeńska.

Na podstawie Najwyżój na dniu 28 Września 
(10 Października) 1857 roku zatwierdzonej Umowy Na­
dawczej, Towarzystwo Drogi żelaznej Warszawsko-Wie­
deńskiej ma za przedmiot eksploatację przez ciąg 75-ciu 
lat Drogi żelaznej, obejmującej:

a) linję od Warszawy do Granicy, łączącą się z pół­
nocną drogą Austrjacką w kierunku Szczakowy, i mają­
cą długości •.................werst 288

bj linję od Skierniewic do Łowicza, 
łączącą się z drogą żelazną Warszawsko-
Bydgowską i mającą długości .... „ 19,93

c) linję od Ząbkowic przez Sosnow­
ce do granicy Pruskiej, łączącą się z dro­
gą Górno-Szląską w kierunku Katowic
i mającą długości................................. „ 16,75

Ogółem werst 324,68
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Rada Zarządzająca opatrzona jest w obszerne pełno­
mocnictwo dla kierowania przedsiębiorstwem. Szcze­
gółową administrację wykonywa Dyrekcja wspólna dla 
obydwóch dróg żelaznych Warszawsko - Wiedeńskiej 
i Warszawsko-Bydgoskićj.

Na zasadzie Artykułu XIV Umowy Nadawczej i Arty­
kułu XIII Aktu dodatkowego, na dobro sprawujących 
obowiązki przy drogach żelaznych Warszawsko-Wiedeń­
skiej i Warszawsko - Bydgoskiój z dniem 1 Stycznia 
1858 r. utworzoną została Kassa Zjednoczenia, której 
fundusz z końcem 1870 roku wynosił rs. 291,163 kop. 68.

Na odbytóm ogólnóm zebraniu Akcjonarjuszów za 
rok 1869 przewidywano już nadzieję, że wypadki eksplo­
atacji roku 1870 pomyślniejszemi będą od rezultatów, 
osiągniętych w roku poprzednim. Jakoż przewidywania 
te całkiem się zjiściły: w żadnym roku przewóz osób i to­
warów na drodze żelaznój Warszawsko-Wiedeńskiej nie 
doszedł do takich rozmiarów jak w roku 1870 i w ża­
dnym jeszcze roku równie znaczny dochód osiągniętym 
nie był.

Rudh passażerski przeszło już miljon osób, a towaro­
wy około 48 miljonów pudów rocznie wynosi. Dochód 
przewyższył summę 3,000,000 rubli srebrem. W obec tak 
pomyślnych rezultatów postanowiono, aby, po zaspoko­
jeniu wszystkich zobowiązań Towarzystwa, po pokryciu 
wszystkich wydatków eksploatacyjnych i renowacyjnych, 
po odłożeniu zwykłej rezerwy, wypłaconą była dywi­
denda po rs. 7 kop. 20 na każdą Akcję-



52

Osób Towarów 
pudów.

Dochód wynosił
Rs. k.

W roku 1848, to jest 
w roku w którym Dr. 
żel. W- W. na całej swej 
przestrzeni przez Rząd 
eksploatowaną już by­
ła, przewieziono . . . 364,741 2,248,860 340,519 07

W roku 1858, to jest 
w pierwszym roku po 
przejściu drogi w posia­
danie Towarzystwa, 
przewieziono .... 511,645 8,476,418 1,020,105 74

W ośm lat późniśj, 
to jest w roku 1866, 
przewieziono .... 703,215 34,775,426 2,199,130 29

W ubiegłym 1870 r., 
to jest po upływie lat 
dwunastu od przej­
ścia drogi pod Zarząd 
Towarzystwa, przewie­
ziono ......................... 1,018,619 47,586,116 3,017,581 04

W ciągu zatem pierwszych 8 lat istnienia Towarzy­
stwa, to jest od 1858 do 1866 r-, dochód wzrósł o 1,000,000 
rubli srebrem i o tyleż wzrósł w ciągu następnych lat 
czterech, to jest od roku 1866 do 1870.
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Biorąc pod uwagę wzrost przewozów i dochodów w cią­
gu dwunastoletniego okresu istnienia Towarzystwa, 
okazuje się, że od roku 1858 do 1870 dochód roczny uległ 
potrojeniu, przewóz osób wzrósł w stosunku liczb 1:2, 
przewóz zaś towarów w stosunku liczb 1:6. Tak znaczny 
wzrost przewozów świadczy o żywotności Drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej i ciągłóm dążeniem jój do co­
raz większego rozwoju rodzi potrzeby, których zaspo­
kojenie nieodzowną już koniecznością się stało. Potrzeby 
więc, rozwojem przedsięwzięcia wywołane, łącznie z na­
kładem na doprowadzenie Drogi do zupełnie należytego 
stanu, wymagają gotowego funduszu rs. 7,059,064. Nie 
są to bynajmniój nowe potrzeby; istnieją one od dawna, 
a na ich zaspokojenie wypuszczoną zostaje III-cia Serja 
Obligacyj Towarzystwa. Obligacje te, na summę talarów 
3,500,000 wypuszczone, przyniosą wpływu gotowizną
około rs. 3,270,000 
a dodając remanent funduszu budowy, ja­
ki z końcem roku 1868 pozostał ... „ 94,814

całkowity rozporządzalny fundusz budo­
wy wyniesie rs. 3,364;814

Funduszem tym cześć wskazanych 
wyżej na rs. 7,059,064 wydatków po 
koniec roku 1871 pokrytą już będzie, 
pozostaną zaś do zaspokojenia potrzeby, 
wymagające nakładu rs. 3,694,250

Objęty w powyższćj summie wyda­
tek na powiększenie taboru zastosowa-
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nym został do obecnych warunków ru­
chu. Ze zmianą wszakże tych warun­
ków w bliskićj już przyszłości potrzeba 
dalszego powiększenia taboru, co naj­
mniej za summę . . rs. 657.750 

Ogół zatóm potrzeb, w najbliższych la­
tach do zaspokojenia będących, wy­
maga nakładu rs. 4,352,000 

Większa część tych potrzeb na . . . rs. 2,952,000 
zaspokojoną być może przez wypuszcze­
nie obligacyj Towarzystwa w nominal­
nej wysokości ... rs. 3,600,000

Resztę zaś nakładu w summie . . rs. 1,400.000
zarezerwowaną na dalsze powiększenie 
taboru i rozprzestrzenianie stacyj z następnych emissyj 
pokryć wypadnie. W następstwie czego zatwierdzonym 
został anszlag na rs. 2,952,000 robót i wydatków, prze- 
dewszystkiem spełnionemi być winnych, w swoim zaś 
czasie wykazane będą szczegółowo roboty i wydatki, ja­
kie wniesione zostaną do zarezerwowanego na potrzeby 
stacji i taboru funduszu rs. 1,400,000.

Niezależnie od powyższych wydatków czeka Towa­
rzystwo nowy i dość znaczny nakład.

Według Umowy nadawczej Towarzystwo obowiąza­
nym jest do położenia podwójnej kolei szyn, skoro do­
chód roczny brutto jednego roku dojdzie cyfry dziewię­
ciu tysięcy rubli za werstę; — jakoż granica ta osiągnię­
tą już została w r. 1870.
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Dochód brutto Drogi żelaznój Warszawsko-Wiedeń- 
skiój dosięgnął cyfry 3,017,581 kop. 4, wynosił zatem 
ua werstę około 9,200 rs.

Nie sama tylko litera Aktu nadawczego, ale i po­
trzeby, silą rzeczy wywołane, koniecznym czynią przy­
stąpienie do zaopatrzenia w drugą linję szyn Drogi 
żelaznój Warszawsko-Wiedeńskiej.

Podług anszlagu położenie drugiój linji szyn, urzą­
dzenie mostów i przejazdów pod drugą kolój, koszto­
wać będzie ■ rs. 4,300,000

Ogól zatóm nakładu, potrzebnego na 
doprowadzenie drogi do zupełnie odpo­
wiedniego stanu, położenie drugiej li­
nji szyn, powiększenie taboru i roz­
przestrzenienie stacyj wynosi:

Roboty i nakłady anszlagiem objęte rs. 2,952,000
Dalsze powiększenie taboru i roz­

przestrzenienie stacyj „ 1,400,000
Położenie drugiej linji szyn podług 

anszlagu . • . „ 4,300,000
Razem rs. 8,652,000

Dla zgromadzenia funduszów, ku zaspokojeniu powyż­
szych potrzeb posłużyć mających, zachodzi konieczność 
powiększenia kapitału Towarzystwa i tym celem Ogól­
ne zgromadzenie uchwaliło wyjednanie u Rządu zezwo­
lenia na powiększenie kapitału Towarzystwa przez 
wypuszczenie 5°/0 Obligacyj metalicznych,jak niemniej, 
iżby szyny na położenie drugiój linji i zakupić się 
mający nowy tabor od opłaty cła uwolnione zostały.
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Droga żelazna Warszawsko-Bydgoska.
Na podstawie Najwyżej na dniu 28 Września (10 Pa­

ździernika) 1857 r. zatwierdzonej Umowy Nadawczej, 
Towarzystwo Drogi żelaznój Warszawsko - Bydgoskiej 
ma za przedmiot eksploatację przez ciąg 75 lat drogi 
żelaznśj obejmującej.

a) Linję główną od Łowicza przez Aleksandrów do 
granicy Pruskiej, otwartą dnia 22 Listopada (4 Gru­
dnia) 1862 r., łączącą się z Wschodnią Drogą Pruską 
w kierunku Torunia i mającą długości werst 130,72

b) Linję boczną od Aleksandrowa do Cie­
chocinka, otwartą dnia 19 Czerwca (1 Lipca)
18X57 r. i mającą długości werst .... 7,20

Ogółem wiorst 137,92
czyli 19,53 mil pruskich.

Zarząd Drogi reprezentowanym jest przez Radę Za­
rządzającą i Dyrekcję wspólnie dla obydwóch dróg, to 
jest Warszawsko - Wiedeńskiej i Warszawsko - Bydgo­
skiej. Urzędnicy bióra Rady Zarządzającej i Zarządu 
Centralnego z wydziałami są wspólni dla obydwóch 
Dróg i pobierają płacę z funduszów każdój Drogi, a mia­
nowicie z Drogi Bydgoskiej w stosunku 30%, a z Dro­
gi Wiedeńskiej w stosunku 70%.

Stosownie do Umowy z dnia 29 Października (10 Li­
stopada) 1870 r., obowiązującej od 1 Stycznia tegoż ro­
ku, Droga żelazna Warszawsko-Bydgoska, utrzymująca



57

ruch na przestrzeni między Skierniewicami a Łowiczem 
za oddzielnym wynagrodzeniem, opłaca służbę stacji 
Łowicza, z wyjątkiem robotników, do utrzymania po­
rządku na tej stacji używanych, których koszt Droga 
żelazna Warszawsko-Wiedeńska ponosi.

Urzędnicy i służba Drogi żelaznój Warszawsko-Byd- 
goskiój mają oznaczoną płacę Etatem na rok 1870
w summie.................................
gdy jednak wydano .....

rs.
n

118,876 kop. 75%
113,359 „ 15%

Przeto oszczędzono . . rs. 5,517 kop. 60
Doliczywszy do powyższój, na pła■Ce dla służby wy-

kazanój summy......................... rs. 113,359 kop. 15%
a) Milowe i za służbę nocną

służbie pociągowej..................... rs. 15,994 „ 59%
b) Robotnikom stacyjnym ma-

gazynowym i przy czyszczeniu
maszyn.......................................... rs. 15,233 „ 01

Otrzymuje się razem rs. 144,586 kop. 76
A że w roku 1869 wydano . rs. 131,100 kop. 56%

Przeto w roku 1870 wydano więcej rs. 13,486 kop. 19%
W porównaniu z ogółem wydatków, koszta na płacę 

poniesione czynią w roku 1870—19,85% w roku 1867 
czyniły one 22,08 % w r°ku 1868—18,5 a w roku 
1867—24,9%.

Kassa Zjednoczenia dla obydwóch Dróg żelaznych 
Wiedeńskiej i Bydgoskiśj jest wspólną i zawiady- 
waną przez Kuratorję, złożoną z urzędników tych­
że dróg pod zwierzchnim nadzorem Rządu i Dyrekcji.
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Sprawienie czterech nowych parochodów i dwóch wa­
gonów, a przytem powiększenie się ruchu na drodze 
żelaznej, było powodem zwiększenia się wydatków w ogó­
le;— jednakże wydatki te w stosunku do dochodu nie 
zmieniły się prawie wcale, a w stosunku do mili użyt­
kowej nawet nieco zmniejszyły się; powiększenie wy­
datków również spowodowane zostało powiększeniem 
Dworca na stacji Aleksandrów, przebudowaniem ta­
mecznych warsztatów na mieszkania dla służby, wię- 
kszemi robotami, przy odnowieniu Drogi dokonanemi, 
oraz w części z podwyższenia płac niektórym urzędni­
kom, w części z powodu nieco większych kosztów na 
zakup drobniejszych materjałów.

Po zaprowadzeniu nowego rozkładu jazdy na Drodze 
żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, okazała się jednocze­
śnie potrzeba przeistoczeń w biegu pociągów na Drodze 
żelaznćj Warszawsko - Bydgoskiej i skutkiem tego 
z dniem 1 Czerwca 1871 r. nowy rozkład jazdy znalazł 
zastosowanie. Pociągi pośpieszne zredukowano na po­
ciągi kurjerskie i przez to skrócono czas podróży między 
Warszawą a Berlinem. Ażeby uczynić zadość miejsco­
wym potrzebom, ustanowiono pociągi osobowo-towaro­
we między Skierniewicami a Kutnem, łączące się z po­
ciągami osobowo-towarowemi, kursującemi między War­
szawą a Piotrkowem.

Ponieważ droga żelazna Warszawsko-Bydgoska nie po­
siada własnych warsztatów większych, gdyż znajdujące 
się w Aleksandrowie, chociaż powiększone, urządzone 
są tylko domniejszych reperacyj i rewizyj, przeto wszel-
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kie większych rozmiarów reperacje dokonywają główne 
warsztaty Drogi Zel. W.-W. w Warszawie. Bilans docho­
du i rozchodu na Drodze Żelaznćj W.-Bydgoskiój jest 
następujący:

Dochód wynosił rs. 823,553 kop. 78*/2 
Rozchód rs. 728,256 „ 47

Pozostaje dochodu . . rs. 95,297 kop. 31%
Gdy jednak od kapitału nakła­

dowego, wynoszącego rs. 5,886,000, 
summa potrzebna na żapłacenie 
4% czyni  . . rs. 235,440 „ —

Dalśj na opłacenie 4% od ak- 
cyi wypuszczonych na budowę od­
nogi Ciechocińskiój, to jest od rs. 
315,000, potrzeba rs. 12,600 s —

Na amortyzację akcyi drogi Byd- 
goskiój, stosownie do Ustawy % 
od kapitału rs. 29,430 „ —

Na amortyzację akcyi drogi Cie­
chocińskiój rs. 1,575 „ —

Razem . . rs. 279,045 „ —
Zysk jak wyżćj czynił tylko . rs. 95,297 „ 31‘/2

Przeto dopłata rządu wynosi rs. 183,747 kop. 68‘/2



Droga żelazna Warszawsko-Terespolska.

Długość Drogi Żelaznej Warszawsko-Terespolskićj, od. 
początku jćj do końca, poza stację Terespol, to jest do 
granicy Drogi Żelaznćj Terespolsko-Brzesktej, wynosi 
werst 193,67.

Na zasadzie Umowy, zawartej z Rządem, Droga Żelazna 
Terespolsko-Brzeska z odnogą rzeki Muchawca, oddana 
została w eksploatację Towarzystwu Drogi żelaznśj War- 
szawsko-Terespolskiej na lat trzy. Długość cała Drogi, 
Terespolsko-Brzeskićj, z drogą boczną do rzeki Muchawca, 
wynosi werst 8,36, a licząc po linji głównśj od granicy 
Drogi żelaznćj Warszawsko-Terespolskićj do końca stacji 
Brześć, werst 5,75. Ponieważ zaś Droga żelazna Tere­
spolsko-Brzeska otwartą została do użytku publicznego 
w dniu 17 Lutego (1 Marca) 1870 r., przeto eksploatowa­
ną była przez dni 306, co odpowiada, jakoby długość jćj, od­
niesiona do całego roku, wynosiła średnio s’7-3^so^ = werst 
4,82, zatćm długość Drogi żelaznej Warszawsko-Terespol- 
sktej, łącznie z drogą żelazną Terespolsko-Brzeską, wyno-
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siła w roku 1870 werst 202,04, Z rachunków eksploa­
tacyjnych za rok 1870 okazało się, że dochód ogól­
ny Drogi żelaznój Warszawsko - Terespolskiój z prze­
dłużeniem od Terespola do Brześcia, w roku 1870 wy­
nosił rs. 817,847 kop. 85% 
wydatki zaś . • • „ 460,889 „ 22

Było zatóm przewyżki rs. 356,958 kop. 63%
Lecz że stosownie do Umowy z Rządem zawartój co do 

eksploatacji Drogi Terespolsko-Brzeskiój na przestrzeni 
werst 5% od dnia 17 Lutego (1 Marca) 1870 r., to jest 
przez dni 306 wstosunku do czystego dochodu, otrzymane­
go na całój linji, przypadało Rządowi rs. 9,416 k. 77 
potrąciwszy zatóm summę takową, 

pozostanie na czysty dochód . . . rs. 347,541 k. 86% 
A że w roku 1869 takaż prze wyżka

wynosiła ■ „ 167,774 B 52% 
przeto w roku 1870 było więcój do­

chodu czystego rs. 179,767 k. 34 ‘/2
czyli 107,15% więcój aniżeli w roku 1869.

Ze wszystkich kolei w Cesarstwie największe powię­
kszenie dochodów w roku 1870 było na Drodze żelaznej 
Warsza wsko-Terespolskiój.

Ten świetny rezultat otrzymanym został nie tylko 
w skutek powiększonego ruchu, a tóm samóm zwiększe­
nia dochodu, ale i z powodu zaprowadzonych oszczędno­
ści w wydatkach.

Rzeczywiste koszta eksploatacji w roku 1870 na wior­
stę wynosiły rs. 2039 kop. 18‘%00 

dochody . . . . „ 3992 B 46s%00
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czyli że rozchody stanowią tylko 51%, co jest dowodem 
racjonalnego i sumiennego prowadzenia przedsiębiorstwa, 
albowiem ze sprawozdań Dróg żelaznych przekonać się 
można, iż tylko koleje, będące w najlepszych warunkach 
pod względem handlu i ruchu, atem samśm znaczne przy­
noszące dochody, dojść mogą do tego rezultatu, iz wy­
datki ich nie przenoszą 50% dochodu brutto, kiedy kolej 
Terespolska pod żadnym względem do rzędu Dróg, w ko­
rzystnych warunkach znajdujących się, obecnie jeszcze 
policzoną być nie może.

W porównaniu z etatem, na doświadczeniu lat dawniej­
szych ułożonym, osiągnięte oszczędności w roku 1870 
wynosiły .  111,858 kop. 99

Przekroczenia zaś nad zamierze­
nia etatowe wynosiły rs. 60,728 kop. 21 
i wszystkie są usprawiedliwione.

Na kupno machin do fabrykacji kół wydano rs. 4355 
k. 25; wydatek ten wcale w zamierzeniach budżetowych 
zamieszczonym nie był. Fabrykacja kół w własnych 
warsztatach mechanicznych w roku 1871 dopiero rozpo­
czętą została i nie tylko koszta poniesione zwróci, lecz 
owszem znaczne korzyści przyniesie; zaprowadzenie zaś 
jćj było tćm potrzebniejsze, iż pod całym taborem towa­
rowym zmienić wypada koła lane systematu Ganza, które 
w doświadczeniu, z powodu prędkiego zużycia, okazały 
się niepraktycznemi, a nawet grożącemi niebezpieczeń­
stwem.

Bachunek z Rządem z tytułu poręczenia za procent 
oraz fundusz, ua roczne umorzenie akcyj i obligacyj, wyno-



63

sil w monecie brzęczącej . . . . rs. 526,807 kop. 50 
czyli -w papierach z doliczeniem
33 ł/30/0 tytułem ażja „ 702,410 „ —

A że dochód czysty wynosił w pa­
pierach „ 347,541 „ 86

A zatóm Rząd dopłaca za rok 1870
w papierach rs. 354,868 kop. 14*/4 

Mniój jak w roku zeszłym o „ 162,207 „ 8'*/2
pomimo podwyższonego jeszcze ażjo o 3 ‘/3.

Billans stanu czynnego i biernego Drogi po koniec ro­
ku 1870 przekonywa o świetnym stanie zasobów Towa. 
rzystwa Drogi żelaznej Warszawsko-Terespolskiój, wyka­
zuje bowiem:
Funduszu Akcjonarjuszów ... rs. 500,000
Funduszu na różne roboty i należności „ 227,983 k. 21 % 
Remanent gotowizną  „ 379,364 „ 40

Stosownie do wniosku Rady Zarządzającej, na posie­
dzeniu ogólnem w roku 1870 zatwierdzonego, przy ku­
ponie z dnia 19 Września (1 Października) wypłaconą zo­
stała z funduszu Akcjonarjuszów dywidenda po */s od sta 
nominalnój wartości w monecie brzęczącej.

Zabudowania stacyjne na całój przestrzeni Drogi żela­
znej Warszawsko-Terespolskiój i Terespolsko - Brzeskiej 
znajdują się w dobrym stanie, dojazdy do wszystkich stą- 
cyj dobrze utrzymane, miasta: Mińsk, Siedlce, Łuków, 
Międzyrzec, Biała i Terespol, szosą ze stacjami połączone. 
Nakoniec cały tabor drogi i warsztaty mechaniczne utrzy­
mywane są w zupełnym porządku; dla dobra urzędników 
i służby Drogi żelaznój Warszawsko-Terespolskiój utwo­
rzoną została Kassa Zjednoczenia, której majątek z koń­
cem 1870 r. przedstawiał cyfrę rs. 37,658 kop. 61.



Droga żelazna Fabryczno-Łódzka.

Droga ta, łącząca miasto Łódź z linją Drogi żelaznśj 
Warszawsko-Wiedeńskiój, między stacjami Rogów i Roki­
ciny, w punkcie nowo-utworzonój stacji Koluszki, obej­
muje długości wiorst 26. Otwarcie eksploatacji na po- 
mienionój drodze nastąpiło z dniem 1 Czerwca 1866 roku.

Stosownie do Umowy Nadawczej, Rząd poręczył czysty 
dochód, w monecie brzęczącśj za każdą wiorstę rs. 2,450, 
przeznaczony na wypłatę procentów i amortyzację kapi­
tału, obliczonego po rs. 49,000 na wiorstę. Tym sposo­
bem przy długości linji wiorst 26 nominalny kapitał
wynosi rs. 1,274,000 

Ponieważ z summy powyższćj potrącono
stały kapitał na umorzenie akcyj . . • • „ 32,800

Rzeczywisty więc kapitał akcyjny przed­
stawia summę • .... rs. 1,241,200

Zarząd interesów Towarzystwa sprawuje Rada, złożona 
z Prezesa i 6-ciu Członków.

Główny kierunek eksploatacji poruczony jest Naczel­
nikowi Ruchu, mającemu biuro swoje w Łodzi, i będące­
mu bezpośrednim Zwierzchnikiem służby stacyjnój, dro-
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gowój i transportowej. Stacja Koluszki, wybudowana ko­
sztem Towarzystwa, ma charakter stacji wspólnój dróg 
żelaznych Warszawsko - Wiedeńskiej i Fabryczno - Łódz­
kiej, a warunki utrzymania tej stacji określone są wza­
jemnym układem obydwóch dróg.

Z powodu szczupłego składu urzędników i ofi cja listów 
zostających w służbie drogi żelaznój Fabryczno-Łódzkiej, 
kassa zjednoczenia nie mogła być dotąd samoistnie za- 

. wiązaną; celem jednakże zapewnienia służbie Drogi żela­
znej tak ważnej w przyszłości pomocy, Zarząd porozu- 
miewasię obecnie z Towarzystem dróg żelaznych Warszaw­
sko-Wiedeńskiej i Wąrszawsko Bydgoskiej co do przyję­
cia urzędników drogi Łódzkiój do uczestnictwa w kasie zje­
dnoczenia, ustanowionej dla dwóch dróg powyższych.

Linja drogi żelaznój Fabryczno -Łódzkiój podzielona 
jest na dwa odstępy, zostające pod zawiadywaniem dwóch 
dozorców drogowych; pierwszy odstęp od Koluszek do An­
drzejewa wiorst 15, drugi z Andrzejewa do Łodzi wiorst 11.

W myśl Ustawy Towarzystwa odbyło się na publicz- 
nóm posiedzeniu Rady zarządzającej z dnia 17 (29) Pa­
ździernika 1870 roku, czwarte losowanie przypadających 
do umorzenia Akcyj fabryczno Łódzkich. Posiadacze wy­
losowanych akcyj jednocześnie z wypłatą metaliczną 
nominalnej ich wartości, otrzymali dowody tymczasowe 
na akcje pożytkowe.

Ogólny przychód drogi żelaznój Fabryczno - Łódzkiej 
w roku 1870 wynosił rs. 94,827 kop. 05 */2

Rozchód „ 65,940 „ 041/2 
Pozostało czystego dochodu . . . rs. 28,887 kop. 01



ZARZĄDY DRÓG ŻELAZNYCH.
-——

Dvogi żelazne

WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA i WARSZAWSKO-BYDGOSKA.

RADA ZARZĄDZAJĄCA

Drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej.

Prezes, R. T. Kruze Alexander.—Wice-Prezesi: Bankier 
Kronenberg Leopold, Inżynier G. L. Feiehtner Bazyli.— 
Członkowie: G. M. Czernicki Dymitr, R. R. S. Freygang 
Bazyli, R. R. S. Zaborowski Ambroży, R. R. g. Gu- 
dowski Longin, Hrabia Renard Jan, Bankier Muller 
Gustaw.

RADA ZARZĄDZAJĄCA

Drogi żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej.
Prezes R. T. Kruze Alexander. — Wice-Prezesi: Ban­

kier Kronenberg Leopold, Inż. G. L. Feiehtner Bazy-
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li.—Członkowie: R. R. S. Bagniewski Adam, R. R. S. 
Muchanów Sergjusz, Obrońca senatu Zieliński Domi­
nik, Pułk. Jen. Szt. Cejmern Mikołaj, Podpuł. Palicyn 
Dymitr.

Sekretarz Główny Rad Zarządzających, Plewiński Bro­
nisław.—Sekretarze: Wengler Emil, Luy Stanisław.

DYREKCJA DRÓG ŻELAZNYCH

Warszawsko-Wiedeń. i Warszawsko-Bydgoskiej.

Dyrektor przewodniczący, Findeisen Gustaw.
„ po części technicznej Schors Emil.

Radca prawny, Wolf Andrzćj.
Kontrollerowie objazdowi: Mejer Emil i Śniechowski 

Józef.

Kancellarja.

Naczelnik, Stołyhwo Wiktor.—Referenci: Świdziński Fe­
liks i Hess Wincenty. — Sekretarze: Grąbczewski Adam, 
Samborski Piotr, Ginejko Bolesław, Szyc Joachim, Mo- 
rawiecki Aleksander.

Archiwista,Nowakowski Leonard.—Adjunkci archiwum: 
Kubicki Walerjan i Kordanowski Leopold.

Dziennikarz, Offmański Jan. — Expedytor, Malhome 
Henryk.—Kancelliści: Truszkowski Józef, Skibicki Jul- 
jan, Noakowski Wiktor, Holtorf Alexander, Hóhr 
Emil.
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Biuro Techniczne.

Naczelnik, Roether Ryszard. — Pomocnik Naczelnika, 
Brzeski Kazimierz.— Sekretarz, Wolff Stanisław.—Rewi­
denci Techniczni: Kamiński Józef i Luboradzki Konrad.

Rysownicy: Banhayer Aloizy, Tomas Adolf i Kozłow­
ski Władysław.—Dziennikarz, Łącki Romuald.

Magazyn Eksploatacji..

Naczelnik: Hoffmann Leonard. — Starszy Rachmistrz, 
Wieluński Szymon.—Rachmistrze klassyl: MrozowskiOnu- 
fry, Różański Gustaw, Kawelski Ludwik.—Rachmistrz 
klassy II, Słoński Karol. — Buchalter Inwentarzy, Mi­
chalski Ludwik.—Rendant druków, Skotnicki Saturnin.— 
Assystenci: Jaroszewski Apolonjusz i Kondracki Edward. 
Dozorcy Magazynów: Świątyński Walerjan i Więckowski 
Feliks.

Wydział Rachunkowości, Buchalterja, Kassy 
i Kontrolla kuponów.

Naczelnik, Wąsowicz Jan.—Kassjer Główny, Włodkow 
ski Stanisław. — Starsi Rachmistrze: Madaliński Teodor 
i Holtz Józef.—Starsi Buchalterzy: Ławicki Adam i Pusz 
August. — Buchalterzy klassy I: Plebiński Józef i Sple- 
szyński Józef. — Rachmistrze klassy I: Hirschel Frańci- 
szek, Thugutt Kazimierz, Konopczyński Władysław.

Buchalterzy klassy II: Kożuchowski Inez, Tomicki
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Kazimierz i Brzezek Jan.—Rachmistrze klassy II: Babiń­
ski Teofil, Dąbrowski Henryk i Czerwiński Leopold.— 
Assystent, Rouba Jan.— Kontrollerzy kuponów: Gruben- 
thal Ludwik i Schultz Fryderyk. — Pomocnik Kontrolle- 
rów, Wejnert Henryk.—Inkassent, Fidler Wilhelm.

Kontrolla I.
Naczelnik, Gullmann Edward.—Starszy kontroller, Lu­

cy Władysław.—Kontrollerzy klassy I: Obrąpalski Anto­
ni, Gumowski Tytus. Takliński Jan, Cybulski Anto­
ni.—Kontrollerzy klassy II: Mianowski Romuald, Sien­
nicki Marcelli, Kopczyński Edward.-—Assystenci: Goebel 
Antoni, Dorantowicz Alexander i Waśkiewicz Aleksander.

Kontrolla II.
Naczelnik Dąbrowski Michał. — a) Oddział krajowej 

kontrolli. Starsi Kontrollerzy: Wachulski Wojciech, 
Leja Józef i Żurakowski Alexander.

Kontrollerzy klassy I: Peters Kacper, Brodel Ma- 
ksymiljan, Bagiński Tadeusz, Borucki Wacław. — Kon­
trollerzy klassy II: Kolitowski Szymon, Tyszka Mie­
czysław, Kaszubski Frańciszek, Saniewski Konstanty.

Dziennikarz i Archiwista, Stock Edward.
b) Oddział zagranicznej kontrolli. Starszy kontrol­

ler: Hulla Jan.
Kontrollerzy klassy I: Celichowski Tadeusz, Wicher- 

kiewicz Stanisław, Bielański Józef, Dębicki Gustaw.
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Kontrollerzy klassy II: Trzaska Edmund, Romanowicz 
Franciszek.

Bióro Głównego Naczelnika Ruchu.
Główny Naczelnik Ruchu, Bauer Walerjan.—Kierujący 

kontrollą wagonów, Beitz August.—Kontroller Objazdowy, 
Chmieliński Karol. — Sekretarz klassy I, Popiel Aleksan­
der.—Sekretarz klassy II, Kowalik Aleksander.—Dzienni­
karz, Polkowski Jan.—Starszy Rachmistrz, Kazubski An­
toni.—Rachmistrze klassy 1: Wołuński Jan, Cękalski Jó­
zef, Maleszewski Eligjusz i Górski Władysław.—Rachmi­
strze klassy II: Kozierski Wincenty, Stpiczyński Józef.— 
Rachmistrze klassy III: Peschke Robert, Sokulski Felix, 
Jente Edward, Mańko Ignacy.— Assystent, Kordanowski 
Konstanty, Kotyrba Piotr.—Kancellista, Peuker Albert.

Starsi Nadkonduktorzy.
Rychter Stanisław, Wdziekoński Frańciszek, Jarzyński 

Apolinary, Cuevas Teodor, Artymowicz Józef, Bajbort 
Grzegorz, Holtorif August.

Nadkonduktorzy.
Szczawiński Stanisław, Jeliński Marcelli, Kiihnel Frań­

ciszek, Konarzewski Witold, Kamiński Hipolit, Młodzi- 
kowski Karol, Roszkowski Józef, Bóhm Feliks, Miazio 
Ludwik, Jabłoński Ignacy, Skibicki Frańciszek, Białko­
wski Frańciszek, Migasiewicz Józef, Brzozowski Andrzej, 
Zdzieszyński Feliks’.
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Pakmajstrzy.

Rybczyński Józef, Morawski Adolf, Werpachowski Ma­
teusz, Kwaśniewski Leopold, Chrzanowski Witold, Małe­
cki Daniel, Adamczewski Franciszek, Dobrowolski Jan, 
Tucholski Wiktor, Pielichow Teodor, Lipkę Karol, Ka­
miński Kazimierz, Dalewski Marcelli, Kraszewski Antoni, 
Świtalski Teofil, Stępkowski Leon, Musialowicz Józef, 
Baczewski Wincenty, Żernicki Paweł, Cichocki Kajetan, 
Ossowski Juljan, Bocheński Karol, Modzelewski Frańci- 
szek, Kaleciński Jan, Jakubowski Feliks.

Służba Telegraficzna.
Biuro Inspektora Telegrafów.

Inspektor Telegrafów, Maszadro Antoni.—Referent, Ne- 
storowicz Onufry.—Starszy Rewizor, Wessely Józef.—Re. 
wizorzy: Tarnasiewicz Frańciszek, Rossołowski Frańci- 
szek, Wojciechowski Ludomir, Pausebach Henryk i Wes­
sely Józef 2-gi.—Dziennikarz, Łąpiński Stanisław.—Kan- 
cellista Feliks Płoski.

Wydział transportów.

Naczelnik Transportów, Kunze Henryk. — Sekretarze: 
Freisler Juljan, Hoffman Wilchelm.—Dziennikarz, Rako­
wski Józef.—-Kancelista, Artychowski Witold.
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Zarząd warsztatów.
Mechanik Główny, Prauss Stanislaw. — Kontroller Za­

rządu, Holtz Jan. —Mechanicy: Duszakiewicz Wiktor, 
Vogtman Karol, Wenda Józef.—Werkmajstrzy: Kokott 
Edward, Świderski Hipolit, Ulrich Ferdynand, Ostro­
wski Józef, Laśkiewicz Konstanty, Trenner Józef, 
Bogusławski Wojciech, Lempe Wilhelm, Schumann Lu­
dwik, Godlewski Roch, Cybulski Feliks, Turski Anto­
ni. — Buchalter Inwentarza, Jastrzębowski Dyonizy. — 
Referent, Tybiszewski Florjan. — Sekretarz, Tschir- 
schnitz Józef. — Archiwista, Bujnowicz Krzysztof. — 
Pomocnik Archiwisty, Peters Ludwik.—Dziennikarz, Ula- 
towski Zygmunt.—Buchalter, Bergier Andrzej.—Rachmi­
strze klassy I: Dehnel Rudolf, Stępiń Antoni, Babicki 
Marceli. — Rachmistrze klassy II: Arkuszewski Bole­
sław, Lesisz Michał, Nowacki Aloizy, Biegański Fer­
dynand, Halik Władysław,. Pietraszkiewicz Karol, Sien­
nicki Apolinary. — Rachmistrze klassy III: Niedźwiecki 
Kazimierz, Pilz Erazm, Narkiewicz Józef.—Konstruk­
tor, Semmelroth Wilhelm. — Rysownicy: Osti Karol, 
Wettler Albert, Dymitrowicz Ludomir, Restel Jan. — 
Magazynierzy: Kuhnke Wilhelm, Leśniewski. — Pomo­
cnicy Magazynierów: Kozyrski Teofil, Thomas Karol.— 
Rachmistrz klassy I,Holz Marcin.—Rachmistrze klassy II: 
Zakiewicz Robert, Borowski Wiktor. — Expedytor, Ma- 
deński Ludwik. — Kontroller wagonów, Gliński Jan.— 
Pomocnik, Kotkowski Aleksander.—Kontroller osi, Micha­
łowski Tadeusz.—Pomocnik, Grabiński Władysław,—Ma-
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szyniści: Kobylański Kajetan, Goebel Tomasz, Bagiń­
ski Władysław, Gaworski Antoni, Leski Kazimierz, 
Radliński Wacław, Czejmnitz Antoni, Zielenkiewicz 
Józef, Turłojewicz Mikołaj, Klette Fryderyk, Krajew­
ski Benjamin, Winkler Władysław, Frank Adolf, Na- 
ake Władysław, Otfinowski Ludwik, Gierszewski Igna­
cy, Borawski Frańciszek, Jaworski Jan, Twardowski 
Michał, Widera Seweryn, Suprynowicz Jan, Dybiń- 
ski Ignacy, Pawłowski Stanisław, Dybiński Stani­
sław, Heinrich Konstanty, Ostaszewski Henryk, Kowa­
lewski Leopold, Lembke Aleksander, Zybeltz Robert, 
Babiński Roman, Karczewski Józef, Goebel Jan, Krauze 
Leopold, Sożański Michał, Witek Karol, Bielawski Szy­
mon, Siewnicki Józef, Pakosz Karol, Bielakowski Józef, 
Bagdach Stanisław, Żółtowski Józef, Wilamowski Wła­
dysław, Piasecki Hipolit, Żegocki Józef, Laskowski Sul- 
picjusz, Frank Zygmunt, Mieszkowski Wiktor, Śliwicki 
Feliks, Krall Stanisław, Podolski Władysław, Rodys Ro­
bert, Łazowski Walenty, Dworzyński Konstanty, Preacher 
Wiliam, Lasota Stanisław, Kornaszewski Apolonjusz, 
Przybylski Ludomir, Umilanowski Adam, Żukowski Mar­
celi, Średnicki Karol, Dybczyński Józef, Osikowski Mi­
kołaj, Sofiński Baltazar, Fabiszewski Henryk, Goleniew- 
ski Klemens, Świderski Ludwik, Rezner Frańciszek, 
Zając Edward, Łepkowski Adam, Krajewski Paweł, Sta- 
siakiewicz Kazimierz, Pietraszkiewicz Teofil, Nowicki 
Antoni, Świniarski Ignacy, Zakrzewski Konstanty, Li­
piński Stanisław.



74

w Skierniewicach: Inspekcja I.

Inspektor, Kazimierz Regulski.—Inżenier, Jaro­
ciński Feliks.—Sekretarz, Diermajer Jan. — Rach­
mistrz, Winkler Oskar. — Pomocnik Rachmistrza, 
Lipka Seweryn.—Magazynier, Knoblauch Juljan.

w Częstochowie: Inspekcja II.

Inspektor, Kern Gustaw. — Inżenier, Rogoziński 
Kazimierz.—Sekretarz, Krzyżanowski Adam.—Po­
mocnicy Inżyniera: Zimny Józef, Rejowicz Fryderyk. 
—Rachmistrz, Skupieński Stanisław. — Pomocnik, 
Banhayer Ignacy.—Magazynier, Lapkiewicz Józef.

w Włocławku: Inspekcja III.

Inspektor, Lewicki Antoni.—Inżenier, Gruszczyń­
ski Adam. — Pomocnik Inżeniera, Marin Gustaw 
— Sekretarz, Froncki Jan. — Rachmistrz, Strze- 
mieczny Józef. — Pomocnik, Rydzyński Roman.— 
Magazynier, Rolla Tytus.

w Warszawie: Inżenier Stacji, Schoene Oswald. — Pomo­
cnicy: Klug Edward, Wysocki Tadeusz. — Dozorcy: 
Rosenfeld Henryk, Jankowski Karol.—Zawiadowca 
Stacji, Nowak Józef.—Pomocnicy: Małachowski Lu­
dwik, Rychter Feliks, Krzymowski Włodzimierz, 
Rojkiewicz Władysław. — Kancellista, Szwedowski 
Jakób.—Kontroller wagonów, Lembke Jan.—Rząd­
ca gmachów, Możdżeński Walenty. —Magazynier, 
Gajewski Kajetan.—Starszy Telegrafista, Miaskow-
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ski Roman. — Telegrafista klassy I, Jakubowski 
Jan.—Telegrafiści klassy II: Juljusz Bosacki i An­
toni Eitner. Telegrafiści klassy III: Krzykowski 
Juljan, Kosko Stefan, Smoleński Aleksander i Cheł­
moński Maksymiljan. —Pomocnicy Telegrafistów: 
Puchewicz Michal, Kraszewski Józef, Karo Kaje­
tan.—Ekspedytor główny, Zaleski Józefat.—Ekspe­
dytorzy: Piltz Jan, Stromfeld Wilhelm, Mentzel 
Emil, Toporski Mikołaj, Wolski Mikołaj. — Kassjer 
Ekspedycji, Kohler Konstanty. —Ekspedytor Baga­
ży, Weber Juljusz.—Kassjer Stacji, Chudzyński Mi­
kołaj. — Pomocnicy: d’Obyrn Jan, Kloss Ludwik. — 
Pomocnicy Ekspedytorów: Sawicki Antoni, Kamiński 
Lucjan, Śliwicki Henryk, Rykowski Konrad, Kowal­
ski Feliks, Gawroński Edward, Szuba Jan, Leśniew­
ski Edmund, Chojnacki Stanisław, Skrodzki Win­
centy, Wierciński Stefan.—Magazynierzy: Nowicki 
Konstanty, Smoczyński Walenty, Golla Jan.

w Pruszkowie: Zawiadowca Stacji, Ostaszewski Sylwe­
ster.—Pomocnicy: Kaczmarski Ewaryst, Kozłowski 
Walery.—Dozorca drogi, Sawicki Józef.

w Grodzisku: Zawiadowca Stacji, Rhode Edward.— Po­
mocnicy: Rychter Witold. Tucholski Antoni. — Do­
zorca drogi, Bajkowski Józef. — Kassjer i Ekspe­
dytor, Michałowski Frańciszek.

w Rudzie Guzowskiej: Zawiadowca Stacji, Stechman 
Henryk.—Pomocnicy Barcikowski Jan, Bieńkowski 
Józef.—Kassjer Ekspedytor, Nowacki Władysław.—
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Pomocnik, Szmigielski Ryszard. — Nadzorca, Vogt
• Franciszek.—Dozorca drogi, Mianowski Piotr.

w Radziwiłowie: Zawiadowca Stacji, Ungier Walerjan.—ł’ * 
Pomocnik, Białecki Jan. — Dozorca drogi, Mścicho- 
wski Stanisław.

w Skierniewicach: Zawiadowca Stacji, Hełczyński Lu­
dwik. — Pomocnicy: Francki Władysław, Zieliński 
Wawrzyniec, Żołnowski Franciszek, Grzesiewicz 
Mieczysław. — Kancellista, Goleniowski Michał.— 
Kontrolerowie wagonów: Karczewski Seweryn, Bin­
der Kazimierz. — Starszy Telegrafista, Krajewski 
Wincenty. — Telegrafiści klassy II: Chełmoński 
i Henryk Maszatowski. — Telegrafiści klassy III: 
Kazimierz Larzak i Aleksander Szabłowski.—Kassjer 
stacji, Majewski Cyprjan.—Ekspedytor stacji, Kar- 
mański Rudolf.— Pomocnik, Jankowski Walery.— 
Nadzorca, Wyttek Wiktor.—Dozorcy drogowi: Mi­
chniewski Aleksander, Morchner Józef, Bzowski Ta­
deusz.

w Płyćwi: Zawiadowca stacji, Moycho Władysław.—Po­
mocnik, Makowiecki Feliks. — Dozorca drogi, Bie­
drzycki Stanisław.

w Bogowie: Zawiadowca stacji, Slezyngier Juljan.—Po­
mocnicy: Gładoch Józef, Podolski Piotr.—Pomocnik 
Ekspedytora, Kamiński Aleksander.—Dozorca drogi, 
Kaizer Albert.

w Koluszkach: Kontroller wagonów, BrochockiAntoni.— 
Telegrafista klassy III, Kołakowski Cyprjan. — Po­
mocnik Telegrafisty, Antoni Radłowski.
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w Rokicinach: Zawiadowca Stacji, Zagórski Leopold.— 
y* Pomocnicy: Krieg Gustaw, Strzembosz Jacek. — 

Pomocnik Ekspedytora, Jasiński Jan. — Nadzorca, 
Makowski Juljan.—Dozorca, Lubieński Feliks.

w Babach; Zawiadowca Stacji, Dobrzelewski Jan.—Po­
mocnicy: Karmański Jan i Wardein Kazimierz.— 
Dozorcy drogi: Rafałowicz Stanisław, Popiel Ludwik, 

w piotrkowie: Zawiadowca Stacji, Szymański Kazi­
mierz.—Pomocnicy: Sendler Aleksander, Jaśkiewicz 
Jan.—Ekspedytor stacji, Smoniewski Jan.—Pomo­
cnik, Pokorny Maksymiljan. — Starszy Telegrafista, 
Koenig Jan. — Telegrafista klassy II: Sulimierski. 
Telegrafiści klassy III: Twarowski Klemens i Grąb- 
czewski Ludwik.—Kassjer stacji, Piętka Hipolit.— 
Nadzorca, Chotkowski Wilhelm. — Dozorcy drogi. 
Malczewski Ignacy, Gliński Adam.

w Gorzkowicach: Zawiadowca Stacji, Sawicki Feliks.— 
Pomocnicy: Pempel Filip, Długosz Jan. —Pomocnik 
Ekspedytora, Pawiński Jan.—Dozorca drogi, Szczu­
ka Antoni.

w Radomsku: Zawiadowca Stacji, Gillern Rudolf. —Po­
mocnicy: Knopf Mieczysław, Dramiński Antoni.— 
Kassjer i Ekspedytor, Majewski Ignacy. — Dozorcy 
drogi: Długosz Frańciszek, Grytza Wincenty.

w Kłomnicach:, Zawiadowca Stacji, Cybulski Antoni.— 
Pomocnicy: Nowakowski Jakób, Pągowski Józef.— 
Pomocnik Ekspedytora, Klein Paweł.—Dozorca dro­
gi, Wołczyński Władysław.
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w Częstochowie: Zawiadowca Stacji, Steinicke Juljan.— 
Pomocnicy: Żabski Roman, FranckiAdam.—Starszy 
Telegrafista, Koss Anatol. — Telegrafista klassy II, 
Grabowski Mieczysław.—Telegrafiści klassy III: 
Płoski Władysław i Ingersleben Ernest. —Ekspedy­
tor stacji, Willner Aleksander.—Pomocnik, Ślósar- 
ski Jan.—Kassjer stacji, Witaczek Jan.—Nadzorca, 
Tokarz Walerjan.—Dozorca drogi, Bassowski Her- 
menegild.

w Poraju: Zawiadowca Stacji Szymanowski Juljan. — 
Pomocnik, Terlikowski Paweł. — Dozorca drogi, 
Pękosławski Michał.

w Myszkowie: Zawiadowca Stacji, Liczbiński Antoni.— 
Pomocnicy: Modzelewski Feliks, Obarski Włady­
sław.—Kassjer i Ekspedytor, Chomiczewski Kaje­
tan.—Dozorca drogi, Zaleski Leopold.

w Zawierciu: Zawiadowca Stacji, Szonert Karol. — Po­
mocnik, Chojnowski Leopold.—Kancellista, Tymo­
wski Józef.— Pomocnik Ekspedytora, Wiszniewski 
Mikołaj.—Nadzorca, Logler Maksymiljan.—Dozorca 
drogi, Wodzyński Tomasz.

w Łazach: Zawiadowca Stacji, Zagrodzki Władysław.— 
Pomocnik, Morawski Serafin. —Dozorca drogi, Gre­
gor Antoni.

w Ząbkowicach: Zawiadowca Stacji, Skierkowski Józef.— 
Pomocnik, Leman Antoni. — Kancelista, Cieński 
Józef.—Telegrafista klassy II, Borecki Stanisław.— 
Telegrafista klassy III, Kurowski Ludwik.—Dozorca 
drogi, Płaszczewski Hipolit.
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w Granicy: Zawiadowca Stacji, Kphnke Aleksander.— 
Pomocnik Jokiel Franciszek.—Kontroller wagonów, 
Oettingen Edward. — Starszy Telegrafista, Kobza- 
kowski Antoni. — Telegrafista klassy III, Kuhnke 
Edmund.—Kassjer i Ekspedytor, Przyrembel Włady­
sław.—Pomocnik, Chojdziński Ludwik.—Nadzorca, 
Dziewulski Adam.

w Dąbrowie: Zawiadowca Stacji, Twarowski Aleksan­
der. — Pomocnicy. Ochocki Bronisław, Filipowicz 
Aleksander.—Kassjer i Ekspedytor, Rychter Włady­
sław.—Dozorca, Bielawski Kazimierz.

w Sosnowcu: Zawiadowca Stacji, Krins Karol.—Pomo­
cnicy: Legis Gustaw, Nowakowski Józef, Maliko- 
wski Roman. — Kontrollerowie wagonów: Bartsch 
Juljusz, Kopczyński Leon.—Starszy Telegrafista, Ra­
kowski Bogusław.— Telegrafista klassy II, Kubik 
Antoni. — Kassjer i Ekspedytor, Brzostowicz Remi- 
gjusz. — Pomocnicy: Zajączkowski Juljan, Tyczko- 
wski Eustachy, Dehring Albert, Szultz Antoni, 
Sommer Ksawery.—Dozorca drogi, Muller Antoni.

w Łowiczu: Zawiadowca Stacji, Lexan Karol.—Pomo­
cnik Kwieciński Mieczysław. — Ekspedytor Stacji, 
Pętkowski Tomasz. — Kassjer Stacji, Stangenberg 
Juljan — Starszy Telegrafista, Zawadzki Włady­
sław.—Telegrafista klassy III, Makowski Karol.—• 
Dozorca drogi, Hyżycki Edward.

w Pniewie: Zawiadowca Stacji, Rutkowski Piotr. — Po­
mocnik, Tutakowski Władysław.—Pomocnik Eks-
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pedytora, Janiszewski Leon.—Dozorcy drogi: Kro- 
gulski Feliks, Ostrzycki Teofil.

w Kutnie: Zawiadowca Stacji, Rzuchowski Konstanty.— 
Pomocnik, Lubieński Henryk—Starszy Telegrafista, 
Lange Jan.—Telegrafista klassy II, Gawroński Fe­
liks.—Telegrafista klassy III, Leonard Henryk.— 
Kassjer i Ekspedytor, Pruszyński Wincenty—Pomo­
cnicy: Jerzmanowski Konstanty, Smoczyński Wa­
lenty.—Nadzorca, Dobiński Gustaw.—Dozorcy dro­
gi: ćwikieł Hipolit, Przybylowski Teofil.

w Ostrowach: Zawiadowca Stacji, MIodowski Włady­
sław.—Pomocnik, Kawecki Wojciech. — Telegrafi­
sta klassy III, Moszczeński Stanisław. — Pomocnik 
Ekspedytora, Brenston Aleksander.—Dozorcy drogi: 
Goebel Zygmunt, Szczepański Piotr.

w Kowalu: Zawiadowca Stacji, Zgorzelski Ignacy.—Po­
mocnik, Garsztecki Włodzimierz. — Nadzorca, Lu­
tomski Antoni.—Dozorca drogi, Bondi Józef.

w Włocławku: Zawiadowca Stacji, Sturgolewski Grze­
gorz.—Starszy Telegrafista, Stanisław Damrosch.— 
Telegrafista klassy II, Donajski Feliks.—Telegrafi­
sta klassy III, Kryński Feliks.—Kassjer i Ekspe­
dytor, Zagrodzki Juljan. — Pomocnik, Karmański 
Ludwik.—Dozorcy drogi: Ratajski Henryk, Jabłoń­
ski Teodor.

w Nieszawie: Zawiadowca Stacji, Chojnowski Juljan.— 
Pomocnik, Brudzicz Juljan.— Nadzorca, Przybylski 
Władysław.—Dozorca drogi, Grabowski Lucjan.
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w Aleksandrowie: Zawiadowca Stacji, Schoen Otto.—Po­
mocnicy: Szybowski Stanisław, Stróżewski Anto­
ni.—Kontroller wagonów, Eifler Władysław.—Eks­
pedytor Stacji, Otto Ferdynand.—Pomocnicy: Anie - 
lewski Franciszek, Brandel Józef, Zawadzki Ale­
ksander, Aksamitowski Edward. — Kassjer Stacji, 
Bluhm Gustaw. — Starszy Telegrafista, Busse Anto­
ni.—Telegrafista klassy II, Dobiecki Adolf. —Pomo­
cnik Telegrafisty, Kraszewski Włodzimierz. — Do­
zorca drogi, Szulgin Mikołaj.

w Ciechocinku: Zawiadowca Stacji, Szymański Ignacy.— 
Pomocnik, Naparliński Stefan. — Dozorca drogi, 
Osikowski Tadeusz.



Rozkład jazdy na Drogach żelaznych W arszawsko-
<>d 1 Listopada

z Sosnowic do Warszawy.

Stacje

wychodzi 
z Warszawy. 
,, Pruszkowa.. ■ 
,, * Brwinowa... 
„ Grodziska.. • • 
,, Rudy Guzów. 
,, Radziwiłłowa. 
,, Skierniewic 
,, *Krężec........
,, Płyćwi...........
,, Rogowa.........
,, Koluszek........
,, Rokicin...........
,, *Wolborki.. . 
„ Bab.................
,, Piotrkowa. 
,, *Rozprzy.... 
,, Gorzkowic... 
„ *Kamińska... 
,, Radomska... 
„ Kłomnic........
„ Częstochow 
,, Poraja.............
„ Myszkowa .. . 
,, Zawiercia.... 
„ Łaz..................
,, Ząbkowic.. 

I,, Dąbrowy.... 
i do Sosnowic..

przychodzi

G. M. M G.| M.

7 37 U 16 6 17
7 57 11 42 6 46

— —• — — __ —
8 15 12 7 7 16
8 34 12 31 7 46
8 49 12 54 8 12
9 14 1 25 8 45

— — — — — —
9 31 1 47 9 12
9 51 2 16 9 41

10 6 2 40 9 59
10 20 2 56 10 18
— — — — — —
10 39 3 20 10 47
11 11 3 53 11 12
— — — — __ —
11 42 4 35 — —
— — — — __ —
12 10 5 12 __ __
12 33 5 41 __ _

1 6 6 21 __ _
1 28 6 47 __ ___
1 46 7 10 __ _
2 8 7 32 __ _
2 18 7 43 — _
2 -16 8 7 __ _
2 58 8 20 __
3 11 8 35 —

Stacje

wychodzi 
z Sosnowic... 
,, Dąbrowy .... 
,, Ząbkowic.. 
,, Łaz.................
,, Zawiercia.... 
,, Myszkowa . • • 
,, Poraja.............
,, Częstochow 
,, Kłomnic.........
,, Radomska.. . 
,, *Kamińska... 
,, Gorzkowic... 
,, * Rozprzy .... 
„ Piotrkowa. 
„ Bab.................
,, *Wolborki... 
,, Rokicin..........
,, Koluszek........
„ Rogowa.........
,, Płyćwi 
,, *Krężec.........
,, Skierniewic 
„ Radziwiłłowa 
,, Rudy Guzów. 
,, Grodziska. ... 
,, *Brwinowa . • 
,, Pruszkowa. - . 
do Warszawy 

przychodzi
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G. M. G. M. G. M.

12 58 7 36
1 12 7 53 — —
1 34 8 12 — —
1 51 8 32 — —
2 5 8 44 _ —
2 24 9 7 __ __
2 43 9 29 __ —
3 13 10 4 __ —
3 40 10 36 __
4 5 11 6 — -

4 36 11 50 —

5 15 12 39 4 43
5 33 1 2 5 10

5 55 1 27 5 40
6 12 1 51 5 58
6 25 2 12 6 16
6 45 2 36 6 44

7 15 3 10 7 21
7 28 3 27 7 50
7 47 3 53 8 33
8 4 4 15 8 59

8 22 4 42 9 29
8 42 5 6 9 56

Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskićj.
IST'l rokn.

z Ząbkowic do Granicy. z Granicy do Ząbkowic.

Stacje
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Ó. I M.

p
Ir?
0 0—I 1
O m 1 bc‘ć?Z^
O LJ

„-I 
G. | M.l

wychodzi 
z Ząbkowic . • • 
>, ^Strzemieszyc, 
do Granicy....

przychodzi

2

3

45

7

1
8 15

— 1—
8 37

—
—

wychodzi 
z Granicy........

,, *Strzemieszyc. 
do Ząbkowic..

przychodzi

1

1
= 7

7

20

42

—

—

z Warszawy doJAleksandrowa. z Aleksandrowa do Warszawy, i
wychodzi

z Warszawy ■ • 
,, Pruszkowa... . 
,, *Brwinowa.. .. 
,, Grodziska........
,, Rudy Guzów.. 
,, Radziwiłłowa • 
,, Skierniewic. 

n, Łowicza...........

2
3

3
3
4
4
4
5
5
6
6
7
7
8

50
10

28
46

26
54
27
58
16
48
16
45

4

6
6

7
7
7
8
8
9

10
10
11
11
12
12

11
37

2
25
47
18
54
33
10
40
18
51
25
46

6
6

7
7
8
8
9

10
10

17
46

16
45
12
56
38
25
57
_

wychodzi
z Aleksandr. .
,, Nieszawy.........
,, Włocławka.

Kowala.............

8
9
9

10
10
11
11 
1>
12
12

1
1

1
2

48
8

43
4

36
1

25
59
40
53

9
26

44
4

3
3
4
4
5
5
6
7
7
8
8
8

9
9

10
33
13
38
16
51
20

2
52
10
31
53

19
43

5
5
6
7
7
8
8

9
9

3
35
28
21
50
33
59

29
56

,, Ostrowów........
,, Kutna.............
,, Pniewa.............
„ Łowicza.........

, Pniewa............ ,, Skierniewic 
,, Radziwiłłowa . 
,, Rudy Guzów.. 
,, Grodziska. ... 
,, *Brwinowa... 
,, Pruszkowa.. .. 
do Warszawy.

przychodzi

1,, Kutna.............
,, Ostrowów........
5 Kowala.............
„ Włocławka.
,, Nieszawy........
do Aleksandr..

przychodzi

z Aleksandrowa do Ciechocinka. z Ciechocinka do Aleksandrowa.
wychodzi

z Aleksandr. . 
do Ciechocinka 

przychodzi 
—

8
s

20
35

1
1

30
45 —

—
wychodzi

z Ciechocinka. 
do Aleksandr..

przychodzi

8
8 20

2
2

15
30

—
—



Godziny, oznaczone cyframi grubemi, oznaczają czas od godziny 6-ej wie­
czorem do godziny 6-ćj rano.

Sprzedaż biletów i ekspedycja bagaży rozpoczyna się na stacji War­
szawa na godzinę, na innych zaś stacjach na pół godziny przed odej­
ściem pociągu.

Każdy przejeżdżający w powozie I. II i III klassy ma prawo bezpła­
tnie przewieźć 60 funtów ruskich (50 funtów celnych} bagażu.

W pociągach pośpiesznych (Sznelcugach) mieszczą się powozy I i II 
klassy; w pociągach osobowych powozy wszystkich czterech klass, 
jak również i w pociągach osobowo-miejscowych.

Na przystankach (* oznaczonych) pociągi osobowe i osobowo-miej- 
scowe zatrzymują się stosownie do potrzeby.

Konie w wagonach krytych, oraz pojazdy ekspedjują się do wszyst­
kich i ze wszystkich stacyj tylko pociągami osobowemi.

Pojazdy i konie winny być dostawione do ekspedycji na dwie go­
dziny przed odejściem pociągu.

Z powodu częstych zmian rozkładów jazdy na drogach sąsiednich, 
Dyrekcja nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności za połączenie się 
pociągów dróg tutejszych z pociągami dróg sąsiednich, w czasie 
oznaczonym.

Taryfa opłaty biletów.
i s
1 g S 2 Stacje

Pociąg 
pośpieszny Pociąg asobowy j

1 0 a ° I u I u in IV
^■75O R u b 1 e i k p e j k i

z Warszawy
15 0 do Pruszkowa.......... 34 43 32 20 13

I 27’9 ,, Grodziska............ _ 84 — 63 _79 _ 59 — 36 — 24
40,7 ,, Rudy Guzowskiej 1 23 — 92 1 17 — 88 — 53 — 35
52,1 ,, Radziwiłłowa.... 1 56 1 17 1 47 1 U — 67 — 45
62,6 ,, Skierniewic... 1 89 1 42 1 78 1 34 — 81 — 54
90,2 ,, Rogowa................ 2 70 2 3 2 55 1 91 1 16 — 77
99,0 9 97 9 23 2 83 2 19 1 27 85

107,4 3 24 9 43 3 6 9 30 1 39 93
122,3 n Bab...................... 3 66 2 75 3 45 2 60 1 57 1 5
135,7 ,, Piotrkowa....... 4 8 3 6 3 85 2 89 1 75 1 17
156,7 ,, Gorzkowic.......... 4 Tl 3 53 4 44 3 33 2 2 1 35



292

-120

1
1
1

4
4
4
5
5
5
6
6
6
6

3
3
3
4
4
4

3
4
4

177,8
195,6

1
41
86

3
4
4
5
6
6

3
3
4
4
4

19
53
71

1
1
1
1

1
2

5
5
6
6
7
7
7
8
7
8
3
2
3

o
5
6
7
7
7
8
8
8
8
3
2
3
3
4
4
5
5
6
6

170
91

29
29
32

63
97
44
80
96

12
98
18
68
75

78
15
27

245,2
257.7
263.6
275,1
287,5
281.8
290.7

45
45
34
30
50
30

1
2 29
2'66
2 94

43

78
16
59 

5 20
5 39 
5 59
5 84
6
5
6

do Radomska..........
,, Kłomnic ..'..........
,, Częstochowy.. 
,, Myszkowa...........
,, Zawiercia............
,, Łaz.....................
,, Ząbkowic............
,, Granicy...........
,, Dąbrowy.............
,, Sosnowic.........
,, Łodzi...................
,, Łowicza...............
,, Pniewa................
,, Kutna................
,, Ostrowów...........
,, Kowala...............
,, Włocławka ... 
,, Nieszawy.............
,, Aleksandrowa 

Ciechocinka....

53
68
85
10
18
25

2 36
2 47
2 42
2 49

82,5
107.5
125.1
137.9
161.2
176.5
197.5
211,1
218.9

— U
— 11
— 13
— 13
— 18:
— 18'
— 14

92
19
48
35
55
82
85
42
82

18'
38
51
69
82
88

UWIGI. Oprócz powyższych opłat, od każdej osoby, j.idącej do Warszawy, pobie. 
ra się jeszcze opłata rogatkowego po kop. i1/,.

Dzieci nie umiejące chodzić wolne są od opłaty taryfowej.
Dzieci do lat 10: w klassie I-ćj płacą bilet klassy II-<fj podług niniejszej 

taryfy, zaś w klassie Il-ćj bilet klassy
Na dwoje dzieci służy jeden bilet właściwćj klassy.

34
88
48
35
62
89
25
64
46
73
75
46
21
75
14
83
28
91
39
60

4
54
12
93
19
45
79
15
99
24
57
32

4
54
90
56
98
58
3

26
Ze stacyj do przystanków, 

z Grodziska do Brwinowa...............
ze Skierniewic do Płyćwi.................
z Rogowa do Płyćwi........................
,, Rokicin do Wolborki.....................
,, Piotrkowa do Rozprzy.................
,, Radomska do Kamińska...............
,, Częstochowy do Poraja.................
,, Myszkowa do Poraja.....................
,, Zawiercia do Poraja.....................
,, Granicy do Strzemieszyc.............

— 17
— 17
— 20
— 20
— '27
— 27
— 21
_,18
-30
-18

75
61

6
39
62
78
8

27
54
75
84

2
3
3
3 39
3 54
3 71
3 63
3
1
1
1
1
1

— 37
— 37
— 43
— 43
— 59
— 59
— 46
—140
— 65
— [40

1 5 fe*
i a 

gi N
Stacje

Pociąg 
pośpieszny Pociąg osoboivy

« S .2 I 1 II I II 1 III IV
! o B u b 1 kop i e j k i



ROZKł.AD

NA DRODZE

WAIłSZAWSKO-

JAZDY
ŻELAZNEJ

Terespolskiej.

Odległość

Nazwisko Stacji
Pociąg 

osobowy
Ceny miejsc osobowych

z Pragi Między 
stacjami

I Klassa II Klassa III Klassa
Go­
dzina

Mi­
nuta Rsr. kop. Rsr. kop. Rsr. kop.

z Pragi wychodzi
po po- 
łudn.

1
17 17 ,, Miłosny „

,, Dębe-Wielkie
(przystanek)

1 33 51 __ 39 __ 22
25 8 1 45 1 — 79 — 44

35 10 ,, Mińska ,, a 11 1 5 — 79 __ 44
52 17 ,, Mrozów ,, o 45 1 56 1 17 __ 65
70 19 ,, Kotunia „ 3 18 2 10 1 58 __ 88
84 14 ,, Siedlec „ 3 50 2 52 1 89 1 5

110 26 ,, Łukowa ,, 4 50 3 30 2 48 1 38
; i2o 11 ,, Szaniaw ,,

(przystanek)
5 8 4 ' 8 3 6 1 70

136 16 ,, Międzyrzeca 5 41 4 8 3 6 1 70
159 23 ,, Biały ,, 6 86 4 77 3 58 1 99
174 16 ,, Chotyłowa ,, 6 55 5 22 3 62 2 18
193 19 ,, Terespola ,,

("przychodzi)

7

wie­
czór.

38 5 79 4 35 2 42

Objaśnienia. Pociągi mają trzy klasy Powozów Osobowych.—Sprze- ; 
daż biletów osobowych i ekspedycja pakunków rozpoczyna się > 
na Stacji Praga na godzinę, na innych Stacjach pól godziny) 
przed odejściem pociągu; zamyka się na pięć minut przed tym­
że czasem.— Wykupiony na jazdę bilet daje prawo do bezpłatne-

Odległość

z Te­
respola

Między 
stacjami

19 19
34 16
57 23
69 16

84 27
109 26
123 14
141 19
158 17
167 10

176 8
193 17

Nazwisko Stacji

wychodzi 
z Terespola ,, 
„ Chotylowa ,, 
,, Biały ,, 
,, Międzyrzeca 
,, Szaniaw

(przystanek) 
,, Łukowa ,,
,, Siedlec ,,
,, Kotunia ,,
,, Mrozów ,,
,, Mińska >,
,, Dębe-Wielkie

(przyst. nok)

,, Miłosny ,, 
do Pragi przychodzi

Pociąg 
osobowy

Ceny miejsc osobowych 1

I Klassa II Klassa III Klassa
Go­
dzina

Mi­
nuta Rsr. kop. Rsr. kop. Rsr. kop.

rano

7 35 _ _ _ '
8 8 — 57 — 43 24
8 39 1 2 — 77 — 43 |
9 33 1 71 1 29 — 72
9 51 2 52 1 89 1 * i5

1O 34 2 52 l 89 1 5 1
11 19 3 27 2 46 1 37
11 46 3 69 2 77 1 54 i
13 31 4 23 3 18 1 77 i
13 55 4 74 3 56 1 98 '

1 13 5 28 3 96 2 20 1

1 31 5 28 3 96 2 20
a 

po po­
into.

5 80S 4 36% 2 4314

go przewozu pakunku, nie przewyższającego wagi funtów 40.— Ekwi- 
paże i zwierzęta powinny być dostawione do ekspedycji na 2 godziny 
przed odejściem pociągu.— Taryffa opłat przewozowych jest do nabycia 
na wszystkich Stacjach po cenie kopiejek srebrnych 15.



ROZKŁAD .JAZI>Y

NA DRODZE ŻELAZNEJ FARRYCZNO-ŁÓD ZKIEJ.

Odległość 
j w wiorstach 
I z Łodzi

Nazwisko Stacji

Pociąg osobo­
wo-towarowy

Nr. 1
Pociąg osobowy

Nr. 3

Godzina Mi­
nuta Godzina Mi­

nuta

z Łodzi........................... 5 8 12 30 ;
11 „ Andrzejowa .... —

— |

26 przybywa do Koluszek . . 6 9 1 25 J

Odległość Pociąg osobo­
wo-towarowy Pociąg osobowy ■M- O

w wiorstach Nazwisko Stacji Nr. 4
z Koluszek Godzina Mi­

nuta Godzina Mi­
nuta

z Koluszek...................... 10 15 2 45
15 „ Andrzejowa .... — — — —
26 przybywa do Łodzi . . 11 — 3 42

UWAGI. Pociąg osobowy Nr. 1, wychodzący z Warszawy o godz. 7 min. 37 ra­
no, przybywa do Koluszek o godz. 10 min. 6 rano, z którego passażerowie 
przesiadłszy się do pociągu D. Ż. F. Łódzkićj Nr. 4, przybywają do Łodzi 
o godz. 11 rano. Pociąg osobowy Nr. 3, wychodzący z Warszawy o godz. 
11 min. 16 rano, przybywa do Koluszek o godz. 2 min. 40, z którego passa­
źerowie przesiadłszy na pociąg D. Ż. F. Łódzkiój Nr. 2, przybywają do Ło­
dzi o godz. 3 min. 42 po południu, na tenże pociąg D. Ż. W. W. Nr. 3, pas- 
saźerowie przybyli pociągiem Łódzkim Nr. 1, do Koluszek, są zabierani. 
Pociąg osobowy D. Ż. W. W. Nr. 2, wychodzący z Sosnowca o godz. 12 
min. 58 po połud., przybywa do Koluszek o godzinie 6 min. 12 po popołu­
dniu, zabiera passaźerów przybyłych do Koluszek pociągiem D. Ź. F. Łódz­
kiój Nr. 3, i staje w Warszawie o godz. 8 min. 42 wieczór. Pociąg osobo­
wy D. Ż. W. W. Nr. 4, wychodzący z Sosnowca o godz. 7 min. 35 rano 
przybywa do Koluszek o godzinie 1 min. 51, zabiera passaźerów przybyłych 
tamże pociągiem D. Ż. F. Ł. Nr. 1, i staje w Warszawie o godz. 5 min. 6 
wieczór.
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OGŁOSZENIA.
GŁÓWNY SKŁA.D

przy rogu ulic Królewskiej i Krakowskiego-Przed-
genewskich,

lilieścia JV. 412 <?, dom W-go Beyera.
POLECA:

Zegary ścienne, Okrągłe , Owalne, Regulatory, Stoło­
we, Salonowe, Gabinetowe, Podróżne, Budziki i t. p., 
od najniższych cen.

Wielki wybór Zegarków złotych, męzkich i damskich, 
od najtańszych do najbogatszych.

Zegarki srebrne, mązkie i damskie, z najcelniejszych fa­
bryk Genewskich.

Łańcuchy szyjne, fantazyjne damskie dewizki od Bro­
szy (nowość), dewizki i łańcuchy, męzkie złote i srebrne.

Biżuterj© imitacyj francuzkich.
Najwyższe gatunki, niczem nieróżniące sig od złotych, jako to: 

Brosze, Kolczyki, Bransolety, Medaljony, Kolje, Krzy­
żyki, Pierścionki, Łańcuchy, Dewizki, Kluczyki i t. p.

Sprzedaż hurtowa i częściowa.
Drusl Mktml Flljalny przy ulicy Bielańskiej, drugi dom 

od rogu Długiej Nr. 609, nowy 14, dom W-go Obrgbskiego.
Przy obydwóch Magazynach pracownie do reperacji Zegarów i 

Zegarków wszelkiej konstrukcji, pod zargczeniem za dobre i regu­
larne chodzenie, tak reperowanych, jak i każdej nowo nabytej sztu­
ki do roku, bezpłatnie.



ZAKŁAD FRYZJERSKO-PERUKARSKI

W HAKSZtWIE

Ulica Nowe-Senatorska Nr. 477a (nowy 8), przy placu Teatralnym,

ORAZ

Wyroby tak najświeższej mody jakoteż wszelkie dotyczące kunsztu 
Fryzjersko-Perukarskiego, w znacznym wyborze gotowe, a także na 
zamówienia są wykończane.

Wielki Assortyment Perfumerji z najcelniejszych fabryk Francuz- 
kich i Angielskich, co tylko z tego rodzaju wyrobów może być wymagalnem.

W oda Kolońska prawdziwa, w znakomitym zapasie.
Szczotki tualetowe wszelkie, Grzebienie do zapinania włosów 

i do czesania.
Gąbki, Żelazka do fryzowania i do papielotów, oraz wiele innych 

przyborów tualetowych.



SKŁAD

SUKNA I KORTÓW 
skbo I wtai .

róg ulic Przejazd i Leszno M 653/4.
Poleca się z wszelkiemi wyrobami sukiennemi, tak kra- 

jowemi jak i zagranicznemu

FABRYKA

BRONZÓW I LAMP

od lat 153 istniejąca 
przy ulicy Rymarskiej Nr. 742, 

w WARSZAWIE.
Ma honor zawiadomić, iż otrzymała znaczny dobór Lamp 

naftalinowych, tak stołowych, jako tóż wiszących i kuchennych, 
po cenach umiarkowanych, oraz przyjmuje olejne do przerobie­
nia na naftalinowe, wszelkiego gatunku. Przyjmuje również 
wyroby bronzowe, jako to: Żyrandole, Kandelabry, Lichta­
rze i t. p. przedmioty, do odnawiania, przerabiania i reparacji, 
oraz posiada sią rozmaite wyroby bronzowe i żelazne, jako 
to: Krzyże na pomniki, Tablice żelazne z napisem, Figury 
Chrystusa Pana na Krzyże drewniane rozmaitćj wielkości i na 
postumentach, tak bronzowe jako i żelazne; wszystko po cenach 
najumiarkowańszych, polecając sią łaskawym wzglądom Sza­
nownej Publiczności.
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W WARSZAWIE,
\)Tzy ulicy ISlcwy-Ś^iai. 12S% ^A

Wyrabia od lat wielu ijposiada zawsze na składzie w znacznym wyborze KASSY ŻELAZNE bezpieczeń­
stwa Ogniotrwałe, w formie szaf, cale żelazne, na podstawach drewnianych, różnych rozmiarów i na ró­
żne ceny. Kassy te, starannie i ozdobnie wykończone, do których zamki sztuczne konstruowane są we­
dług najnowszych, wypróbowanych wynalazków, stanowią najzupełniejszą rękojmie w zabezpieczeniu pie­
niędzy, dokumentów i rzeczy wartości od kradzieży i pożaru, czego dowiodła odbyta w roku 1869 próba 
ogniowa w Kijowie, w obecności Władz miejscowych, o czem pisma tamtejsze i tutejsze obszernie doniosły. 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Królestwie, Warszawskie Towarzystwo Kredytowe Miejskie, Bank 

Polski, Kassy 
Rządowe , Po­
wiatowe, wiej­
skie gminy, 
skarbce kościel­
ne, kassy wielu 
kolei żelaznych, 
znakomitsi ban- 
kierowie, kup­
cy i kapitaliści, 
tak w kraju tu­
tejszym jakoteż 
w Petersburgu, 
Moskwie, Kijo­
wie i w rozmai­
tych punktach 
Cesarstwa, po­
siadają tego ro­
dzaju kassy z tej 
że fabryki. Nad­

to fabryka wyrabia w kilku wielkościach Szkatuły żelazne, Prasy do kopjowania listów, oraz Przyciski do 
suchych stempli. Cenniki fabryka udziela, na żądanie na prowincję wysyła takowe pocztą.



FABRYKA
WYROBÓW ZŁOTYCH i SREBRNYCH

GUSTAWA BABKĘ
Ulica JMiodowa Nr. 497 (2 nowy), 

Pałac Dyzmańskich.

i IB FIŚMIMYCH
WJ WABSXAW1E, 

przy ulicy Senatorskiej, wprost Reformatów,

I LITOGRAFIA

Zabawki Dziecinne, * Nuty Muzyczne, 
Łamigłówki różnego rodzaju <y= Książki do Nabożeństwa 

i Gry Towarzyskie. * różne Elementarze.



SKŁAD PAPIERU

MATfflJAOT PIŚMIENNYCH I RMKOTCH.
A. SHODOWIEO&EC-O,

DAWNIEJ

3° M®»T,
w Warszawie,

Plac Teatralny, w domu Wielmożnej Brunwej, dawniej Petyskusa, 
Numer 7 nowy.

Rejestra i druki gosnidarskie, Księgi rubrykowane buchalteryj- 
ne, Księgi dla Aptek instrukcją przepisane, druki i papier kratko­
wany do projektowania dla pp. Budowniczych i Inżynierów, Papier 
listowy wytłaczany cyframi i herbami. Skład posiada maszynę po­
śpieszną do drukowania biletów wizytowych i adresów.

GŁÓWNY SKŁAD 1 EXPEDYCJA
Nowój Metody nanlr> pisania 

w językach: Polskim, Rossyjskim i Niemieckim, 
wydawanej przez A. Dietricha.

fabryka kwiatów
L. KARSKIEJ

w "Warszawie
Ulica Niecała .V 614 h (nowy 12), dom Krupego 

przy Ogrodzie Saskim.
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MAGAZYN

ubiorów ola dzieci
Ulica Niecała Jfe 8 nowy.

Poleca zawsze dobrze zaopatrzony Skład ubiorów dziecinnych.



ALEKSANDRA PADEWSKIEGO,
W WARSZAWIE

Ulica INiecała TVr. 112 nowy.

Przyjmuje wszelkie roboty ćlru- 
karskie: książkowe, -tabellaryczne, blan- i 

; kiety, bilety i t. p., które wykonywa , 
z wszelką starannością i lla czas 
oznaczony, po cenach o ile możności 
umiarkowanych.
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